
Narada rektorów szkół wyższych

Ku drodze demokratyzacji
i samorządności uczelni

WARSZAWA (PAP). W związku ze zbliżającym się no­
wym rokiem akademickim 11 i 12 bui. odbjła się w War­
szawie narada rektorów szkół wyższych, podległych re­
sortowi nauki, szkolnictwa wyższego i techniki. W obra­
dach uczestniczyli: członek Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Andrzej Werblan, kierownik Wydziału Nau­
ki i Oświaty KC PZPR — Jarema Maciszewski oraz prze­
wodniczący Rady Głównej Nauki. Szkolnictwa Wyższego
i Techniki — prof. Jan Szczepański.

Szkolnictwo wyższe w Pol­
sce przeżywało w minionym
ló-leciu intensywny rozwój. W
uczelniach resortu nauki liczba
studentów wzrosła z 287 tys.
w roku 1970 do 375 tys. w br.,
na studiach dziennych kształ­
ci się 237 tys. słuchaczy. Z 60
tys. do 108 tys. wzrosło w cią­
gu 10 lat zatrudnienie. O 60
proc, zwiększyła się liczba
miejsc w domach akademic­
kich, 75 tys. miejsc przybyło
w .stołówkach studenckich.

Ilościowy rozwój nie prze­
siania jednak istotnych niedo­
statków szkolnictwa wyższe­

go. Przepełnienie sal dydakty­
cznych i laboratoriów, niedo­
stateczne ich wyposażenie w

aparaturę naukowo-badawczą,
braki w zagranicznej literatu­
rze fachowej — to tylko nie­
które mankamenty.

Minister n^uki, szkolnictwa
wyższego i techniki — Janusz
Górski w wygłoszonym na na­
radzie referacie poinformował,
że podjęto już prace nad no­
welizacją, w duchu zgłasza­
nych ze środowiska akademic­
kiego postulatów, obowiązują­
cej obecnie a pochodzącej z

1968 r. ustawy o szkolnictwie’

wyższym. Należy oczekiwać,
ze od grudnia tego roku zało-s
żenią nowej ustawy poddane
zostaną szerokim dyskusjom
w uczelniach; na posiedze-
niacn senatów, rad wydziałów,
w środowiskach pracowników
nauki, administracji, studen­
tów, na forum organizacji
partyjnych i związkowych.
Ideą nowelizacji będzie zwięk­
szenie autonomii uczelni i po­
głębienie demokratyzacji ich
życia. Do czasu zakończenia
prac nad projektem ustawy
— minister nauki będzie pod­
dawał szerokiej, opartej o taj­
ne głosowanie konsultacji se­
natów uczelnianych osoby
kandydatów do objęcia stano­
wisk rektorskich, ten sam

WARSZAWA (PAP). Kon­
tynuowany jest partyjny
dialog nad sytuacją społe­
czno-polityczną i gospodar­
czą kraju, poszczególnych
województw i środowisk,
nad konsekwencjami wyni­
kającymi z wydarzeń os­
tatnich tygodni, nad tym
co warunkuje usunięcie

. źródeł społecznego niezado-
j wolenia, służy kształtowa-
l niu klimatu wzajemnego

Partyjny dialog*
nad sprawami
Polski i Polaków

magazyn

tryb przyjęty
powoływaniu
wzrośnie rola

zostanie przy
dziekanów,

kolegialnych i
wybieralnych organów szkoły.
Rektorzy, których kompeten­
cje ulegną zwiększeniu, będą
zobowiązani do rozliczania się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

zaufania i normalnego ryt­
mu pracy. W wyniku grun­
townej. krytycznej oceny
sytuacji i postaw człon­
ków partii konkretyzowane
są najpilniejsze zadania
ogniw i instancji PZPR.
Tym właśnie zagadnieniom
poświęcone są plenarne po­
siedzenia wojewódzkich in­
stancji PZPR, a także na­
rady aktywu partyjnego
poszczególnych woje­
wództw’. 12 bm. dyskusja
toczyła się na Plenum Ko­
mitetu Warszawskiego
PZPR, posiedzeniu Plenum
,KW PZPR w- Białej Podia-,
Nkiej oraz na naradzie woj.
jeleniogórskiego. Gorzów Wielkopolski z,lotu ptaka, na pierwszym planie ka­

tedra. Fot. CAF
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Komunikat o stanie

zdrowia E. Gierka
WARSZAWA (PAP). Zespół

specjalistów leczący Edwarda
Gierka, u. którego w dniu 5
września br. wystąpił zawał
serca, stwierdza, że udało się
opanować wczesne powikłania
w postaci niewydolności krą-
zenią.

Stan pacjenta
’

jest obecnie
zadowalający i zaznacza się
stopniowo poprawa stanu
zdrowia.

prof. dr hab. M. Śliwiński
prof. dr hab. D. Aleksandrów
prof. dr hab. K. Gibiński
prof. dr hab. W. Januszewicz

■prof. dr hab. M. Hoffmanowa
doc. dr hab. W. Rydlewska-

Sadowska
Warszawa, dnia 12 września
1980.

Wiemy, że ludzie czekają na mieszkania

Fot. W. Klag

(Inf. wł.). Mieszkań, jak wie­
my, nam brakuje, a tymcza­
sem zaawansowanie planu i
stan prac na budowach wska­
zują, że wykonanie tegorocz­
nych zadań jest w Krakowie
poważnie zagrożone. Odwie­
dziłem wczoraj brygady
KBM' na Prądniku Czerwo­
nym A-2 i to, co ujrzałem i
usłyszałem od pracowników,
skłania do zadumy.

— Błędem było — mówi
kierownik Bronisław Basiń­
ski — przystąpienie od razu
do budowy wszystkich sześciu
pierwszych w Krakowie bu­
dynków 16-kondygnacyjnych,
gdyż projekt okazai się niedo­
pracowany i rezultat jest taki,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dodatkowe dostawy
radzieckich artykułów

przemysłowych i spożywczych
WARSZAWA (PAP). Jak już informowaliśmy, w Moskwie

przebywała polska delegacja pod przewodnictwem członka
Biura Politycznego KC PZPR, wicepremiera’ Mieczysława
Jagielskiego. W rezultacie rozmów gospodarczych podpisane
zostało m. in. porozumienie o dodatkowych dostawach do
PRL w 1980 r. riiektórych artykułów przemysłowych i spo­
żywczych. Dostawy . te obejmą pszenicę (500 tys. ton), ryby
i konserwy rybne, bawełnę, celulozę i kauczuk syntetyczny
(po 6 tys. toń), apatyty, olej słonecznikowy, koncentrat po­
midorowy, miód, cebulę, kasze i herbatę. Są to więc głów­
nie towary rynkowe bądź surowce przeznaczone do ich pro­
dukcji. Łączna wartość dodatkowych dostaw wyniesie 85
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W dniu ich święta

U krakowskich kolejarzy
Odznaczenia dla najlepszych

(Inf. wł.). O tym, że kolej
to jedna z, najważniejszych
dziedzin gospodarki, wiemy
wszyscy. Nie zawsze jednak
zdajemy sobie sprawę ze

wszystkich kłopotów i trud­
ności, z jakimi borykają się na

co dzień pracownicy kolei.
Zbytnim bowiem uproszcze­
niem jest ocena kolejarskiej
solidności przez pryzmat ko­
lejek przy kasach biletowych
czy spóźniających się pocią­
gów, tak to prawcl.t. że nie­
wystarczająca jest obsada wy­
kwalifikowanych kasjerek,

jak i prawdą jest, że.niestety
pociągi nie są punktualne.
Należałoby jednak powiedzieć
i to, gdzie tkwią przyczyny
kiedy można obciążać winą
brać- kolejarską.

Pracownicy Południowej
Dyrekcji Okręgu Kolei Pań­
stwowych — a zatrudnionych
tu jest 39 tys. osób — znają
tę odpowiedź. Dyskutowali o

tych przeszkodach już nie­
jednokrotnie. My także po­
wrócimy na naszych łamach
w obszerniejszej publikacjido
tego tematu. Dzisiaj nato­

miast informujemy z przyjem­
nością, że na uroczystym spot­
kaniu, które odbyło się wczo­
raj, najbardziej. ofiarnych i
zasłużonych pracowników ko­
lei wiceprezydent Krakowa
Józef Gajewicz udekorował
Krzyżami Kawalerskimi OOP.
Otrzymali je: inż. Czesław
Baranowski, Ryszard Bożek,
Kazimierz Bulanda, Stanisław
Cisoń, Stanisław Gizicki, Ste­
fan Heliasz, mgr Józef Idzior,
Józef Jarek. Jan Kocot, Zbig­
niew Kubin, Maria Markot,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenum NK ZSL
W ARSZAWA (PAP). 12 bm. o-

bradowało w Warszawie XXIII
Plenum Naczelnego Komitetu
ZSL. Obrady prowadził prezes
NK Stanisław Gucwa.

Uczestnicy-., plenum dokonując
oceny sytuacji społeczno-polity­
cznej kraju podkreślili m.. in.,
że mimo dotychczasowych roz­
wiązań sytuacja w kraju nie
jest jeszcze wszędzie .unormo­
wana i pogłębiły "się trudności
ekonomiczne.

Aktualnie stronnictwo pracuje
nad propozycjami, które staną
się podstawą — przygotowywa­
nego wspólnie z PZPR — doku­
mentu. określającego funkcjono­
wanie polityki rolnej na naj­
bliższe lata, w interesie pań­
stwa, rolników i całego społe­
czeństwa.

Postanowiono przesunąć ter­
min VIII kongresu ZSL. udzie­
lając prezydium NK pełnomo­
cnictwa w ustaleniu nowej daty.

Zamach stanu w Turcji
LONDYN (PAP). Dowódcy wojskowi objęli w piątek

rano władzę w Turcji w wyniku zamachu stanu, który
jak piszą agencje prasowe, odbył się bez przelewu krwi.
Obalony został rząd turecki na czele którego stał Sulej-
man Dcmirel. rozwiązany parlament, wprowadzono stan

wyjątkowy oraz godzinę policyjną na czas nieokreślony.
Radio Ankara nadaje muzykę wojskowa oraz oświad­

czenie szefa sztabu tureckich sil zbrojnych Kenana Ewre-
na. które stwierdza, że przewrót miał na celu odsunięcie
możliwości wojny domowej.

Według doniesień z Ankary ulice stolicy Turcji patro­
lowane są przez czołgi i wozy opancerzone.

Poinformowano o powołaniu sześcioosobowej ..Rady
Bezpieczeństwa Narodowego”, która sprawować będzie
administrację w kraju. Na jej czele stanął gen. Ewren.

*■

LONDYN, PARYŻ. WASZYNGTON (PAP). Radio An­
kara podało, że zawieszono konstytucję oraz że członko­
wie rozwiązanego parlamentu stracili immunitet poselski,
rrcmier Sulejman Demirel oraz przywódca opozycji Bu­
leni Ecevit „znajdują się pod nadzorem armii”.

Granice Turcji zostały zamknięte, przerwana została
też łączność telefoniczna i telegraficzna z krajem.

Kurt Waldheim o XXXV sesji
Zgromadzenia Ogólnego

NOWY' JORK (PAP). Sekretarz generalny ONZ, Kurt
Waldheim omówił na konferencji prasowej problemy
zbliżającej się XXXV sesji Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych, które rozpoczyna obrady 16 bm. O-
mawiając niekorzystną sytuację międzynarodową w cią­
gu ostatnich miesięcy, sekretarz generalny ONZ wyraził
nadzieje, że sesja wniesie wkład w osłabienie istnieją­
cych napięć a zwłaszcza przyczyni się do utrzymania od­
prężenia i powstrzymania grożącej światu nowej rundy
wyścigu zbrojeń, które pochłaniają już obecnie ok. 500
mld dolarów rocznie.

W czasie konferencji sekretarz generalny odpowiedział
również na pytania dotyczące sytuacji w Polsce, podkre­
ślając, że chodzi w tym przypadku, o wewnętrzne sprawy
państwa członkowskiego, wyraził on zadowolenie z faktu,
że sytuacja w Polsce stabilizuje się, co ma istotne zna­
czenie dla regionu, w którym znajduje się Polska, jak
również dla całości stosunków międzynarodowych.

Pomnik ku czci polskich lotników
LONDYN (PAP). W podlondyńskiej miejscowości Rni-

slig odsłonięto pomnik ku czci polskich lotników, którzy
polegli w czasie „Bitwy o Anglię”. Pomnik odsłonił b.
pilot polskich dywizjonów myśliwskich z okresu walk
o W. Brytanię — Witold Łanowski, który jest też pro­
jektantem pomnika.

Pomnik, przedstawiający samolot myśliwski „spitfire”
w czasie lotu, umieszczony został niedaleko bazy lotniczej
Northolt, z której startowały polskie dywizjony w czasie

„Bitwy o W. Brytanię”.
Podczas uroczystości, na którą przybyli polscy I brytyj­

scy weterani lotnictwa wojskowego, przewodniczący rad

miejskich okolicznych miejscowości, trzy samoloty z o-

kresu II wojny .światowej — lancaster, spitfire i hurri-
eane dokonały honorowego przelotu,

Jesień ~ 80

Odchodzenie od cen „nowości
i wskaźników wartościowych

(Korespondencja wiosna)

Co będziemy mogli kupić do
noszenia i do chodzenia— na

ten temat wypowiedzieli,się w

Poznaniu najwięksi krajowi
producenci trzech głóibnych
zjednoczeń w przemyśle lek­
kim — odzieżowego, skórzane­
go i dziewiarskiego. W' całym
przemyśle lekkim — stwier­
dzono ■podczas spotkania z

dziennikarzami — nie obser­
wuje się, mimo trudnej sytua­

cji, objawów załamania ■pro­
dukcji. Nie odczuwa się tego
szczególnie • w. przemyśle o-

dzieżowym, w którym gene­
ralnie poziom zaopatrzenia w

przyszłorocznym sezonie wio­
senno-letnim nie powinien
być gorszy od tegorocznych
dostaw. Natomiast w poszcze­
gólnych grupach wyrobów
wystąpią braki ubiorów daw-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wpłaty na poczet

pożyczki narodowej
WARSZAWA (PAP). Jed­

nym z tematów, które obecnie
żywo interesują obywateli na­
szego kraju, jest propozycja
rozpisania pożyczki narodo­
wej. Na łamach prasy publi­
kowane są wypowiedzi „za” i
„przeciw” propozycji. Niektó­
rzy obywatele, nie czekając na

wynik tej spontanicznej kon­
sultacji, dokonują — jak in­
formuje Ministerstwo Finan­
sów — dobrowolnych wpłat
na rzecz skarbu państwa.
Utworzone zostało więc w VIII
oddziale Narodowego Banku
Polskiego w Warszawie konto
nr 1081-13-228; dalsze ewen­
tualne wpłaty będą kierowane
na to konto..

Przed Plenum Zarządu Głównego
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich

WARSZAWA (PAP). Prezydium Zarządu Głównego Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Polskich kontynuowało 12 bm.,
rozpoczętą na poprzednim swoim posiedzeniu, dyskusję nad
aktualnymi problemami środowiska ludzi prasy, nad wielce
istotnymi kwestiami, które wyłoniły przed, nimi wydarzenia
ostatniego czasu. Uznano za niezbędne kontynuowanie i po­
głębienie tej debaty — dotyczącej m. in. miejsca i roli prasy
w naszym społeczeństwie, kwestii modelowych propagandy,
polityki informacyjnej, praw i obowiązków dziennikarza, god­
ności tego zawodu, zakresu cenzury, a nade wszystko umoc­
nienia roli SDP, jako rzeczywistego- reprezentanta twórczych
-i zawodowych interesów dziennikarstwa polskiego —na szer­
szych, statutem stowarzyszenia określonych, płaszczyznach:
plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego oraz zjazdu dele­
gatów SDP. -

. ,

Zgodnie z tym. prezydium zwołało na 22 bm. plenum Za­
rządu Głównego SDP.

Prezydium podjęło także postanowienie o skierowanie do
rzecznika dyscyplinarnego' SDP Sprawy członkostwa stowa­
rzyszeniowego byłego przewodniczącego Komitetu do Spraw
Radia i Telewizji, Macieja Szczepańskiego.

HUTA im. LENINA - Komitet Robotniczy Hutników

„Za nami pierwszy krok -

przed nami mnóstwo roboty...”
(Inf. wł.) Na bramie budyn­

ku administracyjnego IliL na­
pis: KOMITET ROBOTNICZY
HUTNIKÓW HUTY LENINA
MIEŚCI SIĘ W BUDYNKU
„S” pok. 238—239, telefon
40-39. I ręczny dopisek: „na
prawo, klatka D, lip”. Strzałki
informujące dalej dokąd iść,
prowadzą mnie precyzyjnie do
tych dwóch małych pokoików.
Kłębi się w nich cały tłumek
członków zarządu KRH jest
dziewięciu, plenum (1 człowiek
wybrany na każdy tysiąc, lu­

dzi) to dalszych czterdziestu,
no i pierwsi liczni interesan­
ci... Te sterty materiałów, któ­
re rozdaje przybyłym dele­
gatom robotników Zdzisław
Kozień — to m. in. tekst po­
rozumienia w sprawie zasad
i warunków działania KRH w

HiL, podpisany przez dyrekto­
ra naczęlnego, dr inż. Euge­
niusza Pustówkę i przewodr.-' -

czącego KRH Sylwestra Mic ­
ka. Porozumienie podpisane
10 września br..
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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T
o zebranie zapa­
miętam długo.

Szczerość wypo­
wiedzi. Autentycz­
na troska o spra­
wy publiczne. Rea­

lizm i konsekwencja. Od­
czułem to wszystko na

własnej skórze. Prowadzi­
łem to burzliwe zebranie
dziennikarzy krakowskich,
starając się być sobą —- to

27Wtczy zwykłym. publicy­
stą wypowiadającym 'my­
śli na swój tylko rachunek.
Sytuacja zmuszała mnie'
jednak do obiektywizmu,
który przecież nie jest naj­
bardziej ulubionym słowem

felietonistów i urodzonych
dyskutantów. Dotrwałem
w tej podwójnej roli do
końca jedynie dlatego, ze

była lo debata o wielkiej
■wadze nie tylko dla nas

dziennikarzy, ale również
dla życia obywatelskiego w

naszym mieście. I jestem
pewien, że nie tylko ja
przeżywałem podobne roz­
terki. Nad zwykłym ludz­
kim rozgoryczeniem brała
górę we wszystkich wypo­
wiedziach odpowiedzialność
za sprawy wykraczające
daleko poza wewnętrzne

kłopoty, trudności a nawet

dramaty środowiska dzien­
nikarskiego. Stąd mój o-

ptymizm i jakby pewna
lekkość w najlepszym zna­
czeniu tego słowa. Ten ro­
dzaj uspokojenia, który
przychodzi po gwałtownej i
szczerej rozmowie. Ten
rzadko spotykany stan psy-

W PÓŁ SŁOWA...

Kto od jutra zacznie pisać
uczciwiej, odważniej, mą­
drzej? Myślę, że wielu z
nas. Wierzę w to z całą par
wagą. Gdybym nie wierzył,
musiałbym uznać to zebra­
nie za jeszcze jedną giełdę
próżności i egocentryzmu.
Obraziłbym wówczas naszą
zawodową godność.

Macie[ Szumowski

Bliżej prawdy
ćhicznego oczyszczenia to
ni. mniej ni . więcej tylko
większe poczucie swo­
body. Takich momentów
w naszym życiu zawodo­
wym jest niewiele. I trze­
ba umieć je cenić. Jest to

jedna z niewielu szans na

to by wyrwać się z atmos­
fery zawodowej rutyny,
która zawsze idzie w parze
z przygnębieniem. Kto z

tych godzin szczerości bę­
dzie umiał zrobić swój, mo­
ralny i zawodowy użytek?

Czy są na tę przemianę
jakieś gwarancje? To pyta­
nie zadawaliśmy sobie raz

po raz icówczas na sali —

zadajemy sobie je dzisiaj. I

muszę powiedzieć jasno, że
takich gwarancji nie ma.

Te gwarancje musimy wy­
pracować sami. Ryzyko
znaeży tu naprawdę ryzy­
ko:

Wczoraj przeczytałem w

prasie pełny tekst listu.wy-
stosowanego przez nas do
centralnych władz partyj­

nych i Zarządu Głównego
Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskich. - Myślę, ze o-

publikowanie tego doku­
mentu jest jakby dowodem
wiarygodności, że nie tylko
my dziennikarze ale i wła­
dze partyjne chcą aby w

mówieniu prawdy wiodło
się nam lepiej. I nie idzie
tu o jeszcze jedną rezolu­
cję na które jest taka mo­
da. Ten list zawiera bo­
wiem troskę o sprawy pu­
bliczne i pisany jest z po­
zycji ludźi aktywnych a nie
ludzi demonstrujących so­
bie i innym swoja czystość
moralną. To nie jest i nie
może być rozgrzeszenie da­
ne środowisku na kilku
stronach maszynopisu. Te­
go rachunku musi dokopać
każdy sam z sobą. Wyrok
wydali już czytelnicy. 'Ale
czytelnicy również ocenią
ety coś się w naszym pisa­
niu od tego momentu zmie­
niło. Mało kto z nas wie­
rzył. że ten list właśnie do­
czeka się druku. Doczekał
sic. To satysfakcjonuję nas

dziennikarzy. Czytelników
jedndk satysfakcjonować
muszą nasze publikacje i
na to nie ma rady.

Urok staroci. Fot. CAF

Festiwal Filmów
Polskich w Gdańsku

(Korespondencja własna)

Dalsze wydarzenia festiwa­
lowego czwartku: 0 projekcja
„Paciorków jednego różańca”
Kazimierza Kutza, zakończo­
na wielominutową owacją - i
konferencją prasową do pół­
nocy 0 wiadomość o sukce­
sie „Kontraktu” Zanussiego w

Wenecji 0 zorganizowana w

Ratuszu staromiejskim cztero­
godzinna debata o systemie
rozprowadzania filmów pol­
skich. Parę słów o tym ostat­
nim. Podczas ostrej dyskusji
została tu poddana surowej
krytyce . dyrekcja Zjednocze­
nia Rozpowszechniania Fil­
mów. m. in. I sekretarz orga­
nizacji partyjnej filmowców,
reż. M. Waśkowski zażądał
jasno sprecyzowanego progra­
mu zmian struktury działal­

ności ZRF, a redaktorzy L. Bu­
kowiecki i O. Sobański mówili
o naglącej potrzebie przy­
wrócenia rangi ruchowi DKF
i systemowi kin studyjnych.
Dyrektor ZRF, Edward Kopyt,
nie potrafił jednak ani przed­

stawić perspektyw zmian w

działalności, zjednoczenia, ani
nie odpowiedział na żadne z

kluczowych pytań — nie po­
twierdzając w ten sposób ni­
czym, że jest właściwym czło­
wiekiem na właściwym stano­
wisku. Zamiast konkretów ze­
brani usłyszeli jedynie po­
dziękowania za fatygę. To dzi­
siaj za mało.

Entuzjastyczne przyjęcie
..Paciorków jednego różańca”
nie mogło być zaskoczeniem
dla nikogo, kto docenił mą­
drość tego filmu, jego prawdę,.
sarkazm finału, aktualność
polityczną i siłę artystyczną.
Ta organicznie śląska opo­
wieść o zasłużonym górniku,
który stawia czynny opór za­
miarom przeniesienia go ja­
ko przedmiot z własnego dom-
ku do „betonowej. szuflady” w

bloku mieszkalnym, ta piękna
pieśń o prawie człowieka do
wartości indywidualnej ,zdo-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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i Ku drodze demokratyzacji
| i samorządności uczelni

Goście z Francji
w Krakowie

Wczoraj wiceprezydent m,
Krakowa Jan Nowak snot-

kał się w Urzędzie m. Kra­
kowa z gruną absolwentów
Tnstytiitu Regionalnego 'Ad­
ministracji departamentu
Lille we Francji.

W spotkaniu wziął udział
konsul generalny Renubliki

Francuskiej w Krakowie
Marcel Roux.

Wiceprezydent J. Nowak

Zapoznał gości z rolą i miej­
scem Krakowa w kulturze
i nauce polskiej, problemami
rewaloryzacji zespołów za­
bytkowych naszego miasta
oraz .z niektórymi aspektami
funkcjonowania organów ad­
ministracji państwowej w

Krakowie.

X Jubileuszowy
Zjazd

Endokrynologów
W dniach 11—13 września

br. obraduje w Krakowie X

Jubileuszowy Zjazd Endo­
krynologów Polskich. Ziazd

organizowany jest przez Kli­
nikę Endokrynologii i Prze­
miany Materii Instytutu Me­
dycyny Wewnętrznej Akade­
mii Medycznej i Oddział Kra­
kowski Polskiego Towarzy­
stwa Endokrynologicznego —

przewodniczącym Komitetu

Organizacyjnego jest kierow­
nik Kliniki Endokrynologii

,i Przemiany Materii AM w

Krakowie — prof. dr hab.

Zbigniew Szybińslii.
Tematyka Zjazdu obejmu­

je szeroki wachlarz zagad-
riiiień . endokrynologicznych
od neuroendokrynologii, zaj­
mującej się czynnością hor­
monalną mózgu poprzez ba­
dania rytmów biologicznych
hormonów do zagadnień en­
dokrynologii pediatrycznej,
ginekologicznej i weteryna­
ryjnej. Tematyka Zjazdu o-

fcejmuje również niektóre

bspekty badań nad cukrzy­
cą. Obrady Zjazdu otworzył
mof. dr hab. Marok Pawli­
kowski — przewodniczący
Polskiego Towarzystwa En­
dokrynologicznego.

W programie Zjazdu prze­
widziane jest wygłoszenie o-

koło 300 referatów, w tym
również wystąpienia gości za­
granicznych. W obradach u-

ózestniezą między innymi:
prof. Jutisz z Francji, prof.
Walasz z Węgier, prof. Hał-

l>erg z USA — przewodni­
czący Światowego Towarzy-
sf wa Chronobiologicznego.

Z dalekopisu
„BRATERSTWO BRONI-89”

W piątek 12 hm. odbyła się
w Magdeburgu defilada woj­
skowa, która stanowiła kul­
minacyjny, a zarazem końco­
wy akcent przeprowadzonych
na terenie NRD i w przyle­
głym akwenie Morza Bałtyc­
kiego — ćwiczeń zjednoczo­
nych sił zbrojnych państw —

s'ron Układu Warszawskiego
„Braterstwo Broni 80”. Defi­
lada. podobnie jak zakończo­
ne ćwiczenia, stała się poli­
tyczną manifestacją jedności
wspólnoty socjalistycznej i
braterstwa broni sojuszni­
czych armii: Bułgarii, Cze-
chosłowac’”. NRD. Polski,
Rumunii, Węgier i ZSRR.

KONFERENCJA
1’ hm. zakończyły słę

V Warszawie 5-dniowe obra­
dy X Europejskiej Konferen­
cji Mikrofalowej.

W czasie obrad specjaliści
z blisko 30 krajów zajmowa­
li się m. in. zagadnieniami
miernictwa. radiolokacji i

przemysłowych zastosowań
techniki mikrofalowej. Spe­
cjalne sesje poświecono o-

siaenięciom w dziedzinie mi­
krofalowych odbiorników
dla celów telewizji satelitar­
nej.

OŚWIADCZENIE
CHOMEINIEGO

Radio teherańskie opubli­
kowało 12 hm. posianie aja­
tollaha Chomeinieco, skiero­
wane ..do wszystkich mu­
zułmanów”, w którym du­
chowy przywódca Iranu
stwierdził, że władze irań­
skie golowe są uwolnić za­
kładników amerykańskich,
przetrzymywanych od 4 li­
stopada ub. roku przez stu­
dentów muzułmańskich, je­
żeli Stany Zjednoczone zwró­
ci Iranowi majątek zagra­
biony przez zmarłego szacha,
„zrezygnują ze wszystkich
ż.odań wysuwanych pod ad­
resem Iranu", zohowiążą się
do nieingerowania w we­
wnętrzne sprawy Iranu oraz

odmrożą zdeponowane w

bankach amerykańskich i-

r,niskie wkłady pieniężne.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie zmienne z przelotny­
mi opadami deszczu. Tem­
peratura w dzień od 13 do 16,
minimalna w nocy od 8 do
11 st. Wiatr dość silny i sil­
ny porywisty w porywach
do 20 m/sek. z kierunków za­
chodnich. W Tatrach okresa­
mi opady deszczu ze śnie­
giem. Temperatura dniem ok.
0 st., nocą —3 . Wiatr bardzo

silny zachodni.

123456
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S przed senatem akademickim
S ze swej działalności i przed-
£ stawiania planów działania i
S budżetów do akceptacji, zwięk-
H sjy się w senatach reprezenta-
— cja młodzieży akademickiej
S oraz różnych grup pracowni-
£ ków uczelni. Trzeba dodać, że
S ji|ż obecnie uczelnie dysponu-
“

ją dużą autonomią — m. in. w

£ kształtowaniu programów stu-
5 diów (nb. istnieje w szkołach
S wyższych zbyt małe zaintere-
S sowanie tą sprawą), progra-
£ mów badawczych i dyspo.no-
S waniu środkami finansowymi;
5 w tej ostatniej dziedzinie prze-
S widuje się wprowadzenie dal-
5 szych ułatwień.
S Minister zapowiedział też
S konsekwentną walkę z przero-
S stami biurokratycznymi, likwi-
S dację lub ograniczenia róż-

S nych dokuczliwych limitów, a

£ także przeciwdziałanie nad-
S miernej centralizacji w stero-

S waniu badaniami naukowymi

oraz niepotrzebnemu już uni-
lormizmowi w procesie dydak­
tycznym.

Rektorzy postulowali m.

in. podniesienie rangi badań
podstawowych, w tym tzw. ba­
dań własnych, rangi krytyki
naukowej, nadanie rzeczywi­
stej, wysokiej rangi naukom
społecznym, wiele uwagi po­
święcono strukturze uczelni,
proponując elastyczne trakto­
wanie tej kwestii w zależności
od kierunku i specyfiki stu­
diów.

Uczestnicy narady z całą
powagą i życzliwością odnieśli
się do postulatów i wniosków,
zgłaszanych przez młodzież
akademicką i zapewnili o u-

dzieleniu pełnej pomocy w. re­
alizacji autentycznych jej ini­
cjatyw, zmierzających do roz­
woju samorządnych form ży­
cia studenckiego.

Wszystko przemawia za tyra
— powiedział sekretarz KC

Andrzej Werblan — aby rów­

Za nami pierwszy krok...

S

|S
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i — Niech pani czyta, o... —

! pokazują mi 13 punktów, pre-
i cyzyjnie formułujących prawa
1 i obowiązki KRH. W punkcie
i 3 dyrekcja HiL zobowiązuje
; się stworzyć warunki do
I współdecydowania KRH w

i rozdziale wszelkich świadczeń
I socjalnych i bytowvch załogi,
i Punkt 8 głosi, że KRH uważa
I siebie za organizatora i zało­

życiela Niezależnego Samo-
j rządnego Związku Zawodowe­

go Huty, na zasadach wyne­
gocjowanych przez MKŚ w

Gdańsku. I wreszcie punkt
13: „KRH zobowiązuje się od­
działywać mobilizująco na sfe­
rę produkcji, dyscypliny pracy
oraz przeciwdziałać ewentu­
alnym strajkom, nie akcepto­
wanym przez KRH w myśl ni­
niejszego porozumienia”.

Snraw do załatwiania Jest,
mnóstwo i nie wszystkie idą
gładko. Na przykład w porozu­
mieniu ze Związkową Radą
Kombinatu, KRH ogłosił w

„Głosie Nowej Huty”, że póki
nie ma własnych funduszów —

ci robotnicy, którzy deklarują
chęć, wstąpienia do Niezależ­
nych' Związków, mogą na ra­
zie korzystać ze związkowych
kas zapomogowo-pożyczko­
wych'. 'Ale nie wszystkie rady
zakładowe w Hucie zastoso­
wały się do tej zasady.

...nareszcie WDada Sylwester
Mlonek, mój stary znajomy z

walcowni zimnej blach, dziś
już przewodniczący całego Ko­
mitetu Robotniczego Hutni­
ków. Od rana biegał po zakła­

dach i wydziałach, rozmawiał
z ludźmi, wyjaśniał wątpliwo­
ści. I tak co dzień, od rana

do nocy.
— Musimy wyjaśnić kilka

Odchodzenie od cen „nowości44
p (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jg skich i dziewczęcych oraz ko-
g szul męskich i chłopięcych. Na
S poprawę zaopatrzenia w te ar-

E tykuły będzie można liczyć z

£ chwilą pełnego rozruchu no-

S wych zakładów produkcyj­
ne nych w Skierniewicach (odzież
£ damska) i w Koninie (koszu-
— le). Niemniej, wskutek trud-
" ności surowcowych niewystar-
£ czająca jest oferta ubiorów z
S najbardziej poszukiwanych o-

S5 becnie tkanin, jak welwet, a-

S ksamit, 100-procentowa wełna,
S krepon, fulard. Najmniej obie-
S eujaco przedstawia się perspe-
5 ktywa zaopatrzenia w ubiory
S dziewiarskie — o czym wspo-
§mniałem w jednej z poprzed-

nich korespondencji — szcze-
S polnie w wyroby bawełniane.
S Ograniczona ilość bawełny
£ wykorzystana zostanie przede

— (Inf. wł.) Prace remontowo-
— konserwatorskie prowadzone
£ w zabytkowych kamienicach
E Krakowa wymagają szacunku
£ dla czasu — szacunku dla hi-
S storii. Wielu żmudnych, praco-
£ chłonnych, a często i twór-
S czych działań — to oczywiste.
£ Stąd też postęp tych prac nie
S jest tak szybki i dostrzegalny
£ z dnia na dzień, jakbyśmy
S tego oczekiwali.

Opolskie ekipy remontowe,
— odnawiające trzy stare kamie-
S niczki dla UJ przy ul. Gołębiej
S odwiedziłam po trzech miesią-
S cach przerwy, aby z satysfak-
£ cją stwierdzić jak wiele się od
S tego czasu zmieniło. Przypo-
— mnijmy, że jest to remont pa-
S tronacki (Opole pomaga sta-
S remu Krakowowi), którego ge-
E neralnym wykonawcą jest
£ Przedsiębiorstwo Romontcwo-
S Budowlane Gospodarki Ko-
S munalnej w Nysie.W

— Rozmawiam z kierownikiem
Z Grupv Robót — Mariuszem
£ Hyżykiem (laureatem me-

S d^u „Za mądrość i dobrą ro-
“

botę”). Wprawdzie o swoim
Z wyróżnieniu rozmawia on nie-
g chetnie: Bo raie pani, jak to
•S jest... Czasami uznanie za pra-
£ cc. nagroda, przeszkadza po-
■» tem w załatwieniu najprost­

| Opolanie w Krakowie
|
| Wizyta po trzech miesiącach —

czyli ciągle te same kłopoty

działał
PRB,

role
powie-

załogi

i rządu".

snrąw, chyba znajdzie się tro­
chę miejsca w gazecie? — py­
ta i zaraz mówi: — Więc tak:
po pierwsze proszę napisać,
że są między nami partyjni i
bezpartyjni, wierzący i nie­
wierzący, i że to nie ma. dla
nas żadnego znaczenia. U nas

wszyscy są po prostu ludźmi.
I dalej: nasz Niezależny Zwią­
zek Zawodowy będzie
w ramach Konstytucji
uznając kierowniczą
PZPR w państwie. Już
liliśmy apel do całej
Huty, w którym jednoznacznie
to określamy. W tym apelu pi-
szemy tak: „Tylko wspólne
działanie dla dobra kraju, dla
dobra nas wszystkich umożli­
wi rzetelne wywiązywanie sie
z postulatów i uzgodnionych
porozumień, i zobowiązań kla­
sy robotniczej
Wszystko jasne?

— Właściwie tak mówię
Ale jak to będzie wyglądać
potem? Będziecie mieć później
własną kasę zapomogowo-po­
życzkową z własnych składek,
będziecie chronić interesy ro­
botników, ale czy będziecie
także przydzielać wczasy, ko­
lonie, załatwiać ziemniaki na

zimę?
_

— Oczywiście, ie nie — mó­
wi S. Mlonek — Przecież te

sprawy także powinny zała­
twiać działy socjalne zakła­
dów pracy... A na początek
dziękujemy dyr. Pustówce i
jego asystentowi, inż. Ryszar­
dowi Kaczorowi za pomoc, ja­
kiej nam rzeczywiście chętnie
i rzetelnie udzielaia...

—■Wiec wszystkie kłopoty
za wami? — pytam sceptycz­
nie.

— Chyba raczej przed nnm.ł.
Jedno jednak chcę powiedzieć

wszystkim na produkcję bie­
lizny a nade wszystko prze­
znaczy się ją na ubiory i bie­
liznę dla niemowląt i dzieci.

W obuwiu, zwłaszcza dam­
skim' utrzymuje się deficyt na

poziomie roku ubiegłego, choć
istnieją szanse stopniowego
łagodzenia braków. Dopomóc
ma w tym wprowadzanie o-

becnie w kilku zakładach obu­
wniczych nowej, wysoko wy­
dajnej technologii produkcji
butów. Polega ona na łączeniu
wierzchów ze snodnmi ze spie­
nionego polichlorku winylu
przy pomocy jednej tylko ope­
racji — bez uprzedniego for­
mowania spodów, jak to robi
się dotychczas. Tym sposobem
będzie można uzyskać w 1981
roku przyrost produkcji co

najmniej 2 min par atrakcyj­
nego, wuaodnego obuwia, a do
końca bieżącego pięciolecia —

szych spraw. Budzi, nie wie­
dzieć czemu, nieuzasadnioną
zawiść wśród innych, którzy
chcąc pokazać ile znaczą, pię­
trzą przed nami góry trudno­
ści...

Ale kierownik ożywia się
gdy pytam o codzienne kłopo­
ty budowy. Okazuje się bo­
wiem, że choć minęło już spo­
ro czasu, to kłopoty pozostały
ciągle te same, choć wszyscy
wiemy, że odnowa ma swoje
„zielone światło”. I tak spra­
wa obecnie najważniejsza to

zapewnienie transportu. Po­
nieważ są z nim trudności,
gruz wywozi się, po staremu,
z najwyższych kondygnacji,
siłą własnych rąk, przy pomo­
cy taczek. Jedyny plus to fakt,
że przynajmniej na tej budo­
wie nie ma problemów z fa­
chową kadrą. Opolscy mistrzo­
wie kamieniarki, ciesiołki,
murarze znają dobrze swój
fach i szybko realizują przyję­
te zadania, choć na pełnych
etatach jest tylko 13 pracow­
ników. Ci narzekają jedn-k,
że chociaż chcą pracować je­
szcze leniej — bo to nrzecież
wizytówka ich opolskiej pra­
cy. tu w Krakowie nie mogą
(od dawna!) uporać się z bra­
kiem materiałów budowla­
nych. Zwłaszcza pełnej cegły,

nież nad sprawą samorząd­
ności w zarządzaniu szkoła­
mi wyższymi podjąć publiczną
dyskusję, a, na podstawie jej
wyników dokonać odpowiednich
zmian. Trzeba zapewne zastano­
wić się na tym, czy dla potrzeb
lat osiemdziesiątych zadowalają­
cy byłby powrót do tradycyj­
nych rozwiązań, które w istocie

sprowadzały się do samorządu
profesorów i docentów, czy też
szukać takich form samorządu,
w których na zasadzie partner­
stwa uczestniczyłaby cała społe­
czność akademicka.

A. Werblan podkreślił konie­
czność szerokiej i otwartej roz­
mowy z młodzieżą studiującą o

sprawach kraju, o przełomo­
wych wydarzeniach, które mia­
ły miejsce, o ich społecznym
podłożu — tak, aby wzmacniać
w świadomości całego środowis­
ka zrozumienie .sensu polityki
partii i jej wysiłków podejmo­
wanych w kierunku odnowy na

gruncie zasad socjalizmu.

i to proszę podkreślić. Nie do­
puścimy do tego, żeby ktokol­
wiek z zewnątrz, spośród
tych, którzy są przeciw socja­
lizmowi mógł z nami znaleźć
porozumienie. Nie eheemy ta­
kich pomocników, bo mamy
swoich ludzi i swo.ie własne,
robotnicze sprawy. My im na

to nie pozwolimy, bo zbyt wie­
le mamy do stracenia.

Wiec daję te słowa Sylwe­
stra Mlonka tłustym drukiem
w dowód, że robotnicy Huty
rozumieją sami z siebie o wie­
le więcej niż niektórzy przy­
puszczali.

Patrzę na Mlonka: jest nie­
ogolony, a spod zwykłej dla
niego energii wyziera straszne

zmęczenie. W kącie pokoju le­
ży sterta koców. To na nich,
na podłodze w tym biurze, snął
ubiegłej nocy, nie mając czasu

iść do domu. Zbvt wiele spraw
trzeba ciągle i ciągle zała­
twiać. Ciągle i ciągle... S. Mlo­
nek ma -29 lat i pracował do
tej pory jako pierwszy apa­
ratowy urządzeń siarczano­
wych walcowni zimnej blach.

— Gdzie było lepiej9 Tu, w

tym biurze, czy tam9 — py­
tam nagle, wiedziona jakimś
impulsem.

— Tam — odpowiada i u-

śmiecha się — Tam jednak
wszystko buło prostsze, mimo
tych kłopotów, tylu rozczaro­
wań...

Sylwester Mlonek — po o-

kresie fascynacji i wzruszenia
treścią porozumień rządowych
z Wybrzeżem — powoli, z. dnia
na dzień, z godziny na godzinę
noznaie twardy i gorz.ki smak
społecznego działania. Twardy
i gorzki — gdy chce się dzia­
łać uczciwie, «

DOROTA TERAKOWSKA

10 min par. Obuwie to w ca­
łości skierowane będzie na ry­
nek krajowy.

Niemałe znaczenie w lep­
szym dostosowaniu struktury
produkcji w całym przemyśle
lekkim do potrzeb rynku po­
winno mieć zapowiedziane już
od 1981 r. odejście od wartoś­
ciowych wskaźników produk­
cji. Zastąpi się je wskaźni­
kiem netto. czyli wkładem,
pracy w przetworzenie su­
rowców, beż naliczania warto­
ści materiałów. Wskaźnik net­
to powinien przyczynić sie do
usunięcia istniejącej dotąd
niechęci zakładów do produk­
cji ubiorów i obuwia dla dzie­
ci jako mniej opłacalnych..

Przemysł lekki zapowiada
także zniesienie lub poważne
ograniczenie cen nowości.

TADEUSZ STEC

żelbetowych stropów 5 płyt.
Przypomnijmy, że materiały
te musiano dowozić dawniej
aż z Nysy!

— Na szczęście — mówią ro­
botnicy — na dziś udało się
porozumieć z Krakowską Cen­
tralą Materiałów Budowlanych
i Krakowskim Zjednoczeniem
Budownictwa Komunalnego,
które od początku II półrocza...
powinny je dostarczać w od­
powiedniej ilości. — Ale na­
szym zdaniem — uzupełniają
— takie porozumienie powin­
no być zawarte już w pierw­
szych dniach rozpoczęcia re­
montu.

Dodajmy, że w pracach re­
montowych pomagają także
junacy OHP (30 chłopców).
Sprawą ważną dla opolskich

■ekip budowlanych jest także
szybka pomoc w załatwieniu
bardzo potrzebnego preparatu
impregnującego „Antox” —

bowiem nieprzykryte belko­
wania zabytkowego dachu wil­
gotnieją w zastraszającym
tempie. Jeżeli preparatu nie
będzie, cala dotychczasowa
praca pójdzie ■na marne! Do
zakończenia remontu pozosta­

ły jeszczs dwa lata.

GRAŻYNA NOWAK

Plenum ZG ZNP i Związku Zawodorzego
Pracowników Służby Zdrowia

WARSZAWA (PAP). 12 bm.
w Warszawie odbyło się posie­
dzenie Zarządu Głównego
Związku Nauczycielstwa Pols­
kiego. W podjętej uchwale
stwierdza się, że ZNP opowia­
da się za pełną demokratyza­
cją, samodzielnością i samo­
rządnością ruchu związkowe­
go.

ZNP uznaje się jako zwią­
zek niezależny i samorządny,
działający poza strukturą
zrzeszenia związków zawodo­
wych, z wyjątkiem załatwia­
nia bieżących spraw członków.

ZG ZNP zgłasza gotowość
udziału w opracowaniu kon­
cepcji jedności działania ru­
chu zawodowego w Polsce na'
zasadach samodzielności i ró­
wności branżowych związków
zawodowych i dobrowolności
uczestnictwa.

ZG ZNP przyjął do wiado­
mości propozycje zarządu sek­
cji nauki, zmierzające do na­
dania pełnej samorządności- i
autonomii członkom związku
z pienu szkolnictwa wyższego

Nadzwyczajna sesja KSR w MPK

Rozliczanie z postulatów
(Inf. wł.) Na zebraniach w

zajezdniach autobusowych i
tramwajowych, w zakładach
naprawczych, załoga MPK

zgłaszała wnioski i postulaty.
Było ich w sumie ponad 7000.
Wczoraj na poszerzonym, nad­
zwyczajnym posiedzeniu KSR

i odpowiedzi załodze MPK u-

dzielili: wiceprezydent m.

Krakowa Andrzej Żmuda i

dyrektor naczelny przedsię­
biorstwa Ignacy Wilk. W sesji
brał też udział m. in. sekre­
tarz KK PZPR Henryk Mi­
chalski. Nie sposób w krótkiej
z konieczności relacji przyto­
czyć pełnego przebiegu nara­
dy, która trwała siedem go­
dzin. Można co najwyżej omó­
wić w wielkim skrócie wystą­
pienia kolejnych mówców:

Wiceprezydent Żmuda w i-
mieniu władz miasta zapewnił
że doposażenie komunikacji w

środki techniczne jest jednym
z najpilniejszych zadań do
zrealizowania, właśnie w tych
dniach przekazane zostały
MPK dwa samochody ciężaro­
we. W. trybie pilnym będzie
realizowana budowa zajezdni
przy ul. Radzikowskiego i bu­
dowa warsztatów torowych.
Każdego roku wybudowane
zostaną co najmniej dwa po­
mieszczenia socjalne na pę­
tlach autobusowych i tram­
wajowych, miasto zadba o u-

stawienie tam przejściowo o-

biektów tymczasowych. W ro­
ku przyszłym zostanie dwu­
krotnie zwiększona pula mie­
szkań przyznawana do podzia­
łu przez zakład.

Dyrektor Wilk przygotował
dla uczestników KSR-u ob­
szerny rejestr 205 wniosków
skierowanych pod adresem
dyrekcji. Zostało szczegółowo
określone w jaki sposób i do­
kładnie kiedy każdy z kolej­
nych postulatów zostanie zre-1

alizowany. Poza tym na zebra­

Dodatkowe dostawy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

min rubli. W przypadku zakupi) tych towarów w krajach
gospodarki rynkowej, musielibyśmy zapłacić za, nie ok. 150
min dolarów. Rozważana jest jeszcze możliwość dodatko­
wych dostaw papieru i blachy ocynkowanej.

Pomoc radziecka mieć będzie wpływ na złagodzenie trud­
ności gospodarczych Polski. Jej udzielenie — niezależnie od
poprzednich dostaw Związku Radzieckiego — jest odpowie­
dzią na prośbę premiera Józefa Pińkowskiego skierowaną
V’ tej sprawie do bratnich krajów socjalistycznych.

Wiemy, że ludzie czekają
na mieszkania

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

że otwory na gaz, c. o., prze­
wody elektryczne, kanalizację,
nie zgadzają się, i musimy kuć
po 50 otworów w betonie, w

ścianach nośnych, na każdym
piętrze!

Kto chce, niech pomnoży
16X50, a wynik jeszcze przez

6! Jest to wręcz skandal i cala
15-osobową brygada Lucja­
na Naleśnika jest po pro­
stu oburzona. Za wykucie każ­
dej dziury otrzymuje się 16
lub 18 zł, a tymczasem już po
wykuciu dwu otworów czło­
wiek opada z sił. Nie dość na

tym — płyty Promonta z wy­
twórni w Płaszowie przycho­
dzą po prostu mokre, przez co

ważą około 40 kg i doprawdy
ciężko przychodzi się ludziom
napracować, nim taką płytę
zamontują w ścianie. Do tego
wszystkiego prefabrykaty
WUFT zaczęły przychodzić
bez okien i rezultat jest taki,
że brygada osadza ckna przy­
wiezione osobno.

Co to za organizacja pracy
— piekli się Lucjan Należnik
— jesteśmy brygadą montażo­
wą, a zajmujemy się rozładun­
kiem materiałów z samocho­
dów. Do tego zakresu prac,
które dodatkowo wykonujemy,
potrzeba 50 pracowników, a nic
moich 15. A rozliczają nas nie
z kucia dziur czy montowania
okien, a z montaży. W rezńl-
tacie z wszystkimi terminami
jesteśmy po prostu do tyłu.

— Była i jest na naszych
budowach epoka, kamienia łu­
panego — mówi rozgoryczo­
ny Bronisław Borowiec —

a nie budownictwa uprzemy­
słowionego. Na każdym kroku
cofamy się obecnie do tylu.

i nauki. Uznano sekcję nauki
za reprezentanta pracowników
tego pionu; przyszłą federa­
cyjną strukturę związku — z

zachowaniem nazwy „Związek
Nauczycielstwa Polskiego” —

określi krajowy Zjazd ZNP.
Podjęto decyzję o reaktywo­

waniu funkcjonowania zarzą­
dów okręgowych ZNP we

wszystkich województwach.
ZG Związku podjęło decyzje

o'zwołaniu w dniach 14—15
października br. nadzwyczaj­
nego XTT1 Krajowego Zjazdu
Delegatów ZNP.

WARSZAWA (PAP). Pro­
blemom nurtującym środowi­
sko służby zdrowia i opieki
społecznej, poświęcone było 12
bm. posiedzenie plenarne ZG
t.cpo związku.

Przyjęta uchwala stwierdza
m. in., iż Plenum uznaje za

konieczne, aby związek zawo­
dowy będący organizacją bran­
żowa pracowników służby
zdrowia i opieki społecznej
rozpoczął działalność autono­
miczną. samorządną.

niach z Załogami dyrekcja
rozliczy się z danych wcześ­
niej obietnic. Ale warunkiem
realizacji tych wszystkich za­
mierzeń jest rzetelna praca.
Za każdy kilometr trakcji
tramwajowej MPK otrzymuje
dotację 14 zł. Za każdy kilo­
metr przejechany przez auto­
busy miasto płaci przedsię­
biorstwu 22,50 zł. Te fundu­
sze trzeba wypracować, bez
tego najlepszy gospodarz nic
nie zdziała.

W dyskusji zebrani poru­
szyli zarówno sprawy natury
ogólnej, jak też problemy za­
łogi. Jako pierwszv w dysku­
sji zabrał głos Antoni Jasek,
mistrz transportu. Także ogra­
niczona miejscem przytaczam
tylko główne myśli tej wypo­
wiedzi: To, że dziś dyskutuje­
my jest potrzebne nam. kra­
jowi. Tylko że dyskusje nie
mogą zakłócać normalnego ry­
tmu pracy. Na tym powinna
dziś polegać nasza mądrość.
Atmosfera jest gorąca, ale to
nie znaczy, że powinniśmy
działać pośpiesznie, wykorzy­
stywać emocje do ząłatuńania
wszystkiego być może ze

szkodą. Bo jakże inaczej. Jeśli
słyszę, że w jednym zakładzie
załoga dopomina się o zmia­
nę kierownika, za to jedynie,
że nie chciał tolerować bume­
lantów... Tu już mówił prezy­
dent o częściach zamiennych
dla resortu komunikacji. U-
d.zi.elenie nam. priorytetu, o

który dopominamy się tak
długo,' zadziała przecież w in­
teresie całego społeczeństwa.
Na koniec: jeszcze nie znamy
statutu nowych związków.
Myślę, że nie o nazwę wnl-
czymy, a o to, aby związki
zawodowe reprezentowały na­
sze interesy. Uczciwie, ale sta­
nowczo.

ELŻBIETA’ DZIWISZ

— Od przeszło 20 lat choć~ę
na zebrania samorządu robot­
niczego — mówi I.eon Ja­
nik — i stale o tym samym
gadamy, o złej organizacji, ja­
kości, brakach materiałowych,
transportowych, a nic się nie
zmienia. Ręce opadają! Powin­
niśmy pracować w coraz lep­
szych warunkach, a tymcza­
sem... Zniknęły np. soki do wo­
dy, gorszej jakości są ybrania
robocze i dostajemy je teraz
nie co sześć miesięcy, jak da­
wniej, a co dziewięć.

Ja, jako operator dźwigu
— mówi Leszek Urzędowski
z KPGMB — dostaję wodę mi­
neralną, a czemu jej nie do-
staje np. montażysta.

Problemy wysługi lat. na­
grody jubileuszowe, nadzwy­
czaj skromne zaplecze socjal­
ne

_

oto kolejne sprawy.
Wszyscy chcemy pracować,
tylko trzeba nam te pracę u-

możliwić. Postulaty swoje
przedstawiliśmy już admini­
stracji i wierzymy, że zostaną
rozpatrzone. Wiemy, że ludzie
czekają na mios^kama, napisż-
cie wiec chociaż, dlaczego sie
spóźniamy i dlaczego budu-

jemy tek mało.
KONRAD STRZELEWICZ

Tow. mgr.
ADOLFOWI

TARASZCE

głębokie wsnółczueie Z
powodu śmierci OJCA
wyrażają pracownicy
B’ura Wojewódzkiego
Komito*u Frontu Jed­
ności Narodu w Tarno­
wie.

U krakowskich kolejarzy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Mieczysław Popardowski,
Bronisław Swierczek, Karol
Wachowicz. Przyznano także
Złote. Srebrne i Brązowe
Krzyże Zasługi oraz odznaki
resortowe.

Medalem Za Ofiarność i Od­
wagę odznaczono mgr inż.
Zbigniewa Niemca.

Festiwal Filmów
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
była już wysoką nagrodę na

festiwalu w Karlovvch Va-
rach i była wprowadzona do
kin przed kilku miesiącami —

podlegała jednak takim ogra­
niczeniom rozpowszechniania,
że jest w Polsce praktycznie
nieznana.

Oryginalny i piękny — tak
plastycznie, jak muzycznie —

był też „Rycerz” Lecha Ma­
jewskiego, ktpry rozpoczął
projekcje piątkowe. Film jest
na pewno udany, ale debiu­
tujący 27-letni reżyser, absol­
went PWSTiF po studiach w

krakowskiej ASP musi jednak
bardziej brać pod uwagę ko­
munikatywność treściową.
Tym razem jeszcze publiczno­
ści nie zdobędzie.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Wygrane Resovii i Slobody
Wczoraj rozpoczął się w Kra­

kowie 23. międzynarodowy tur­
niej w koszykówce mężczyzn o

„Błękitną Wstęgę Wisły". Obsa­
da jest tym razem przeciętna,
startuje tylko jeden zespół za­
graniczny — Slohoda Tuzla z

Jugosławii, druga drużyna ju­
gosłowiańska Skopie nie przyje­
chała. w jei miejsce startuje be-
niaminek TI li»i AZS Kraków.

W pierwszym meczu Resnyia
pokonała AZS Kraków 78:60
(44:31). I-ligowcy grali . w osła­
bionym składzie bez Myrdy i

Niemca, do 30 min. trwała wy­
równana walka potem Resovia
— szczególnie dzięki akcjom Za-

jaca osiągnęła przewagę. Naj­
więcej punktów dla Re=-ovii: Za­
jąc 17, Tomaszewski 14. Wysoc­
ki 12. Dla AZS: Jabłecki 18,
Wo.itala 11. Leszczyński 10.

Drugi mecz do ostatnich se­
kund dostarczył dużych emocji.

Wisła jedzie do Bydgoszczy
W środę drużyny I i Ii-ligowe

rozgrywały mecze o Puchar
Polski, w sobotę i niedzielę cze­
kają nas kolejne spotkania li­
gowe. Trzy drużyny prowadzą­
ce w tabeli ekstraklasy rozgry­
wają pojedynki na wyjazdach.

T tak Legia grała wczorai W"Bvi

tomiu, Widzew jedzie do Za­
brza, Ruch do ŁKS.

Wczoraj w trybie przyspieszo­
nym rozegrały mecz Szombierki
— Legia, oba zespoły grają w

środę w europejskich pucha­
rach, stąd wcześniejszy termin.

Wygrały Szombierki 3:2 (2:2).
gospodarze prowadzili 2:0 po
strzałach Ogazy (2 min.) i Jani­
ka (23 min.), tuż przed przerwą
goście po strzałach Adamczyka
(37 i 43 min. — karny) wyrów­
nali. Zwycięską bramkę zdobył

Unia Tarnów —

Wczoraj w Tarnowie odbył się
T-ligowy mecz piłki ręcznej ko­
biet: Unia Tarnów — Cracovia.
Lokalne derby dostarczyło wi­
dzom wielu emocji, dzięki za­
ciętej grze obu drużyn. W I po­
łowie zarysowała się lekka

przewaga tarnowianek. Po

przerwie gra się wyrównała i
tarnowianki do końca utrzyma­
ły korzystny wynik 17:14 (6:9).

Najwięcej bramek dla Unii

zdobyły: Żmuda — 5, Kamiń-

M. Lewandowski

iwycięża w Memoriale

Józefa Hebdy
Wczoraj zakończony został

I Ogólnopolski Turniej Tenisowy
Juniorów o Memoriał Józefa

Hebdy. Jak już informowaliśmy
wśród dziewcząt najlepszą oka­
zała się K. Slęczek (Nadwiślan).

Wczoraj zakończyli zmagania
juniorzy, których w turnieju by­
ło aż 128. Wśród nich zanotowano

też najwięcej niespodzianek. Naj­
większa było zakwalifikowanie
■się do finału riierozstawionego
W. Rogowskiego (Stal Stalowa

Wola). IV ćwierćfinale pokonał
on jednego z faworytów Z.

Rzepkę (Olsza), a w półfinale P.

Radwańskiego (Nadwiślan). W
finale musiał jednak uznać wvż-
szo-ć M, Lewandowskiego (MTK
Lodź), który wvgr-ł 6:1. 6:4 pre­
zentując tenis bardziej wyracho­
wany.

Organizaforzv imprezy. KKS

Olsza, bardzo dobrze i snrawnie

przeprowadzili turniej zbierając
słowa uznania od jeoo uczestni­
ków. k*órzv zapowiedzieli już
teraz przyiszd w przyszłym ro­
ku. (a)

Kalendarzyk sportowy
• Lekkoatletyka, TI lisa:

runda finałowa mężczyzn i ko­
biet 7. udziałem 10 zespołów w

tym Wisły. Wawelu. Cra.cocii.
sobota i niedziela godz. 14, sta­
dion Cracovii.

• Boks. I liga: Wisłoka Mor­
sy — Gwardia W-wa. niedziela
.rodź. 11 TI liga: Hutnik -r So­
kół Pila, niedziela, godz. 11 .

Hala, a], Jgołomska. Wisła —

GKS Katowice, niedziela godz.
11, Hala Wisły.

Gorące słowa podziękowa­
nia za mądrość, rozwagę i

dyscyplinę, które cechowały
wszystkich kolejarzy naszego
Okręgu PKP w trudnych
dniach sierpnia, skierował na

tym spotkaniu do reprezen­
tantów załóg poszczególnych
DRKP dyrektor naczelny
„Południowej” Edward Pery-
kasza.

Nie jest to także pisane
„Podróży do Arabii” Antonie­
go Krauzego, nie udał się do
końca film, który jednak na­
leży bardzo pochwalić za piek-*
ną ideę opowieści o rozdziel
rającej przygodzie uczuć ko­
biety, która idzie za potrzebą
niesienia nomocv i miłości in­

nym ludziom. Bardzo ujmtw
iąco wypada w tej roli Haliną
Labonarska. W rezultacie jest

to kolejne z tych dziel polskie­
go kina, które jasnym gło-J
sem mówią o" potrzebie odno­
wy moralnej i bezinteresow-*
nego braterstwa, o potrzebie
przywrócenie wagi słowom, że
człowiek jest wartością naj­
wyższą.

ADAM GARBICZ I

Sloboda Tuzla pokonała Wisł<
różnicą 2 pkt. — 82:80 (40:46).
Gospodarze choć grali bez Fi-
kiela — prowadzili nieznacznie’
do 26 min. Potem obie drużyny’
szły „łeb w łeb”, w nerwowej
końcówce obie drużyny popełni­
ły kilka szkolnych błędów,
wiślacy w ostatnich sekundach!
mieli w swoim posiadaniu piłkę,
ale nie potrafili celnie rzucić nat

kosz i doprowadzić do rozgryw­
ki. (.

Najwięcej punktów dla Wisły?
Kudłacz 23, Międzik 22, Gardzi-
na 17. Dla gości: Tali.ian 25. Mi-

troyic 17 Pojedynek ten sędzio­
wała krakowska para: Paszucha;
— Trojanowski, która w ogło­
szonym niedawno ehallanęc'!/
„Przeglądu Sportowego” zaje’a
pierwsze miejsce w kraju. Dziś
i jutro dalszy'ciąg turnieju.

(ANS)’

Ogaza pięknym strzałem z wol­
nego w 75 min.

Wisła udaje się do Bydgoszczy
edzie zmierzy się z miejscowym
Zawiszą. Ten zespół, który w

minionym sezonie z najwięk­
szym trudem uratował się przed
degradacją — gra tej jesieni
nadspodziewanie dobrze. Zawi­
sza ma 6 pkt. w 4 meczach'

(ieden pojedynek zaległy ze

Śląskiem), przed paroma dnia­
mi bydgoszczanie po dobrym
poiedynku pokonali Szombierki
2:0

W TI lidze Cracovia podejmu­
je w sobotę o godz. 16.30 nat

własnym boisku beniaminka —

Stal Rzeszów, natomiast Hutnik

jedzie do Rzeszowa na mecz z

Resorią. Jak wypadnie ta kon­
frontacja krakowsko-rzeszow-
ska? (ANS)

Cracovia 17:14
ska — 4, Noszczyńska — 3, dla
Cracovii: Jaśkowicc — 6, Toma­
szewska — 4, Duda — 2.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługują bramkarki obu drużyn,
— a zwłaszcza Górecka z Craco-
vii, która obroniła 3 rzuty kar­
ne. (wisz)

Pozostałe mecze: AKS Cho­
rzów — AZS W-wa 18:13, Pogoń
Szczecin — Start Elbląg 19:8,
Skra — Ruch 16:17, AZS Wroc­
ław — AZS Gdańsk 19:10.

Piłka ręczna w N. Hucie

Wczoraj w Nowej Hucie roz­
począł się V międzynarodowy
turniej piiki ręcznej mężczyzn o

Puchar Zarządu Fabrycznego
ZBoWiD Huty im. Lenina. W

turnieju, obok dwóch miejsco­
wych zespołów, udział biorą
dwie drużyny z NRD.

W pierwszym meczu turnieju
wicemistrz NRD — Dynamo
Berlin zremisowało z BSG Zah
Dessau 14:14 (10:7), a Hutnik

wysoko pokonał lokalnego ry­
wala AZS Kraków 31:22 (13:10),
Dziś i jutro dalsze mecze.

Szermierczy
Puchar Barbakanu

W sobotę i niedzielę odbędą
się tradycyjne już międzynaro­
dowe zawody szermiercze o Pu­
char Barbakanu. Obok krajo­
wych zespołów wystąpią także

drużyny klubowe z NRD, Jugo­
sławii i Austrii. Zobaczymy
czołowych polskich szermierzy.

Zawody odbędą się w sali Ze­
społu Szkół Mechanicznych przy
ul. Humberta dziś i jutro o godz.
9, finały o godz. 16.

• Piłka nożna. TT liga: Cra-
covia — Stal Rzeszów, sobota,
godz. 16.30. III liga: Garbarnia
— Siarka Tarnobrzeg, niedziela,
^odz. 11. boisko Korony. Wisło­
ka Dębica — l.echia Tomaszów.

• Koszykówka mężczyzn, tur­
niej o „Błękitna Wstęgę Wisły”,
sobota, godz. 17.30, niedziela,
godz. 15.

• Piłka ręczna mężczyzn, mię­
dzynarodowy turniej w Nowej
Hucie, sobota, godz. 16. niedzie­
la, godz. 17, Hala, al. igołomska#



Sejm — to słowo wielkie i znaczące w świadomości Polaków. Jeśli nawet

w niektórych latach zawarta w nim treść rozmijała się nieco z wyobrażeniami
społecznymi, to trudno nie dostrzec, iż były to lata, w których wiele innych
wyobrażeń zatracało swe pierwotne zna czenie. Odbyte w piątek, 5 września, pią­
te posiedzenia Sejmu VIII kadencji Pols kiej Rzeczypospolitej Ludowej wydaje
się zdarzeniem na tyle doniosłym i ważnym dla oceny dokonywających się
wydarzeń, jąk i dla sajne.j istoty spełnia nia się socjalistycznego Iudowladztwa,
że postanowiliśmy niezależnie od dokona nych już relacji PAP-owskich zapren-
toWać naszym czytelnikom względnie już uporządkowane refleksie naszego sta­
łego sprawozdawcy parlamentarnego red. Stefana Ciepłego.

Jest piątek, godz. 9.45, gnamy z Czesławem
Morawetzem („Echo”) na galerię i udaje nam

: się jeszcze zająć siedzące miejsca. Za 5 minut
będzie tu tłum. Zajęte będą schody, przejścia,
niektórzy będą stać przez długie godziny bezpre­
cedensowego w 36 leciu, równe pół doby trwa­
jącego, posiedzenia. Jest mrióśtjvo koresponden­
tów zagranicznych Stuk laski marszałkowskiej
i już pierwsze słowa Marszalka Gucwy, informu­
jące o wypłynięciu wniosku złożonego przez trzy

. kluby poselskie (PZPR, ZSL. SD), o przywróce­
nie Najwyższej Izbie Kontroli jej bezpośredniej
podległości Sejmowi (niezależnie od rządu) wy­
wołują oklaski. Ławy rządowe są pełne. Premier
w ciemnym' garniturze, dwaj wicepremierzy
(M Jagielski i K. Barcikowski) siedzący obok,
w jasnych. Na miejscach dla Rady Państwa za­
stanawia jedynie w pierwszym- rzedzie samotna

sylwetka Henryka Jabłońskiego. Komunikat ze

szpitala odczytany będzie dopiero o 17.00.

Te pierwsze spontaniczne oklaski i ta przepeł­
niona galeria, zapowiada niecodzienny przebieg
obrad I rzeczywiście, na niefrasobliwie zadane

pytanie, po ekspose premiera, przez któregoś
z dziennikarzy, komuś z Prezydium Sejmu: „kie­
dy przewidywany jest koniec obrad?” — pada
odpowiedź: „teatr się skończył zaczął się SEJM”.
Lista zgłoszonych do dyskusji rośnie aż do przer­
wy obiadowej, Posłowie wstępują na mównicę,
ale przeważająca ich ilość posługuje się kartka­
mi jedynie pomocniczo. Każde efektowniejsze
wystąpienie nagradzane jest brawami. Nieobo­
jętna pozostaje też

‘

galeria. Kiedy poseł Karo!
Małcużyński kieruje słowa uznania i podzięko­
wania dla wicepremierów Jagielskiego i Barci-

kowskiego za rzeczowy, taktowna, j- zakończony
pomyślnym rezultatem przebieg rokowań ze

strajkującymi załogami Wybrzeża/.salą reaguje
jak sejsmograf. Pierwszy raz dochodzi też do po­
lemik między posłami. Edmund Męclewski formu­
łuje pogląd, że zarzuty Gustawa Holoubka pod
adresem środków masowego

‘

przekazu przypo­
minają pretensje do armaty, że strzela, a Mie­
czysław Rakowski nawpłuje, by każdy zaczął
rzetelnie wykonywać swoje . obowiązki, nawet

gdy jest to hodowla królików. Także i głosowa­
nie nad zmianami personalnymi w rządzie tym
razem odbiega nieco od jednomyślności.

Cała ta zewnętrzna strona obrad nie zasługi­
wałaby na opis, gdyby nie fakt, że dość istotnie
odbiegała od potocznych wyobrażeń i od — co

tu dużo mówić — dość monotonnego scenariu­
sz... dotychczasowych obrad plenarnych, bo Ko­
misje Sejmowe — trzeba, o tym pamiętać — za­
wsze dyskutowały ostro i kontrowersyjnie.

Ekspose premiera, skrót wystąpień poselskich,
a także niektóre pi zemówienia; w całości zamie­
ściło już wiele dzienników i tygodników. Trudno
by zresztą było przytoczyć 26 głosów, Prezentuję
zatem próbę pewnego uporządkowania niektó­
rych wątków, przewijających się przez sejmową
debatę wielokrotnie, a dających wyobrażenie
o charakterze formułowanych w polskim parla­
mencie ocen ria temat, aktualnej sytuacji społecz­
no-politycznej, przyczyn, które do niej dopro­
wadziły, dróg wyjścia, i niezbędnych gwarancji
zapobiegających powtórzeniu się sytuacji.

,.Działamy pod presją wydarzeń w obliczu
zjawisk społecznych, które na tę skalę ogarnę­
ły nas po raz pierwszy w historii Polski Lu­
dowej Klasa robotnicza ostro i gniewnie przy­
pomniała nam-, że w niedostateczny sposób wy­
pełniamy swój obowiązek działania na rzecz

ludzi pracy. Za odrywanie. się od rzeczywisto­
ści płacimy. teraz te cenę . Trzeba rzetelnie
przeanalizować błędy i żrbźumieć, odzie SłuśżHy
program, partii uległ wypaczeniu. Partia już tę
ocenę rozpoczęła... — tymi słowami rozpoczął- .

swe wystąpienie w imieniu Klubu Poselskiego
PZPR poseł Andrzej Żabiński. 1

Źródła sierpniowych wydarzeń, to był temat

pierwszy. ..Naród wiedział, że idziemy ku kry­
zysowi. Kryzys gospodarczy rodził się pod
wpływem politycznego, na wielu płaszczyznach
i na wszystkich musi być równolegle rozwią­
zywany" (.Jan Szczepański — bezp.). Zapamięta­
łem słowa Karola Małcużyńskiego, że nie tylko
o przysłowiową golonkę chodziło. Jeszcze kilka-

tygodni temu wzmianka o kryzysie zaufania
między władzą a społeczeństwem budziła
w najlepszym wypadku pogardliwe wzruszenie

ramion. „A przecież jako dełegat na VII Zjazd
Partii zwracałam uwagę w swym wystąpieniu,

, na marnotrawstwo, na bałagan, na zaopatrzenie
ri/nku. Jakże boli, że dopiero teraz te słowa są

: doceniane” (Urszula Płażewska, — mistrz w Za­
kładach „Feniks”, Łódź).

Szczególnie dobitnie ale i. gorzko zabrzmiały
głosy posłów z Wybrzeża: „Dlaczego nie mówi­
ło się prawdy przez całe lata? Dlaczego odpo­
wiedzialność dotyczy tylko określonego szcze­
bla? Dlaczego nieodpowiedzialne decyzje ucho­
dzą bezkarnie? • Dlaczego karmiono nas fraze­
sami? Dlaczego mówiło się o konsultacjach,
a ważne decyzje zapadały, jak się to mówi,
z soboty na niedzielę? — pytał poseł Jan Kubit
z Elbląga. Chyba się zlekceważyło żywą jer
szcze pamięć wydarzeń grudniowych wśród ro­
botników Wybrzeża. Zbyt często dominował ton •

„my” i „oni” — to sens wypowiedzi gdańskiego
stoczniowca posła Kazimierza Cupisza.

„Trzeba odczuwać wielką pokorę wobec słu­
sznego gniewu społecznego. Zebraliśmy się dziś*
w świadomości słusznego niezadowolenia spo­
łecznego. Społeczeństwu potrzebny jest chleb,
ałe nie tylko chleb, także świadomość własnej
użyteczności” (pos. Maria Budzanowska). „Ta
lekcja nabierania mądrości politycznej przez
Polaków byłaby jednak niepełna, gdyby za­
brakło dziś dalszych posunięć” (Kazimierz Mo­
rawski — ChSS).

„Tylko, żeby nie była to licytacja w spóźnio­
nej odwadze” (Jan Szczepański). „Dziś nie czas

sypać piachem
nadwiślański,
wystąpień jest
mało było kolejek przed sklepami. Nie propo­
nuję zamykać obrachunków. Ale trzeba się
wziąć der pracy, jeśli całe dążenie do naprawy
nie ma pozostać krótkotrwałym snem”. (Mie­
czysław Rakowski).

w oczy, nawet jeśli jest czysty,
Kandydatów do błyskotliwych
dziś dość. Cała kolejka, jakby

Rozdźwięk między
nakazał w poselskiej
pracę wysokich szczebli zarządzania. Nie bez
powodu aż kilku posłów cytowało zdanie wy­
powiedziane przez Andrzeja Żabińskiego: „Przy
wyższym stanowisku, toiększa jest odpowie­
dzialność, z tej zasady wychodzimy...”. Sfera

polityki nie może się w końcu wyizolowywać od
moralności. Dlajego słuszna wydaje się teza

wysunięta przez wicemarszałka Sejmu Piotra
Stefańskiego (SD), „iż czyste ręce to podsta­
wowy warunek zmian na lepsze, a sprowadza­
nie tego do nagonek na ajentów, budzi śmie­
szność w obliczu wypaczeń, za które odpowie­
dzialni są ludzie sprawujący kierownicze
funkcje w państwie”.

No cóż, warunkiem wzrostu rangi kontroli spo­
łecznej jest poszerzenie demokracji, samorządno­
ści, a to oznacza ni. in. konieczność ustawiczne­
go dialogu między władzą a społeczeństwem —

powiedział w głębokim i interesującym wystą­
pieniu poseł Ryszard Reiff (PAX), ale też brak

jawności w podejmowaniu decyzji sprzyja róż­
nego rodzaju deformacjom — dopełniał tę myśl
Edmund Męclewski (bezp.) — których szcze­
gólnie jaskrawym przykładem jest tzw. karu­
zela stanowisk, czyli awansowanie kopniakiem
w górę. <

władzą a społeczeństwem
debacie krytycznie ocenić

Fot. Archiwum

W wystąpieniu posła
miejsce zajęła tzw.
śli miała ona swoje racje bytu gdzieś do ro­
ku 1975 — powiedział poseł Karol Małcużyński,
który w całości poświęcił swe przemówienie
funkcjonowaniu środków masowego przekazu

,i cenzury
W dalszej fazie
tern irytowała,
Doszło do

Męclewskiego szczególne
propaganda, sukcesu”. „Je-

tego

to później stała się hamulcem,
nabrała znamion nonsensu, po-
wreszcie zaczęła prowokować,
że ludzie przestali wierzyć na-

informacje i gdy telewizja rzeczowowet w złe
i prawdziwie ukazywała rozmiar powodzi, któ­
ra dotknęła kraj, komentarze prywatne cha­
rakteryzowały to jako bluff propagandowy ma­
jący usprawiedliwić trudności gospodarcze”
Poseł Małcużyński zwracał uwagę, że postulat
zmiany stylu propagandy wysuwali wcześniej
i dziennikarze, i literaci, lecz głos ich nie zo­
stał wysłuchany. „Społeczeństwo polskie jest
dojrzałe i ma prawo wiedzieć jaka jest sytuacja
kraju, a dziennikarz polski .musi mieć prawo
do rzetelnego wykonywania zawodu” — powie­
dział w zakończeniu.

Punktem wyjścia do dyskusji poselskiej byl
bowiem doraźny program pracy rządu, przed­
stawiony przez premierą Józefa Pińkowskiego,
koncentrujący się na zagadnieniach gospodar­
czych. Program to rzeczowy, trudny do speł­
nienia, ale też życie w Pols.ce stałoby się lżej­
sze, gdyby udało się go urzeczywistnić — jak
powiedział któryś z posłów.

Rejestr grzechów naszej gospodarki jest dłu­
gi, ale też stosunkowo najlepiej rozpoznany.
Poseł Bernard Kus zaliczył tu nadmierną cen­
tralizację, strukturę inwestycji preferującą
rozwój środków produkcji, wydłużenie cyklu
inwestycyjnego, przerosty zatrudnienia", mate­
riałochłonność, niekontrolowaną inflację pro­
wadzącą do spadku realnych

‘ dochodów lud­
ności, wreszcie partykularyzm resortowy. Po­
słowie Piotr Stefański i Jan Szczepański ak­
centowali niebezpieczeństwo płynące ze swoi­
stej gigantomanii, przekonania, że dobre jest
tylko to, co wielkie. Tymczasem małe efekty
sumują się w wielkie. Naszej gospodarce po­
trzebne są dwa plany: doraźny i długofalowy
— i tę myśl kontynuowało szereg posłów.

„Cenna jest myśl zawarta w ekspose premie­
ra — powiedział poseł Reiff — że program za­

kłada priorytet celów społecznych i przyznania
im funkcji kreatorskich. Trzeba jednak prze­
stawić system bodźców, dziś dziwnie jakoś u-

kierunkowany na rozrzutność- i marnot rawstwo,
poprzez system różnych limitów, wskaźników
przerobowych itp”. „Ale porządkowanie gospo­
darki trwa dłużej niż wytrącanie jej z równo­
wagi” — powiedział poseł Andrzej Żabiński —

i dlatego tak bardzo potrzebny nam jest we­
wnętrzny spokój”. ,

„Jest pewne 'iunctim między spełnieniem
a spokojem, między wiernością realizacyjną
a wartością pracy bezpośredniej robotników,
między zaufaniem do nowych związków
a współodpowiedzialnością tych związków.
Państwo nie da sobie rady, jeśli robotnjk nie
będzie myślał tymi samymi kategoriami co rząd.'
Nie przekonanie robotników, a pozyskanie ro­
botników jest istotą .sprawy” — to niektóre
zdania, ze wspomnianego wystąpienia posła
Reiffa.

Na gwarancje realizacyjne porozumień kła­
dła nacisk większość wypowiadających się po­
słów. Mistrz w Stoczni Gdańskiej Kazimierz
Cupisz ujął to lapidarnie: „Obie strony muszą
przestrzegać porozumień, wówczas nie będzie
'w tym sporze „stron”. Potrzebujemy potwier­
dzenia działaniem, że kierunek przemian nie
zostanie zmieniony, a to jest wstępny warunek
odzyskania zaufania”. Potrzeba wykładni, okre­
ślenia stosunku do nowych związków, wydaje
się w świetle poselskiej dyskusji pilną potrze­
bą. Poseł Sylwester Zawadzki stanął na sta­
nowisku, że nowe związki wzbogacają struktu­
rę zarządzania w Polsce i mogą spełnić ważną
funkcję kontrolną.

4

Ale nie tylko związki za.wodowe winny być
gwarantem porozumień, owej swego rodzaju
„nowej umowy społecznej” — jak to określił
poseł Żabiński. Gwarantem tym jest i powi­
nien być przede wszystkim Sejm — stwierdził

-poseł Jerzy Zygmanowski (PZPR) z Świno­
ujścia.

*

Rola i funkcja kontrolna Sejmu, a także jego
właściwie funkcjonowanie stanowiło przedmiot
troski wielu posłów. „Co jest warunkiem, by
Sejm był Sejmem? — zapytywał sam siebie,
nie po raz pierwszy z trybuny sejmowej, po­
seł Jan Szczepański. Otóż posłowie muszą
chcieć być posłami, a co to znaczy, to sądzę,
wszyscy tu obecni posłowie rozumieją” (Bernard.
Kus). Tadeusz Maj (ZSL) mówił o odpowiedzial­
ności, jaka spoczywa na posłach. Powiedział

jednak, że stereotyp przedstawiający Sejm jako
monolit powstał poza wolą posłów. „Niezbędna

jest gruntowna zmiana obrazu Sejmu w prasie i

telewizji. Także i rząd powinien krytycznie prze­
analizować swój stosunek do Sejmu” (Kazi­
mierz Morawski). „To, klasa robotnicza umożli­
wiła takie posiedzenie Sejmu i klasa robotni­
cza może na swój Sejm liczyć” (Edmund Męc-
lewski). „Myślę, ze wchodzimy dziś w inny, nowy
etap socjalistycznego parlamentaryzmu” (Karol
Małcużyński).

Byłbym nierzetelny w tym przekazie, gdy­
bym nie dostrzegł pewnego nurtu wystąpień

• posłów postulujących poszerzenie społecznej ba­

zy rządzenia w Polsce i większego udziału
w kształtowaniu jej oblicza ze strony środo­
wisk katolickich. Wykorzystanie patriotyzmu
i kwalifikacji bezpartyjnych to na pewno wiel­
ki kapitał. Wsparcie autorytetu państwa siłą
moralną Kościoła może mu tylko wyjść na do­
bre — taki był główny ton tych głosów.

♦

Czy są siły zdolne wyprowadzić nas z kry­
zysu? Jaki ma być program pozytywny? Czy
program rządu jest realny? Jakie obowiązki
ciążą na nas przede wszystkim, zarówno dziś,
jak i w odleglejszej przyszłości? —. tym wąt­
kiem poselskiej debaty pora kończyć te refle­
ksje.

— „Dziś w żadnym razie już nie pora na no­
we' żądania. Pora na spokój. Dalsze żądania
prowadzą na manowce. Jest szansa, że będzie­
my sobie ufać i dlatego ten rząd musi mieć
szansę od narodu. Rzymska zasada: „Ocalenie
Rzeczypospolitej — prawem najwyższym” mu­
si dotrzeć do świadomośei. Stawianie celów
niemożliwych i dalsza licytacja żądań jest nie
dó przyjęcia” (Edmund Męclewski).

— „Nikt nie ma uniwersalnego leku na u-

zdrowienie i ja go też nie noszę. Ale niech ka­
żdy rzetelnie wykonuje swoje obowiązki. Jest
wiele krzywd, które trzeba naprawić. Dziś naj­
ważniejszą sprawą jest umocnienie państwa
polskiego, jego suwerenności i niepodległości.
I nie mam na myśli państwa zamordystyczne-
go, lecz wysoko zdyscyplinowane. Władza nie
może składać obietnic na wyrost. Musi być
uczciwa w swoim postępowaniu. Ministrowie tu

siedzący muszą zrozumieć, że są sługami na­
rodu, a nie naród jest ich, sługą. Ale liberum
veto w socjalizmie nie może być receptą na

życie, co nie znaczy, że proponuję zamknąć
obrachunki” (Mieczysław Rakowski).

— „Tylko skala wielkiego wysiłku całego na­
rodu zadecyduje o wykonaniu programu rzą­
dowego” (Piotr Stefański).

— „Polska potrzebuje wewnętrznej równo­
wagi. Dziś już wiemy, że zwyciężył rozsądek
nad emocjami. Co było możliwe do załatwienia,
zostało załatwione. Dalsza eskalacja żądań
osłabiałaby wiarygodność wykonania” (Andrzej
Żabiński). ,

»

Brak miejsca nie pozwala na kontynuowanie
tej refleksji. I tak zrezygnowałem z całego
wątku poświęconego rolnictwu i programowi
wyżywienia narodu, i tak pominąłem areyin-
teresujące wystąpienie posła Zbigniewa Kle-

deckiego poświęcone zdrowiu społeczeństwa,
i tak nie przytoczyłem tu myśli płynących
z wystąpienia premiera Józefa Pińkowskiego,
a także jego końcowego resume. Szło mi jednak
głównie o treść i klimat sejmowej dysputy,
jakże przecież wyraziście pokrywającej się
z nurtem rozmów mających dziś miejsce w ka­
żdym polskim domu. A to prezcież znaczy, że

mamy SEJM.

Stefan Ciepły

REPORTAŻ ELŻBIETY DZIWISZ

ZWROT

Fot. W. Klag

Po zakończeniu zebrania sekretarz
KZ w MPK powiedział do mnie:

— Te dni sporo nas wszystkich
nauczyły. Chociaż była to trudna, a

czasami bardzo gorzka lekcja.
— To prawda. \
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Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury
im. Szadkowskiego. W styczniu napisa­
łam reportaż „Trochę szczerości w spra­
wie wiórów”. Robotnicy z Szadkowskiego,
inżynierowie i sekretarz Józef Skałoń
mówili wtedy o ewidentnych błędach w

zarządzaniu przedsiębiorstwem. To są
błędy, których nie można naprawić na

szczeblu zakładu. Potrzebna jest gruntow­
na reforma całego systemu zarządzania
w kraju. Ale dopóki nikt nie zdecyduje
się na przeprowadzenie reform oni tutaj,
na dole wciąż muszą stawać wobec nielo­
gicznych decyzji resortu, bałaganu w go­
spodarce częściami zamiennymi i mate­
riałami. Tytuł reportażu wiązał się z wy­
powiedzią sekretarza Skałonia. Z jednej
strony — powiedział — my tu na dole
staramy się oszczędzać surowce i energię,
bo zdajemy sobie sprawę z ogólnej sytu­
acji w kraju. Ale czasami ręce nam opa­
dają! Niedawno z 4-tonowych odkuwek
swobodnie kutych musieliśmy toczyć pia­
sty do wirników, które po obróbce ważą
252 kg. Resztę stali przerobiliśmy na

wióry przy pomocy deficytowej energii,
maszyn (brakuje części zamiennych!),
narzędzi (pokrywa się zaledwie 20 proc,
rocznego zapotrzebowania na narzędzia!),
ludzkiej pracy.

Zakończyłam reportaż pesymistycznie.
O tym wszystkim, co zostało powiedziane,
wie dobrze dyrekcja zakładu, wie zjed­
noczenie, resort i wyżej też wiedzą.
Właściwie nie da' się zamknąć kręgu
osób które zdają sobie sprawę z bied­
nego systemu zarządzania gospodarką
narodową. A więc po co to jeszcze raz

powtarzać?
Ten sam motyw powrócił teraz, kiedy

rozmawiałam z sekretarzem I<Z Mie­
czysławem Kotem, Kazimierzem Wabi-
kiem z wydziału gł. mechanika, z inż.
Stanisławem Koczurem, szefem gospo­
darki narzędziowej. Strajkuje Wybrzeże,
wcześniej strajkowali kolejarze w Lubli­
nie, robotnicy w Świdniku, Warszawie.

Z dnia ria dzień stają duże zakłady prze­
mysłowe. Tak poważna sytuacja wymu­
siła, że nareszcie jeżyna się słuchać
głosów krytycznych. Dopiero teraz.
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Na zebraniu partyjnym w „Bonarce”
zostaje odczytany list Sekretariatu KC z

dn. 19 sierpnia br. Nareszcie padają sło­
wa, których do tej pory nie wolno było
używać. Jakby nieużycie jakiegoś słowa
mogło oznaczać, że dane zjawisko nie
istnieje. A więc pada słowo — tabu:
kryzys. 'I inne słowo — tabu: odejście od
linii ustalonej na VI Zjeździe Partii. I pa­
dają inne, nie używane od lat słowa,
które piszącym dziennikarzom sprawiały
tyle kłopotów. Na przykład rzeczą nie­
możliwą było nazwanie wprost takiego
oczywistego faktu, że nadmiernie wzrosły
u nas koszty utrzymania. Aby jednak to

jakoś napisać szukaliśmy. uparcie dróg
pośrednich. Ja na przykład pisałam coś
takiego: w sklepach nie można dostać

tańszych gatunków sera, tańszych skar­
petek dla dzieci i butów, tańszego mydła...

Ludzie teraz słuchają, że niektóre

prawdy zaczyna się nazywać po imieniu
— i coś w nich pęka Do tej pory jeśli
nawet wywiązywała się podobna dysku­
sja zastrzegali: trzeba z siebie trochę
zrzucić, powiedzieć prawdę, chociaż bra­
kuje nadziei, że to cokolwiek zmieni. W
„Bonarce” oprócz tego dawnego rozgory­
czenia można odczuć nadzieję, że może

jednak nareszcie...

Mówią:
® Centralizm osiągnął u nas fazę ze­

nitu. Wszystkie wskaźniki są ustalone od­
górnie, zalimitowane, dyrektor nie posia­
da żadnej możliwości manewru. Ani on,
ani załoga nie czuja się gospodarzami we

własnym zakładzie. Przy tym stopniu
zbiurokratyzowania trudno nawet po­
myśleć o jakimś uzdrowieniu gospodarki.

0 Rozszerzył się i utrwalił autokra­
tyczny sposób kierowania. Tak w życiu
politycznym, jak i w gospodarce. Trzeba
słuchać tych na górze, jakby tylko oni
posiedli monopol na mądrość. Ostrzejsza
krytyka może przynieść tylko jeden sku­
tek. Taki mianowicie: krytykujący musi
zmienić poglądy, albo stanowisko...

@ Zanika kontrola społeczna. Nawet
w strukturze organów kontrolnych doszło
do absurdu. Ci sami ludzie piastują
funkcje w administracji i w organach

kontrolnych. Mają sami siebie kontrolo­
wać. Sami sobie wytykać błędy. Sami
siebie karać.

@ Nie wiadomo, kto personalnie podjął
daną decyzję. Jeśli jest to decyzja błędna
krytykujemy organ jako całość, a nie
kogoś, kto za to personalnie odpowiada.
I tym sposobem rozmywa się odpowie­
dzialność, bo co: postawić zarzuty pod
adresem całego Sejmu, Rady Państwa,
całego rządu?

® Chyba najwyższy czas, aby zasady
rotacji na odpowiedzialnych stanowiskach

wpisać do naszych zasad ustawowych i do
praktyki zarządzania krajem.

® Tyle mówiło się o efektywności za­
rządzania, to określenie bez przerwy
wracało jak slogan, jak frazes, który nie
bardzo wiadomo, co oznacza. W istocie
ta efektywność gospodarowania nie jest
problemem, który muszą poprawnie roz­
wiązać ekonomiści. Tym muszą zająć się
najpierw twórcy struktur władzy po­
litycznej. Po prostu: musi to rozwiązać
partia.

Zebranie zakończyło się, ą my jeszcze
zostajemy. Dyrektor Eugeniusz Gryklik
chce coś dopowiedzieć, podobnie jego za­
stępca Ryszard Mięso, sekretarz POP

■Jęrzy Kolegowicz. Nikt z nas nie wie?
kiedy i w jaki sposób skończy się obecny
konflikt między władzą a robotnikami.
Tę niepewność, co jeszcze może wydarzyć
się w sierpniu — podziela każdy z nas.

Ale mamy świadomość, że niezależnie od
dalszych wydarzeń będziemy bogatsi o to
doświadczenie. My na pewno.

27 sierpnia, Środa
Na Wybrzeżu bez zmian. Komisje rzą­

dowe rozmawiają z Międzyzakładowymi
Komitetami Strajkowymi w Gdańsku i
Szczecinie. W tych miastach nie działa

komunikacja, w sklepach brakuje nie­
których podstawowych artykułów. Mimo
to mieszkańcy nie poddają się nastrojom
paniki. Co by nie powiedzieć jednak o

postawie gdańszczan i szczecinian każ­
demu z nas w jakiś sposób daje się od­
czuć, że ta stabilność dnia powszedniego
może lada moment ulec zachwianiu. W

sklepie na moim osiedlu nie ma ryżu, ■
mąki, kasz, zaczynają z półek znikać ma­
karony i konserwy, których nikt nie
chciał wcześniej kupować, takie to słone
i bez smaku...

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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W Bieńczycach, w zajezdni tramwajo­
wej, odbywa się spotkanie z motorni­
czymi, w zajezdni autobusowej zebranie
z kierowcami i mechanikami. Komunika­
cja — nerw miasta. Oni wiedzą, że

strajkowali w Warszaw*-3, a te»az stoi
komunikacja na całym Wybrzeżu. Pra­
cownicy warszawskiego MPK powrócili
już do pracy i otrzymali podwyżki
W Krakowie pytają: czy my również do­
staniemy wyższe stawki,, jeśli będziemy
dalej funkcjonowali normalnie? Nikt do
tej pory nie dał im takich zapewnień.

—- Uważam, że podwyżki obejmą wszy­
stkich ■— mówi dyrektor Ignacy Wilk
który ma w zanadrzu jeszcze jeden atut.
Półtora roku temu, kiedy przyszedł do
MPK, średnia płaca wynosiła 5 tys. zł.
Bez dotacji z resortu, wyłącznie dzięki
lepszej gospodarce funduszami
podwyższyć średni zarobek o

złotych.
— Ałe nam nie tyłko chodzi

udało się
2 tys. 200

o podnie­
sienie zarobków podstawowych, dodat­
ków i premii. Domagamy się, aby związki
zawodowe broniły robotnika. Chcemy być
rzetelnie informowani, bo do tej pory,
prasa, a szczególnie telewizja często kar­
miła nas półprawdami. Jeśli władza mówi
o potrzebie odbudowy zaufania społeczne­
go — niech nareszcie zacznie traktować
nas jak poważnych partnerów —■
kierowcy i motorniczowie.
- Robotnikom w wypowiedzeniu
myśli często przeszkadza brak

I o mechanizmach zarządzania, nie

ją poprawnych terminów — ale trafiają
w sedno. Dyskusje nad reformami w kra-

I ju trzeba — ich zdaniem — zaczynać od

precyzyjnego określenia kompetencji or­
ganów kontrolnych. Bo jak inaczej za­
pewnić realizację reform przez władze
polityczne i przez rząd?

Starożytny filozof chiński Mencjusz po­
uczał, że „prawa nic działają same z sie­
bie”. W październiku 1956 r. robotnicy
podobnie jak dziś mówili o potrzebie po­
wołania instytucji, które by im zapewniły
udział w zarządzaniu przedsiębiorstwa­
mi. Powstały rady robotnicze. Z biegiem
czasu ich kompetencje przejmowała ad­
ministracja, niektóre uprawnienia zani­
kały... Rady robotnicze stopniowo traci­
ły racje bytu. I dlatego dziś robotnicy tak
często pytają, w jaki sDosób postulowane
przez nich zmiany zostaną kompleksowo
wpisane w mechanizmy zarządzania kra-
iem. I w jaki sposób władze zagwaran­
tują. że z biegiem czasu oni nie utrącą tę­
ga, co teraz ulegnie poprawie?

Brak rzetelnej informacji pociąga za

sobą niejasność celów działania. Prak­
tycznie propaganda oneruje kilkunasto-

« ma powtarzającymi się hasłami. I nie
wiadomo dokładnie, co te hasła oznacza­
ją. Co oznacza na przykład: będziemy się
starali? Co oznacza, że ludzie żyja leniej?
A nawet proszę teraz wytłumaczyć, co

w społecznej praktyce ma oznaczać takie
piękne hasło „nasza Drzyszłość budujemy
sami”? Zamiast ogólnych haseł należy
jasno określić cele działania, perspekty­
wy na przyszłość, trzeba poinformować
dokładnie, jakie społeczne fundusze zo­
stały przeznaczone na danv cel. Jeśli +-'k
bedzie wyglądał dialog władzy ze społe­
czeństwem z hal fabrycznych znikną po­
dobne hasła, które niewiele znaczą...

też, że dodatkowy wysiłek robotnika jest
niweczony przez błędne decyzje gospodar­
cze. Jedzie sobie za granicę przedstawi­
ciel jakiegoś resortu, kupuje niepotrzebną
nikomu maszynę, topi dewizy w nieprzy­
datnych w naszym przemyśle licencjach.
I jaką ponosi za to odpowiedzialność? Co
najwyżej jedno stanowisko zamienia na

inne, czasami wyższe... — mówi Zdzisław
Syrek. Ludzie biją brawa.

Zebranie już trwa pięć godzin. Jest go­
rąco. Te nastroje próbuje łagodzić dy­
rektor. Jest dobrym mówcą, starannie do­
biera argumenty. Jeden z motorniczych
wpada dyrektorowi w słowo:

— Nasz strajk dotknie takich samych
jak my, ferszalunkowych. I te matki,
które o tej porze już stoją z dziećmi na

przystankach. Bo wysoko postawieni na­
wet nie zauważą, że komunikacja stoi.
Wsiądą w swoje samochody...

W tym momencie na salę wchodzi eki­
pa telewizyjna. Dziennikarz czyta teleks
który informuje o podpisaniu porozumie­
nia w Szczecinie. W tym mieście komu­
nikacja już ruszyła. Teraz koledzy z te­
lewizji chcą zapisać na tajmie, jak oni
tutaj przyjmują tę wiadomość. Ustawiają
światła. Każdy, kto chce się wypowie-
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Zupełnie inaczej dyskutują ludzie te­
raz, po podpisaniu porozumień na Wy­
brzeżu. Pracownicy administracji MPK,
młodzi naukowcy z AGH próbują wska­
zywać przyczyny wydarzeń. Chcą dać od­
powiedź na pytanie w tej chwili najistot­
niejsze: którędy dalej? Niemal każdy za­
czyna od tego, że musimy teraz rzetelnie
egzekwować odpowiedzialność. Po nazwi­
sku. Trzeba Stworzyć możliwość swobod­
nego dopływu kadr do aparatu politycz­
nego i administracyjnego. Niech to będą
ludzie, którzy wcześniej pracowali „na
dole”, fachowcy. Trzeba dyskutować o po­
sunięciach partii i rządu, a jak trze­
ba — krytykować. Te sierpniowie dni

-pokazały, że gdyby tak wcześniej zade­
cydowano, że dalej nie można iść z pod­
wyżkami cen, z taką polityką ryhkową
— kryzys w kraju przybrałby łagodniej­
szy wymiar. Program zmian i reform
muszą zapoczątkować reformy w samej
partii. W tej sytuacji powinien zebrać się
nadzwyczajny Zjazd.

Partyjni formułowali gorzkie prawdy.
Mówili o nadużywaniu stanowisk dla bo­
gacenia się, o korupcji, amoralnych meto­
dach rządzenia w oparciu o własne kliki,

mówili

swoich
wiedzy
używa-

Fot. W . Klag

Historycy Polski Ludowej będą się kiedyś spie-.
rać o ważność i rangę burzliwego tegoroczne­
go lata. Będą snuli porównania z wypadkami

lat 1956, 1970, 1976. Jeśli wolno uprzedzić te przy­
szłe oceny, powiem, że rok 1980 zapisze się jako
doświadczenie najdonioślejsze. Z kilku powodów
zresztą. Po pierwsze, ujawniła się liczbowa i orga­
nizacyjna siła klasy robotniczej. Wielokrotnie choć
często na wyrost mówiono o jej roli, ale prawdę
rzekłszy dopiero teraz, po okresie wielu lat budo­
wania przemysłu robotnicy stali się prawdziwą po­
tęgą społeczną. Robotnicy zrozumieli swą wartość
i pozycję, a poprzez falę strajków lub inne formy
protestu zbiorowego podjęli próbę upomnienia się
o potwierdzenie i gwarancje dla swojej roli. Straj­
ki nie były, nie są i nigdy na pewno nie będą ko­
rzystne dla gospodarki kraju, ich wybuch i roz­
miary dowiodły jednak, że widocznie ludzi pracy
zawiodły inne formy walki o swoje racje. Dzisiaj
wszyscy przyznają, że gdyby ongiś uważniej
wsłuchano się w zdrowe i mądre postulaty społe­
czeństwa — i załatwiano je — niepotrzebne byłyby
żadne gwałtowne odruchy buntu i eskalacja żądań
z dnia na dzień.

Po drugie, w wydarzeniach 1980 r. przejawiła
się stara prawda, że kryzys gospodarczy pozostaje
zawsze w ścisłym związku z niedowładem w struk­
turze stosunków społecznych i z brakiem .swobody
w wymianie myśli między ludźmi. Nie tak dawno
jeszcze można się było spotkać z gestami zdziwie­
nia niektórych — jakże mało pojmujących rzeczy-

słów wprowadzenia mechanizmów gry politycznej
właściwych dla demokracji mieszczańskiej, ale po­
stulowano zautentyzowanie demokracji socjalisty­
cznej, wprowadzenie nowych do niej mechanizmów,
instytucji i gwarancji prawnych, odzwierciedlają-
jących nowy etap świadomości społecznej. Nie było
też awanturniczych haseł dotyczących zmian w po­
lityce zagranicznej. W tym więc względzie społe­
czeństwo jako całość (marginesy braku (rozsądku
możemy najzwyklej pominąć) wykazało daleko idą­
cą mądrość, rozwagę i dojrzałość ideologiczną.
Więcej — pod sztandarami „sprawiedliwości”,
„wolności”, „współodpowiedzialności” i „ludowła-
dztwa” — a są to przecież fundamentalne wartości
socjalizmu — ludzie pracy jęli domagać się głośno
ich respektowania.

Pojawia się jednak pytanie dlaczego trzeba było
aż takiego wstrząsu, by na powierzchnię wyszły
prawdy proste, oczywiste, wręcz banalne. Pojawia
się od razu druga kwestia: co robić, aby nie trze­
ba znowu czekać na przyszłą, następną falę zabu­
rzeń. Wielu ludzi pamiętających różne fakty z

przeszłości wskazuje, że historia jest surową nau­
czycielką, a że ta historia lubi się powtarzać —

zdziwienie budzi fakt, iż niektórzy są tak mało po­
jętnymi uczniami. Osoby obdarzone dobrą pamięcią
powiadają, że dzisiaj zgłaszane postulaty zaskaku­
jąco przypominają wnioski wysuwane w dysku­
sjach po grudniu 1970 (wielu sięga nawet do cza­
sów popaździernikowych). Przyznać trzeba, że jest
w tym sporo racji. Byłoby więc niepowetowaną
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wistość — osób, że robotnicy wysuwają postulaty
posługiwania się pełną informacją i domagają się
choćby ograniczenia działalności cenzury tam, gdzie
jest ona ewidentnie szkodliwa. Uważano, że przecięt­
ny człowiek pracy może ewentualnie interesować się
zawartością portfela i talerza, ale żeby chciał wie­
dzieć o przyczynach, o wadach mechanizmów spo­
łecznych, o wariantach wyboru decyzji? Zapomi­
nano po prostu, że w Polsce jest milion ludzi z

wyższym wykształceniem, a zdecydowana więk­
szość narodu (robotników zwłaszcza) posiada ukoń­
czone szkoły ponadpodstawowe, umie więc czytać
i myśleć. Teraz po letnich wydarzeniach nikomu
już chyba nie przyjdzie do głowy aby w to wąt­
pić. Nikt też nie będzie sprzeciwiał się tezie, że

wyobcowanie pracy wiąże się z wyobcowaniem
myśli, a dopływ towarów do koszyka na zakupy
ma ścisły związek z hamowaniem obiegu informa­
cji i poglądów.

Trzecim aspektem ważności ostatnich wydarzeń
było to, że konfrontacja władzy ze strajkującymi
robotnikami odbywała się przy pomocy Cywilizo­
wanej metody cierpliwych rozmów i poszukiwania
w drodze dyskusji rozwiązań i kompromisów. Był
to bodaj najważniejszy rozdział lekcji politycznej
o rzeczywistości socjalistycznej. Do lamusa muszą
więc przejść różne półprawdy i abstrakcyjne wodo­
lejstwo wielu podręczników na temat pojmowania
istoty własności społecznej, interpretacji stosunku
robotnik-rząd, a także takie praktyki, jakich świad­
kami byliśmy przed 10 laty. Polska roku 1980 jest
już pod tym względem inna niż była, zmienili się
ludzie, dojrzała ich świadomość.

Po czwarte, objawiła się atrakcyjność f trwałość
socjalizmu jako ustroju i programu na przyszłość.
Wydarzenia ostatniego lata były dramatyczne
i skomplikowane, ale odbywały się one pod hasła­
mi prosocjalistycznymi w najgłębszym tego słowa
znaczeniu. Nikt nie żądał restytucji stosunków ka­
pitalistycznych, ale żądano naprawy struktur soc­
jalistycznych. Nikt zasadniczo nie wysuwał pomy-

stratą, gdybyśmy nie pamiętając o naukach histo­
rii najnowszej nie wyciągnęli wniosków na przy­
szłość — konsekwentnie, odważnie i niepołowicz-
nie.

O powodzeniu w przyszłości decydują przede
wszystkim trzy kompleksy spraw. Ich niedomaga­
nia decydowały, bowiem zawsze o niedowładzie
systemu społecznego, hamulcach rozwoju i moral­
nym rozprzężeniu. Pierwszy kompleks problemów
wiąże się z funkcjonowaniem państwa, drugi z gos­
podarką, trzeci — z polityczno-ideologiczną rolą
partii. Logiczna kolejność jest zresztą taka, że mó-

_

wiąc o poprawie w działaniu państwa i ekonomiki
nie sposób zacząć bez określenia potrzeby i zakre­
su niezbędnych zmian w partii, w tym powrotu do
respektowania norm statutowych i wprowadzenia
niezbędnych barier zabezpieczających przed nega­
tywnymi zjawiskami, niestety, jak bumerang wra­
cającymi do praktyki.

Wiele środowisk partyjnych wysuwa żądanie
odbycia IX Zjazdu partii w trybie nadzwyczajnym
i w możliwie nieodległym terminie. Chodzi o to, że

partii potrzebna jest wszechstronna i głęboka dys­
kusja nad jej własnym stanem, nad nowymi za­
daniami oraz lepszymi i bardziej dostosowanymi
do życia metodami sprawowania kierowniczej roli.
Chodzi też o to, by wyłoniony na Zjeździe nowy
Komitet Centralny — mówiąc przykładowo: bez
Macieja Szczepańskiego i jemu podobnych — le­
piej reprezentował partię wobec nowej sytuacji
i wielu złożonych problemów jakie przyniosły os­
tatnie miesiące i lata. Dyskusja przedzjazdowa i
zjazdowa powinna ustosunkować się do

_

takich
spraw jak: położenie tamy autokratyzmowi i wo­
luntaryzmowi jednostek i wąskich grup wtajemni-
czenia, korzystaniu z niejawnych i nadmiernych
przywilejów przez ludzi, którzy zapragnęli wpierw
zbudować komunizm dla siebie niż dla innych, blo­
kowaniu informacji z, dołu do góry i z po­
wrotem. Postulowana rotacja władz partyjnych,
a zwłaszcza I sekretarzy wszystkich szczebli
powinna przynieść korzyść procesowi demokratyza-

••
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Wczorajsze zebranie z pracownikami
zakładu napraw tramwajów przy ul.
Rzemieślniczej było długie, szczere i bu­
rzliwe. Komentowali wystąpienie telewi­
zyjne wicepremiera Mieczysława Jagiel­
skiego. Prawie każdy rozpoczynał od po­
stawienia takiego pytania: dlaczego do tej
pory w prasie nie zostały opublikowane
postulaty strajkujących . na Wybrzeżu?
Wicepremier Jagielski mówił na temat

przywrócenia jawności żvcia politycznego,
a my dalej niewiele wiemy...

Podobnie jak w innych zajezdniach au­
tobusowych i tramwajowych remontowcy
zgodzili sie do dnia 15 września czekać ■
na udzielenie odpowiedzi w sprawie zgło­
szonych postulatów. Wnioski skierowane
pod adresem władz nadrzędnych dyrek-
cią codziennie przekazuje teleksem do
Warszawy.

A dzisiaj od razu było widać, że będzie
gorąco. Zebranie z motorniczymi zajezdni
tramwajowej w Łagiewnikach miało sie
odbyć w dwóch turach. Ale rano, przed
czwartą, motorniczowie nie chcieli wy­
jeżdżać na miasto. Wiadomo, że straj­
kują MPK-owcy we Wrocławiu, w Łodzi,
w innych miastach. Jednak ustalono
w końcu, że do godz. 9 tramwaje beda
jeździły normalnie. Potem — zebranie
całej załogi.

Postulaty omawiali przy drzwiach
zamkniętych, bez udziału dyrekcji. Do­
magają się nowych wyborów do rady od­
działowej, przyznania związkom zawodo­
wym szerokich uprawnień, domagają sie
podawania w środkach masowego prze­
kazu prawdziwej informacji na temat

sytuacji ekonomicznej kraju, stanu zadłu­
żenia, sytuacji w handlu zagranicznym,
domagają się jednakowego traktowania
partyjnych i bezpartyjnych, bo na razie
praktyka dowodzi, że — przynajmniej
niektórym — partyjnym więcej wolno.
Ktoś zacytował aforyzm Marksa: „Zmia­
ny personalne stwarzają pozory, że zmie­
niła się sama sprawa”. Wprawdzie mamy
nowego premiera, niektórzy ministrowie
przeszli z rządu do Biura Politycznego,
kilku odeszło w ogóle ze składu władz —

ale kto z nas może coś
na ten
ki...

Dla
brzeża

_

...... . .
_

raz 24-godzinnego strajku solidarnościo­
wego.

— Ja dziesięć lat czekałem, aby dziś
powiedzieć szczerze, co mnie boli — mó­
wi Stanisław Gawin i zebrani biją bra­
wo.

— To jest zebranie historyczne, powin­
niśmy dyskutować o sprawach całego
kraju a nie o naszych tutaj bolączkach
Z przebiegu wydarzeń widać, że odpo­
wiedzialne władze bardziej nas rozumie­
ją, niż to miało miejsce wcześniej —

w 1956, w 1970. Byłem delegatem na VII

Zjazd Partii. Więle się tam dyskutowało,
ale w praktyce ńiewieie wniosków zostało
załatwionych — mówi Jan Piotrowski i
sala znowu reaguje brawami.

— Lepiej pracujmy — lepiej będziemy
żyć. To hasło wszyscy znamy. Ale wiemy

temat? Jeśli coś
więcej powiedzieć
wiadomo to plot-

robotników Wy-poparcia żądań
zajezdnia postuluje ogłoszenie te-

dzieć powinien przejść do pierwszych
rzędów. Dyskusja, która już dobiegała
końca — rozgorzała od nowa. Dyrektor
musiał przerwać.

— Telewizja* niech .poinformuje, że
właśnie rozpoczęliśmy strajk, solidarno­
ściowy — ktoś głośno krzyczy.

Dezorientacja: stajemy? Wyjeżdżamy?
Idzie naradzić się dziesięcioosobowy ko­

mitet strajkowy. Muszą podjąć decyzję.
Nie ma między nimi zgody. Młodzi chcą
strajkować. Starsi doradzają rozwagę.

— Trzeba przegłosować, jeśli ma być
demokratycznie — doradzam.

Obdarzyli mnie zaufaniem. Mogę przy­
słuchiwać się obradom komitetu. W tym
momencie podchodzi kolega z telewizji.
Chce szybko dowiedzieć się, jaką A/cyzin
zapadła. Ma niewiele czasu, musi zaraz

zabierać stąd ekipę.
— To w takim razie strajkujemy!
Decyzja nie zapadła przez głosowanie.

Ci, którzy byli przeciwni wycofują sie
do tyłu. Sala przyjmuje wiadomość nie­
pewnie. Dyrektor wychodzi z zajezdni.
Młoda dziewczyna pyta mnie wprost:

— Pani, jest z nami?
— Tak, jestem z wami — mówię, ale

na pewno obie myślimy teraz o dwóch
różnych sprawach.

Telefonują do innych zajezdni. Stopnio­
wo zjeżdżają z trasy autobusy i tramwa­
je. O dziewiętnastej komunikacja w mie­
ście praktycznie zamiera.

Dziennik telewizyjny oglądam razem

z nimi, w zajezdni w Łagiewnikach. Po­
twierdza się wiadomość o podpisaniu po­
rozumienia w Szczecinie. Mówią: coś na­
reszcie się ruszyło naprzód. Ale co oni
tam podpisali? Tego spiker nie Powie­
dział. A więc o czym tu rozmawiać? Mo­
że lepiej pomówmy o własnych proble­
mach — o niesprawnych hamulcach szy­
nowych, niebezpiecznej jeździe zwłaszcza
jesienią, kiedy koła ślizgają się po li­
ściach, o fatalnym stanie starszego ta­
boru, ponieważ brakuje części zamien­
nych, mechanicy i elektrycy nie nadąża­
ją z naprawami. A przecież trzeba czymś
wyjechać na miasto. Nieraz pracuje
dosłownie na granicy ryzyka.

Gdyby pani wiedziała, czym pani
dzie — nieraz wołałaby pani przejść
piechotą...

Taboru w zajezdni pilnują dyżurni.
Przy wejściu stoi straż z czerwonymi
opaskami. Opaski zostały zrobione ze

szturmówek. Decyzja nie była wcześniej
przygotowana, poza tym nikt tu nie ma

dobrego rozeznania, jak powinno się zor­
ganizować strajk. Bo i skąd?

Ale nie to jest najważniejsze. Co inne­
go. Stanęli nie po to, aby wymusić pod­
wyżki płac, chociaż takie postulaty także
zgłaszali. Proszą jeszcze raz, abym wy­
raźnie napisała, że stoją przez solidar­
ność z Wybrzeżem. Chociaż nie są po­
informowani do końca, o co chodzi stocz­
niowcom.

W nocy dyrekcja MPK odbywa spot­
kanie ze wszystkimi komitetami strajko­
wymi. Zgadzają się przerwać strajk
wcześniej, o czwartej nad ranem. W nie­
dzielę.

dygnitarstwo. Jeśli dziś tak głośno nazy-
wam» rzeczy po imieniu to r'-wćd. że
tia ma dosyć- siły, aby usunąć te zjawiska.
Sprawą najbardziej drażliwą do rozwią­
zania nie jest wcale wskazanie konkret­
nych ludzi, do których stosują się te ne­
gatywne oceny. Zupełnie co innego.
Wprowadzenie do naszej praktyki poli­
tycznej gwarancji trwałości przemian.
Aby po latach nie mogło dojść do podob­
nego zachwiania zaufania społeczeństwa
do władzy. Aby nie musiał dokonywać
się następny zwrot...

3 września, Środa
Nie wymieniłam wcześniej z nazwy za­

kładu pracy, w którym dn. 21 sierpnia
uczestniczyłam w zebraniu partyjnym.
Robotnicy mówili mądrze i krytycznie
o przyczynach obecnej sytuacji, podawali
przykłady z własnego podwórka. Dwóch
wygłosiło ostre napiętnowanie strajkują­
cych. Potępiali jednoznacznie tych niepo­
prawnych stoczniowców, którzy są wszy­
stkiemu winni. Nie przytoczyłam tych
głosów w relacji z zebrania. Widać było,
że większość robotników nie solidaryzuje
się z nimi. Moja sucha relacja byłaby
w tej sytuacji krzywdząca dla całej za­
łogi. Kolega redakcyjny rozmawiał wczo­
raj z dyrektorem. I okazało się, że dy­
rektor ma do mnie pretensje o tamtą re­
lację z zebrania. Powinnam przecież na­
pisać, że oni tutaj potępili strajkujących...

Aby zmieniać, naprawiać — trzeba
wcześniej sporo zrozumieć. To zupełnie
oczywiste, że moje pisanie i moje myśle­
nie nie może satysfakcjonować wszystkich
bez wyjątku. Ale jednak pretensji dyrek­
tora tego zakładu słuchałam z niepoko­
jem...

swojej szufladzie natrafiłem
na legitymację „społemow­
ską”. Legitymacja ma sześcio­

cyfrowy numer ale nie ma we mnie
przekonania, że przez tę ilość moja
przynależność do spółdzielni jest
bardziej rzeczywista i więcej war­
ta. Wątpię również w istnienie fak­
tycznej spółdzielczej wspólnoty, in­
nej niż ta, o której piszą sprawoz­
dania. Sądzę, że jest wśród tych ty­
sięcy znaczny procent osób, które
patrząc na legitymację zastanawia­
ją się co właściwie wynika z fak­
tu, że są jej posiadaczami. Jaki ich
wpływ na instytucję, która nazy­
wa się „Społem”?

W ciągu dwóch lat raz jeden do­
stałem zawiadomienie o obwodowym
zebraniu. To była dosyć nudna im­
preza po której uczestnikom wrę­
czano bony zniżkowe na bilet do
teatru. Moja świadomość spółdziel­
cza wcale nie okrzepła od tego, na­
dal wezbrana jest sceptycyzmem
ale nie obawiam się, że kogoś za­
niepokoi moje złe samopoczucie. Wa­
żny jestem dla statystyki, ważny
jest numer mojej legitymacji i
gdybym nagle przepadł bez śladu,
ten fakt zapewne umknąłby uwa­
dze sprawozdawców, gdyż spół­
dzielnia porusza się już siłą wła­
snego rozpędu. Ilość członków po­
trzebna jest tylko jako dowód po­
tęgi. Jest nas tyle a tyle tysięcy —

powie jakiś prezes czy dyrektor
stojąc na mównicy', sala odpowie
oklaskami choć ja nadal nie będę

miał pewności czy my dwaj stano­
wimy rzeczywiście część wspólnoty
związanej tym samym interesem.
Kiedy w spółdzielczości robiono
reorganizacje nikt się tych tysięcy
nie pytał o zdanie. Zdecydowano
odgórnie i już .Dlatego i ja czuję
się zwolniony od odnowiedzialności
i pewnie inni również,
udziału w zebraniach
ich teatralnym biletem.

Odnoszę wrażenie, że spółdzielcza
wspólnota przestała istnieć, została
•'atomizowana i jest teraz zbiorowo­
ścią biernych jednostek, pozbawio­
nych wpływu na ośrodki decydują­
ce. Istnieją nie bardzo wiedząc jaki
jest cel i sens tego istnienia. Istnie-
ią dla statystyki. Spółdzielczy or­
ganizm jest silny potęgą cyfr ale
jest bardzo wątły jeśli się weźmi3
nod uwagę świadomość zbiorową.
Ta zubożona świadomość, ta bier­
ność jest również cechą wielotysię­
cznej rzeszy mieszkańców naszych
spółdzielczych osiedli. Bierność wy­
ludnia zebrania, czyni obojętnym
na akcje i c^yny, sprawia, że poje­
cie własności spółdzielczej jest
czymś bardzo nieokreślonym,

skoro do
zachęca się

kiedy obcym zupełnie. Spółdziel­
czość mieszkaniową nazywano kie­
dyś szkołą samorządności. Tak. się
mówi również teraz choć w tej
szkole ławki świecą pustkami. Ale
pustki wcale nie świadczą, że się
samorządność ludziom przejadła —

oni po prostu nie mieli dosyć czasu,
aby spróbować jej na dobre.

Tradycja spółdzielczości mieszka­
niowej jest w naszym kraju długa
ale czas jej świetności jest czasem

przeszłym. Pod względem liczebno­
ści jest to siła większa niż kiedy­
kolwiek, ale ilość w jakość nie
przechodzi, zaś przynależność bar­
dziej podyktowana jest konieczno­
ścią niż- dobrą wolą i wyrachowa­
niem. Spółdzielnia stała się dla
przeważającej większości społe­
czeństwa jedyną drogą do własne­
go mieszkania. To przesądziło o jej
masowym charakterze. Jaka jednak
korzyść z rzeszy spółdzielców, któ­
rych na listy członkowskie zagnał
administracyjny nakaz uniemożli­
wiający nawet wybór spółdzielni,
do której się ich obecnie przydziela.

Przed niespełna dziecięcioma laty,
gdy zakładałem mieszkaniową ksią-

się

je-
się
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Wcześniej nic nie było wiadomo na ten

temat, dopiero dzisiaj dowiadujemy się, że
w kilku zakładach robotnicy będą się sta­
rali odrobić straty spowodowane przesto­
jami i strajkami. W niektórych wojewódz­
twach kompetentne władze starały się u-

kryć, że na ich terenie dochodzi do straj­
ków. Być może jest to jedna z przyczyn,
że niepokoje wśród załóg — wprawdzie
sporadycznie — ale dalej występują.

NIEDZIELA

posiedzeniu Komitetu

7 WRZEŚNIA,
Wybrany na

Centralnego w nocy, z piątku na sobotę
I sekretarz KC Stanisław Kania powie­
dział W swoim pierwszym wystąpieniu'

„Padło tu w jednym czy drugim wy­
stąpieniu, że mam być przywódcą partii;
Nie towarzysze — funkcja nie czyni
z człowieka przywódcy partii. Ja nie je­
stem znowrn taki pewien, że partii naszej
jest potrzebne to, co kryje się pod poję­
ciem przywódca. Jestem głęboko przeko­
nany, że moją powinnością jest przede
wszystkim dbać o to, żeby tu, na tej sali
i w skali całej naszej partii, funkcjono­
wała zbiorowa mądrość ludzi”.

Elżbieta Dziwisz
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żeczkę, wiedziałem do której spół­
dzielni warto się zapisać. Wiedzia­
łem, gdzie buduje swe bloki „Związ­
kowa”, na co mogę liczyć w „Kra­
kowskiej” a co zyskam wpisując się
do „Kościuszki”. Każda z nich sta­
rała się budować lepiej, taniej, szyb­
ciej, w bardziej atrakcyjnych miej­
scach, choć już wtedy o złotym
okresie spółdzielczości mówiono w

czasie przeszłym. Istniały jednak ja­
kieś pozory konkurencji, jakieś
resztki rywalizacji o względy po­
tencjalnych udziałowców. Istniał
wybór. Od sześciu lat poszczególne
spółdzielnie przestały inwestować,
odebrano im to prawo jednym za­
rządzeniem koncentrując budownic­
two i rozdział mieszkań w spół­
dzielniach wojewódzkich. Stały się
administratorem majątku przekazy­
wanego im z całym balastem budo­
wlanego brakoróbstwa, przestały od­
powiadać za jakość budowanych
bloków. Nowego inwestora intere­
suje ilość rocznie oddawanych mie­
szkań, spółdzielców dręczy ich ja­
kość, ale użytkownik mieszkania

Poruszone w artykule problem
taktujemy wywoławczo. Liczym
<e wśród działaczy „starego i no

wego stylu” znajdą się tacy, któ

rzy zechcą się podzielić z nami u-

wagami na temat własnych do­
świadczeń. Czekamy na listy. Może

pomogą samorządności.
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cji, podobnie jak również likwidacja niestatuto-

wej supremacji organów wykonawczych nad
ciałami pochodzącymi z wyboru. Listę tego typu
propozycji przedstawiła niedawno kierownictwu
partii „Kuźnica”, stowarzyszenie uchodzące po­
wszechnie za miejsce jawnej i pryncypialnej wy­
miany poglądów partyjnej inteligencji — twór­
ców, naukowców i działaczy Nie ma zreszą po­
wodu wątpić, że rejestr godnych przyjęcia roz­
wiązań będzie wzbogacony przez wszystkich
uczestników w dyskusji przedzjazdowej, zwłasz­
cza przez robotników z reguły prosto, jasno i bez
kamuflażu formułujących myśli. Takiego stylu
myślenia potrzeba dziś partii najbardziej.

Szczególnie wnikliwych przemyśleń wymaga
dziś sfera gospodarki. Tu nie wystarczy dać lu­
dziom podwyżki, nie wszyscy żądający rozumie­
ją, że potęgowaniem inflacji i tak się niczego
nie załatwi, poza doraźną radością z papierowe­
go wzbogacenia się. Proces uzdrowienia gospo­
darki będzie wymagał na pewno współgrania
trzech czynników: a) pierwszeństwa rozumnych
zasad dotyczących całości przed pseudoamb;cja-
mi resortowymi i lokalnymi (niestety), b) wpro­
wadzenia bezwzględnej zasady, że jaka — iloś­
ciowo i jakościowo — praca taka płaca, tzn.

wyeliminowania w skali całej gospodarki wszel­
kich pozorantów na stanowiskach czyli opłaca­
nia ludzi za efekty pracy a nie za fakt posiada­
nia etatu, c) uświadomienia wszystkim i każde­
mu z osobna, że codziennie, każdy obywatel
swoją decyzją i ruchem ręki trzymającej narzę­
dzie odpowiada za cały kraj. W odczuciu pow­
szechnym i wedle zimnego rachunku Polak pra­
cuje obecnie nie najlepiej, ale też nie wypraco­

wano dotąd pełnej korelacji między wydajnoś­
cią a zarobkami zarówno na szczeblu przedsię­
biorstw jak i poszczególnych jednostek (zwła­
szcza tych ostatnich). Najbardziej zaś doskwie­
ra bałagan planistyczny, czyli w praktyce —

brak zgrania wszystkich gałęzi gospodarki i
współpracujących z sobą zakładów. Przestoje
strajkowe są groźne, ale niebezpieczniejsze są
przestoje przymusowe — z powodu braku su­
rowca, części zamiennych, energii. W wielu
przypadkach — przyznajmy — praca rękami nie
jest powodem do chluby, przede wszystkim jed­
nak szwankuje u nas praca głową. Racjonalizo­
wanie systemu gospodarczego jest tedy warun­
kiem absolutnie najważniejszym, zwłaszcza, że
ludzi mądrych i sprawnych w rachunku ekono­
micznym nie brakuje w Polsce. Chodzi o to aby
ich właściwie wykorzystać.

Na zakończenie postawmy problem skonsoli­
dowania i usprawnienia państwa. Państwo, jak
wiadomo, może być traktowane jako „oni”, czyli
władza administracyjna jakby wyobcowana
względem ogółu obywateli. Państwo można też

ujmować jako „my", czyli zbiorowy podmiot po­
lityczny. zorganizowane samorządnie społeczeń­
stwo. Nikomu nie trzeba tłumaczyć, że siła i
zwartość państwa zależy wprost proporcjonalnie
od liczebności i faktycznego udziału obywateli
we współgospodarzeniu krajem. Szansa socjali­
stycznej Polski tkwi zatem w uruchomieniu
wszystkich mechanizmów autentycznej demo­
kracji, prawdziwego ludowładztwa. Od tego za­
leży ład społeczny i z tego wypływa niewyczer-
palne źródło powszechnej energii twórczej.

Nad usprawnieniem modelu funkcjonowania
państwa dyskutują — i muszą dyskutować- —

członkowie partii i innych stronnictw politycz­
nych oraz bezpartyjni, w tym szerokie grono
katolików (ostatnia debata sejmowa jest tego
budzącym nadzieje przykładem). Potrzebnych
nam bodzie zapewne wiele usprawnień szczegó­
łowych, nade wszystko jednak załatwienie spra­

wy generalnej: odbudowanie a na kilku polach
zbudowanie politycznej pozycji Sejmu i tereno­
wych ciał przedstawicielskich. To, co dziś prze­
szkadza we właściwym wypełnianiu kontrolnej
i inspiratorskiej roli państwowych organów kon­
stytucyjnych wobec organów administracyjno-
wykonewczych (rządu i urzędów lokalnych)
mieści się w sferze przestarzałych już form dub­
lowania — zazwyczaj personalnego — funk-

* cji państwowych i partyjnych, i innych ciał
wykonawczych, które z natury rzeczy nie za­
wsze potrafią być rzetelnymi kontrolerami

samych siebie. Trzeba też szerokim fron­
tem sięgnąć po wielkie rezerwy fachowości i
rzetelności tkwiącej w ludziach, którzy nie ma­
jąc temperamentu polityczno-partyjnego, jako
bezpartyjni bywają niesłusznie pomijani przy
obsadzie wielu stanowisk. Kompetencje zawodo­
we, uczciwość i patriotyzm powinny stanowić

generalnie konieczną i wystarczającą legityma­
cję do pracy państwowej na wielu ważnych'od­
cinkach.

Wymienione czynniki: partia, gospodarka,
państwo są z sobą ściśle związane. Niczego nie
da się poprawiać osobno. Rozumie to już bodaj
większość myślących ludzi w Polsce. Warto jed­
nak wspomnieć o jeszcze jednym warunku au­
tentycznej odnowy: o jej aspekcie moralnym.
Przede wszystkim zaś o moralności politycznej.

Prawdą jest, że wielu ludzi od dawna dostrze­
gało objawy destabilizacji i kryzysu. Niektórzy
o tym głośno mówili i pisali. Osobiście uważam

jednak, że nie należy traktować tego jako alibi
ani uznawać za szczególny powód do chwały.
Jest to zawsze i po prostu zwykły obowiązek
mądrych i uczciwych ludzi, że skoro widzą zło,
to starają się je wskazać i przeciwdziałać mu.

Dla niektórych — myślę o intelektualistach

partyjnych (naukowcach, literatach, dziennika­
rzach, na przykład) — był to, jak sądzę, naj­
zwyklejszy obowiązek zawodowy. Można by
rzec, że taka jest ich w ogóle rola w społeczeń­
stwie, by w porę formułować odpowiednie opinie
i wnioski (niestety nie zawsze słyszalne ze zna­
nych przyczyn). Wielu ludzi dopiero na przeło­
mie sierpnia i września zaczęło rozumieć pod­
łoże robotniczych żądań płacowych. I to także

jest prawidłowe. Warto jednak pamiętać, by w

imię niezbędnej konsolidacji w partii i w na­
rodzie, która będzie się dokonywać być może

przez miesiące lub dłużej, nie zagubić obiektyw­
nych kryteriów oceny ludzi. Nie wolno żądać
tworzenia abstrakcyjnej jedności między łajda­
kami i uczciwymi, złodziejami i prawdziwymi
społecznikami, demagogami dla których nigdy
nie brak pola do popisów i ludźmi wielekroć

sprawdzonymi pod względem zgodności słów i

czynów. Warto również przyjąć zasadę, że kry­
tyce cudzych błędów powinna towarzyszyć sa­
mokrytyka. Zasada ta brzmi niepopularnie ale

powiedzmy sobie szczerze iż łatwiej jest zrzu­
cać całą odpowiedzialność na tych, którzy •ode­
szli albo takich, których chcemy w nie kontro­
lowanym entuzjazmie wypchnąć za burtę, trud­
niej pamiętać, że nie tylko mechanizmy stymu­
lowały nasze działanie lub jego brak ale i my,
każdy z nas z osobna — ponosi swoją część od­
powiedzialności za błędy i głupstwa innych, w

tym oczywiście także przywódców. Może za ma­
ło i za cicho wyrażaliśmy swe poglądy, może

zbyt późno i niezbyt energicznie uruchamialiśmy
właściwe mechanizmy. Piszę te słowa dlatego,
ponieważ jestem przekonany, że jeszcze nieraz

pamięć o istocie odpowiedzialności może być
przydatna. Entuzjaści używają dziś terminu „ko­
nieczność”, to znaczy, że zmiany są „konieczne”.
Myślę, że należy raczej używać słowa „szan­
sa” — mamy bowiem szanse ulepszenia życia
kraju oraz każdego środowiska i zakładu. Ale

ta szansa zależy naprawdę od postawy i dojrza­
łości politycznej ludzi, nas wszystkich. Tylko w

tym sensie może stać się koniecznością.

przestał mieć wpływ na politykę
wojewódzkiej spółdzielni. Nie może

oglądać jak rosną fundamenty do­
mu, w którym ma się znajdować je­
go mieszkanie, bo do ostatniej
chwili nie wie gdzie przydzielony
zostanie.

Centralizacja miała sprzyjać dy­
namicznemu rozwojowi budownic­
twa mieszkaniowego, ale ugodziła w

to, co było do tej pory ideą spół­
dzielczości — w poczucie samorzą­
dowej wspólnoty. Kolejka do miesz­
kań wcale się przez to nie skró­
ciła. tempo budownictwa nie wzro­
sło od tego, że miejsce kilku inwe­
storów zajął jeden. Teraz ten jeden
może dzielić i rządzić. Długo mo­
żna opisywać jakie skutki społecz­
ne pociągnęła za sobą ta centrali­
zacja.

Miałem już okazję śledzić losy
działaczy, którzy nie chcieli się po­
godzić z zarządzaniem spółdzielczo­
ścią. Wiem jak sprytnie zostali wy­
manewrowani poza krąg rad spół­
dzielczych, z których głosem i»le-
żało się liczyć. Nazwano ich „dzia­
łaczami w starym stylu” dlatego, że

pozostali wierni statutowej samo-

kandydata „przynoszono w teczce”.
Dyrektor stał się jednocześnie pre­
zesem zarządu spółdzielni. Dyrekto­
ra zatwierdzała spółdzielcza instan­
cja wojewódzkiego szczebia ale na

prezesa musiała wyrazić zgodę rada
spółdzielni. Można zrozumieć dla­
czego tak ważne było jacy ludzie
zasiądą w radzie. Zawsze mówiło
się: rada dokonała wyboru prezesa
spójdzielni i tak było dawniej, gdy
rozpatrywano
Wprowadzenie
wisk uprościło
wybrać skoro
jeden? W mojej spółdzielni, kolej­
nego ze zmieniających się dosyć
często dyrektorów, zarekomendowa­
no słowami: „co prawda nie zna się
na spółdzielczości, ale na pewno się
wciągnie”. Nie wciągnął się. Spotę­
gował tylko bałagan. Inny, choć
miał zaprowadzić ład, pobył tylko
trochę, do chwili, gdy zwolniło się
dyrektorskie stanowisko w przed­
siębiorstwie, które przedtem opuś­
cił. Gromadząc te fakty zaczynam
się zastanawiać, czy spółdzielnie
mieszkaniowe nie są miejscami zsy­
łania zupełnie przypadkowych lu-

kilka kandydatur,
dyrektorskich stano-

sprawę: kogo można

kandydat jest tylko

Fot.: Archiwum

Jeśli w jednym mieście dwa czołowe

teatry wystawiają tę samą (lub prawie
tę samą) sztukę niemal równocześnie,

choć w odstępie kilku miesięcy — tak, że
w pewnym okresie oba spektakle grane są
obok siebie — wówczas zjawisko to wy­
maga skomentowania. Czy mamy do

•czynienia ze zwykłym zbiegiem okolicz­
ności, czy też ze świadomą repliką jednej
koncepcji inscenizacyjnej na drugą?

Nie siliłbym się tu na dzielenie i mno­
żenie racji po obu stronach. Zwłaszcza, że

Stary Teatr zaprezentował swoją premie­
rę „Czajki” Czechowa znacznie wcześniej,
w poprzednim sezonie (acz w ciągu tego
roku), Teatr im. J. Słowackiego zaś swoją
Czajką otwiera nowy sezon. Także w tym
roku. Rzecz jednak charakterystyczna, iż
z afisza witają czytelników — a potem już
na scenie — jakby dwie różne sztuki.
Począwszy od tytułów, kończąc na przys­
posobieniu tekstu do gry i jego interpre­
tacjach. Jerzy Grzegorzewski proponuje
bowiem swoją inscenizacją oraz wykro­

jem scenariusza w Starym Teatrze
10 portretów z czajką w tle — natomiast
Krystyna Skuszanka używa dla określenia
swego przedstawienia w Teatrze im.
J. Słowackiego tytułu mniej spopularyzo­
wanego w polskiej wersji językowej:
Mewa. Ponieważ jednak grywało się
i grywa dramat Czechowa zarówno jako
Czajką lub Mewą, nie ma o co kruszyć
kopii.

Jednakże, wbrew pierwotnym podej­
rzeniom, „ucieczka” w zmiany tytułowe
nie stanowi zasłony dymnej, aby pokryć
lub zakamuflować na oko identyczną dra­
maturgię. Grzegorzewski faktycznie po­
sługuje się czajką w tle — przykrawając
tekst Czechowa do całkowicie własnej
wizji, już nawet nie reżyserskiej; lecz
autorskiej — czemu daje wyraz dopiskiem
według Czechowa. Sugeruje pisarzowi
(i nam) wizerunki postaci Czajki oraz sy­
tuacje niedopowiedziane w sztuce, albo
poprzedzające lub wynikające z odczyta­
nego przez siebie toku — nie tyle akcji,
ile psychologii, a nawet psychopatologii bo­
haterów dramatu. Odskocznią jest tu znaio-'
mość (u widza) treści Czajki, reszta zaś sta­
je się dziełem wyobraźni inscenizatora. A

ponieważ ta reszta dominuje w 10 portre­
tach — można więc mówić raczej o wa­
riacjach w temacie z Czechowa, aniżeli
o próbie pokazania Czajki w takiej czy
innej interpretacji współczesnego reżyse­
ra. Wydumania, acz niekiedy urzekające
błyskotliwą teatralnością oraz swoistą lo­
giką budowy wewnetrznei portretowanych
osób, są tedy zasługą Grzegorzewskiego
i zarazem sprzeciwem wobec nadużyć
w stosunku do napisanego przez Czecho­
wa tekstu.

Kto wie, czy zatem owa zbieżność —

przyznają, że mnie osobiście irytująca po­
czątkowo — w odniesieniu niby do dwóch
prezentacji jednego utworu na krakowskich
scenach, nie przyniosła w sumie pożytecz­
nej konfrontacji? Czy, w zasadzie, nełna
wersja Mewy przekazana przez KRYSTY­
NĘ SKUSZANKF, nie „nodnfera” impresji
scenicznych Grzegorzewskiego — stwa­
rzając (właśnie ona. a nie 10 portretów!)
tło Czechowowskiej Czajki? Choćby
wbrew intencjom _obu osobowości twór­
czych, w tak różny sposób kreślących
konterfekty tych samych postaci: w izola­
cji od tworzywa autorskiego, i w łącznoś­
ci z materią oryginału...

Nie wiem, czy można (trzeba) porów­
nywać obie realizacje, boć — jak wiado­
mo — gdy dwóch mówi o tym samym
me zawsze ich słowa oznaczaja to samo,
uwzględniwszy jeszcze rozbieżności sce­
nariuszowe. Czyli poważne różnice w do­
borze tekstu. Ponadto, skoro powiedziało
się, że Grzegorzewski eksperymentował
i uwspółcześniał swoje widzenie Czajki —

to warto dopowiedzieć, że Skuszanka by­
najmniej nie ograniczyła się do tzw. tra­
dycji ukazania Mewy. Tyle, że jakby z tej
tradycji wychodząc ku współczesności za­
chowała pozory nienaruszalności Czecho­
wowskiej tkanki dramatycznej. Dlaczego
pozory? Pozorne bowiem wydają się wy­
ciszenia i jakby ironiczno-noetyckie
pauzy, tak typowe dla klimatu twórczoś­
ci autora Trzech sióstr, podczas gdy ze

spektaklu raz wieje chłodem, raz na­
brzmiałą afektacją, a raczej owej afekta-
cji tonem parodiowym. Jakby efekt pew­
nej ładności kostiumowej (projektu nor­

Pamiętniki
krakowskie

choć SAMORZĄDNI
rządności. Znam przypadki, w któ­
rych akceptację nowego stylu ku­
powano obietnicami przyspieszenia
przydziału mieszkania lub atrakcyj­
ną jego lokalizacją. Znam przypad­
ki, w których takimi obietnicami
wygrywano jednych działaczy prze­
ciwko innym. Tymi praktykami po­
zbyto się wielu spośród ludzi, któ­
rzy wiedzieli czym jest spółdziel­
czość, znali jej zasady i nie chcieli
pogodzić się z faktem, że w imię
wątpliwych usprawnień zaczyna się
ignorować organa samorządowe
oczekując od rad spółdzielczych tyl­
ko głosów wspierających odgórnie
przyjęte koncepcje. Nie zmieniono
spółdzielczego statutu, eliminowano
tylko czynnych działaczy zbyt czę­
sto powołujących się na statut. Ich
miejsce zajęli albo mniej doświad­
czeni albo bardziej bierni. Korzyści
płynące z potakiwania niejeden z

nich odczuł w sposób konkretny.
U podstaw spółdzielczości zawsze

leżała szeroko pojęta samorządność,
ale teraz jej rozmiary niepokojąco
zawężono. Nie uległy zmianie prze­
pisy a przecież trudno się oprzeć
uczuciu, że mechanizmy samorządo­
we zacięły się na jakimś szczeblu,
samorządność sprowadzona została
do spraw marginalnych a nie do za­
sadniczych. Od czasu pojawienia się
funkcji dyrektora spółdzielni coraz

mniej o jego wyborze decydował
czynnik społeczny, coraz częściej

dzi, z którymi nie bardzo wiadomo
co począć, jakby tutaj niekompeten­
cja mogła kosztować najtaniej. Sły­
szę jednak o powoływaniu nowych
spółdzielni, z nimi nowych, cie­
płych posad za nieliche pieniądze
przy odpowiedzialności stosunkowo
niewielkiej.

Przed kilkoma laty, gdy kandy­
dat na dyrektora jednej z krakow­
skich spółdzielni nie zyskał akcep­
tacji rady, niebawem stanął na

czele nowo tworzonej spółdzielni
budowy domków jednorodzinnych
skąd po niedługim czasie wyleciał
z trzaskiem na wniosek NIK. abv.
stać się głównym specjalistą wyż­
szego spółdzielczego szczebla. Kiedy
słyszę czasem twierdzenie, że sa­
morząd powinien wspierać kierow­
nictwa spółdzielni, bardziej wspie­
rać niż kontrolować i rozliczać, to
wietrzę w tym obawę przed zbytnią
aktywnością i brakiem uległości
działaczy, którzy mogliby zamieszać
w kadrowej grze pozorów, podwa­
żyć celowość istnienia niejednego
etatu i zakwestionować niejedną
decyzję o przydziale mieszkania z

dyrektorskiej puli. W tej sytuacji
trudno się dziwić, że najmilej wi­
dziani są działacze nie wychylają­
cy się poza dopuszczalne granice.
Samorządy, które nie chcą się tyl­
ko koncentrować na organizowaniu
czynów społecznych i doglądaniu
czystości piaskownic, które próbują

szukać przyczyn szkodliwych zja­
wisk a nie tylko kontemplować ich
skutki, nie są sympatycznym part­
nerem w dialogu z administracją
spółdzielczą. Pozostajfe kwestia: czy
zawsze działaczom zależy na sym­
patii tych, których pracę nadzorują.

Opowiedziano mi, że po odwoła­
niu zastępcy dyrektora pewnej spół­
dzielni, osoba wyznaczona na jego
miejsce oświadczyła przed radą ma­
jącą zatwierdzić jej kandydaturę,
że się zupełnie nie zna na spra­
wach, które ma przejąć. Kiedy prze-
padła w głosowaniu, przewodniczą­
cy rady zarządził powtórne oddanie
głosów. „Kandydatura musi przejść,
tak trzeba”. Przeszła. Do dnia dzi­
siejszego intrygują mnie motywy
działania członków tej rady, tak ła­
two zmieniających zdanie i do dziś
nie mogę pojąć jak ich mógł do te­
go namawiać ktoś, kto skądinąd
przewodniczy komisji kontroli spo­
łecznej. Gdy myślę o stanie samo­
rządności, której przecież nie two­
rzą same przepisy lecz ludzie, to
zdarzenie jest dla mnie znamienne
i niepokojące. Ale jest tego jeszcze
inna przyczyna. W istocie bowiem
działalność organów przedstawiciel­
skich rozwija się jakby poza sferą
zainteresowania mieszkańców spół­
dzielczych osiedli. Nawet jeśli w

bezpośrednich rozmowach narzeka­
ją na zjawiska komplikujące życie,
jeśli irytuje ich bezwład admini-

stracji, brak przedszkola lub skle­
pu, rozgrzebana od miesięcy budo­
wa, brzmi to jak złość na zją po­
godę czy plamy na słońcu. Zbyt od­
ległe są ośrodki decydujące, zbyt
przewlekła i żmudna droga załat­
wiania, zbyt wiele na niej prze­
szkód, zbyt wiele pism do wysłania
i petycji. Między podjęciem jakie-

0 goś przedsięwzięcia a jego widocz­
nym efektem upływa długi czas,

który rodzi zniechęcenie. Może wła­
śnie dlatego zełgania wyborcze na

osiedlach nie budzą nadmiaru zain­
teresowania, może dlatego reprezen­
tantami stają się osoby bardziej
wyznaczane niż wybierane. Skoro
nikt nie zabiega o wybór, jeśli zanikła
konkurencja, któż zechce oceniać
czy w organach przedstawicielskich
działają żarliwi działacze czy mniej
lub bardziej sympatyczni figuranci.
Skoro społeczności spółdzielczej nie
ciekawi jak jej spraw bronią przed­
stawiciele, to w efekcie nikt się nie
czuje odpowiedzialny przed nikim.
Bierność działaczy jest tylko wyni­
kiem ogólnej bierności. Jeśli me­
chanizm społecznej kontroli rdze­
wieje na wyższych szczeblach wy­
nika to również z tego, że na dole
nikt się poważnie nie interesuje je­
go sprawnym działaniem.

— Co władze zwierzchnie o nas

pomyślą? — zmartwił się pewien
dyrektor krytycznym artykułem o

swej spółdzielni. To również cha­
rakterystyczna reakcja. Nie zmar­
twił się, że mogą źle o nim pomy­
śleć członkowie spółdzielni, którzy
płacą za jego etat. Jego zmartwiło,
że niezadowoleni będą zwierzchni­
cy. Jeszcze jedna odpowiedź na py­
tanie: kto z kim się liczy najbar­
dziej?

Jerzy Piekarczyk

Dowcipnie zatytułowali kolejny tam

„Krakowskich pamiętników XIX
wieku” redaktorzy tej książki Ire­

na Homola i Bolesław Łopuszyński. Jest
to zdanie bardzo charakterystyczne „Ka­
pitan i dwie panny” (Wydawnictwo Li­
terackie, Kraków 1980).

Kim jest kapitan? Jest nim Józef Pa-
telski. Urodzony we Włosienicy pod
Oświęcimiem, uczył się u Bernardynów
w Alwerni, potem u św. Anny w Kra­
kowie. W 1823 r. wstępuje do armii, kon­
kretnie do 1 Pułku Strzelców Pieszych w

Królestwie Polskim, potem do Szkoły
Podchorążych. Jako podporucznik bił się
pod Grochowem, Liwem i Tykocinem.
Już jako kapitan zakończył — odznaczo­
ny Virtuti Militari — swą aktywność
wojskową i wrócił w swe rodzinne stro--

ny. Nie mógł zostać członkiem milicji
Wolnego Miasta Krakowa, bo w Warsza­
wie wydano nań wyrok śmierci. Jego
dwór w Kwaczale (ożenił się z córką
właściciela tego dworu Julią Czyżowską
w roku 1832), jak pjsze wydawca jego
pamiętników Wawel-Louis „stał się na­
rodową stacją pocztową na drodze z Pa­
ryża i Poznania do Krakowa wiodącej”.
Przywódca oddziału w roku 1846 wespół
z 15 kawalerzystami rozbija austriacki
oddział w Chrzanowie, potem mieszka na

emigracji w Wersalu, znowu wraca do
Krakowa, zasiada w Komitecie Narodo­
wym. Po rewolucji wrócił do Kwaczały.
Został członkiem, potem wiceprezesem
Towarzystwa Dobroczynności w Krako­
wie i w roku 1863 jako członek Ławy
Głównej Krakowskiej kierował ochotni­
ków do powstania w okolice Ojcowa.
Umarł w roku 1887. Leży na Rakowi-
cach. I chyba zrozumiałe jest, że jego
wspomnienia są lekturą pasjonującą, cho­
ciaż w pewnym sensie Patelski trochę
się lubi pochwalić.

„Dwa lata moich wspomnień z życia
krakowskiego 1836—1837” oraz „Uwagi

MAGAZYN NICOZIEKM

weskiego scenografa Helge Ilojf Mon-

sen) polegał na usztywnieniu postaci
w strojach niezupełnie przylegających
do ciał, niby skorupek, które na wyrost
okrywają istotne prawdy o ludziach.
Ubiory również — te wyszukane, z lekka
tracące pretensjonalną elegancją — okreś­
lają pozłótkę nicości wewnętrznej pary
artystów uznanych (Arkadina — Trigorin)
ich więc fałszywe promieniowanie na

otoczenie; te zaś skromne i pozbawione
zewnętrznego wykwintu (Trieplew — syn
Arkadiny, oraz Zarieczna — Mewa) zdają
się zapowiadać świeżość i prostotę talen­
tów młodych: nie zdemoralizowanych
jeszcze przez życie i przykład starszych.
Są to, oczywiście, mgliste sugestie, ale
można z nich także wysnuć głębszą mo­
tywację i kierunki inscenizacji Skuszan-
ki.

Więc — znowu na pozór — akcja toczy
się realistycznie w majątku Sorina, star­
szego brata Arkadiny, gdzie głównym ak­
centem dekoracyjnym jest ramka drugie­
go teatru, sklecona z cienkich brzózek —

i białe krzesła pozorowanej widowni.
Ciężka kurtyna pluszowa oddziela ten
teatr od teatru za muślinem, w którym
o swoje prawdy walczą namiętności
i uczucia nieodwzajemnione. Układy oraz

gierki prowadzące do tragedii w komedio-
dramacie. Ogień żarliwości przygasa w

zimnie i karykaturze. Symbolizm ustrze­
lonych mew gryzie w oczy. Jeśli dobrze
odczytuję intencje reżyserki, wówczas
przyjdzie się zgodzić z koncepcją roli

Arkadiny (Anna Lutosławska): lalki bez
duszy, z grymasem taniej śmieszności.
Tak, jak z pozerstwem zadufka pisarza
Trigorina (Jerzy Gratek) — człowieka bez
charakteru, konformisty. I z chłopięcoś-
cią naiwną Trieplewa (Tomasz Miądzik,
który „gra”- i Ryszard Jasiński, który
jest po prostu bardziej autentyczny).
Mniej natomiast przekonywuje Marzena
Trybałą (Zarieczna), w roli której brak
owej kruchości uczuć — mimo zwiewnego
kostiumu Mewy. Być może działają tu
warunki zewnętrzne artystki, które np.
pozwalaja tragiczna kruchość „duszy” le­
piej wydobyć Urszuli Popiel ż wcielenia
scenicznego Maszy, zakochanej bez na­
dziei w Trieplewie. W ogóle pewna doza
realizmu umożliwiła: Marii Kościalkow-
skiej (matka Maszy), Jerzemu Saganowi
(ojciec, rządca majątku i b. porucznik),
czy — na przeciwległej nucie „światowca”
Sorina (Hugo Krzyski) — rozegranie
swych kwestii z większą swobodą i dyna­
mizmem. Trochę bez wyrazu wypadła po­
stać lekarza Dorna (Romuald Michniew­
ski). a nauczyciel-niedorajda i maż Maszy
(Feliks Szajnert) zbyt chyba zewnętrznie
podkreślał charakter nonyc^adł.a żw-io-
wego. Jako służący wystąpił Juliusz. Za-
wirski.

Ta interesującą gra pozorów w Mewie
Skuszanki uzyskała najpełniejszy wyraz
w finałowej scenie — przejmującej kon­
trastem sielanki i... grobu. Nie mam jed­
nak pewności, czy okowy chłodu w całym
spektaklu, nie zmroziły bardzo delikatnei
atmosfery poetycko-ironicznej. jakim
tchnie ta dziwna komedia Czechowa,
W każdym razie była to Mewa, a nie rwa­
ne i wyrwane z Czechowa portrety demo­
nów, przypisane autorowi Czajki. Może
więc i dobrze się stało, że z dwóch przed­
stawień w teatrach Krakowa, da się złożyć
bardziej zbliżony do całości obraz tego,
współcześnie malowanego, symbolicznego
utworu.

.7Pó^er

i wspomnienia z życia towarzyskiego w

Krakowie 1831—1837” łącznie z dodat­
kiem, to pod piórem Heleny z Miero-
szewskich Darowskiej niezwykle ważny
dokument z życia Wolnego Miasta Krako­
wa. Autorka była córką członka Senatu
WM Krakowa. Doskonale orientowała
się w układach politycznych i towarzy­
skich miasta okaleczonego okrutnie przez
zaborców, które po roku 1815 stało sie
ostoją wielu narodowych poczynań kul­
turalnych i politycznych. Natomiast
dziennik z lat 1856—1860 Heleny z Ka-
dłubowskich Kunachowiczowej to znako­
mity opis życia podkrakowskiego zie-
miaństwa, które powoli wchodzi — przez
odpowiednie kształcenie dzieci — w sfe­
ry inteligencji, nawet w mieszczańskie.
Może nie za ściśle określam to. -ale i też

wszystkie opisy postaci charakterystycz­
nych: różnych ziemian-dziwaków, pro­
boszczów, wikarych, urzędników z już
całkowicie do Austrii nrzyłaczonego tery­
torium Wolnego Miasta Krakowa, tchną
bardzo prawdziwym rmrsb"’ obser­
wacji dziewczyny, potem młodej mężat­
ki i matrony.

Pomijając wagę szczegółów informa­
cyjnych, jakie przynoszą trzy pamiętni­
ki, ich tok narracyjny decyduje o przy-
stępności tekstu. Są tam zanotowane roz­
mowy z ciekawymi ludźmi, oceny róż­
nych postaci, które znane są z kart hi­
storii. Dwór Potockich (w sensie dworu
— środowiska) zaczął dopiero dztąłpć. po­
dejmując zarówno politykę wiernopod-
dańczą, jak i akcje gromadzenia wokół
siebie ludzi sztuki. Ileż z tych lat zosta­
ło w zabytkach Krakowa! Potomkowie
rodzin autorów tych wspomnień chodzą
jeszcze po naszym mieście. „Kapitan
i dwie panny” to dokument szczególnego
rodzaju, nie wolny od potknięć styli­
stycznych — i chwała Bogu! Przez to

księgi owe stają się bliższe czytelnikowi
współczesnemu, prawdziwy jako argu­
ment historyczny i próba literacka. Pa­
telski, Darowska i Kunachowiczowa ule­
gają bowiem manierze wieku XIX, kiedy
wszystko, co zostało zapisane miało pie­
częć działania literackiego. Ta urocza

maniera powinna notabene stać sie
przedmiotem rozważań historyków lite­
ratury. No, ale to już jest inna sprawa.

Olgierd Jędrzejczyk
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z LIBII

W stolicy
Cyrenajki

Najpierw, przez długie 39 dni postoju na redzie, o-

.glądałem Bengazi z pokładu statku „Siemiatycze”.
Jeśli jednak od lądu zrywały się gorące niczym z

pieca podmuchy saharyjskiego wiatru ghibli czy chamsi-
nu, miasto przysłaniały niesione z pustyni chmury pyłu.
Kiedy zaś dzień przesycony był czystym powietrzem,
miasto w blasku śródziemnomorskiego słońca stawało się
widoczne jak na dłoni z górującymi nad nim minareta­
mi meczetów i dwiema kopułami byłej katedry katolic­
kiej. Przyciągało również oczy nocą, gdy przyoblekało się
rozpostartą szeroko, gęstą pajęczyną świateł.

Natomiast sprawy Libii, przez czas oczekiwania na re- .

dzie, poznawaliśmy przy pomocy telewizji. W statkowych -

odbiornikach w czasie codziennego programu kilkakrot­
nie rozbrzmiewały modły do Allacha, wznoszone dono­
śnym głosem muzeina. Koran, regulujący codzienne ży­
cie wyznawców islamu, sprzeciwia się spożywaniu alko­
holu. Zakaz ten dotyczy także przebywających w , Libii
cudzoziemców: Na statku zostaliśmy wszyscy uprzedzeni,
że w czasie postoju w porcie nikt nie może mieć w ka­
binie ani kropli żadnego trunku. Można mieć jedynie pi­
wo. lecz nie więcej, niż 3—4 butelki. Dowiedzieliśmy się
później, że celnicy libijscy aresztowali w Bengazi sze­
ściu marynarzy z któregoś z zagranicznych statków, gdyż
właśnie w ich kabinach znaleziono alkohol.

Na ekranach każdego dnia oglądaliśmy również de­
monstrowaną siłę militarną Libii, ukazywaną w postaci
defilujących czołgów, rakiet, maszerujących kolumn żoł­
nierzy z kroczącymi także oddziałami uzbrojonycn ko­
biet. Sceny te stanowią niejako potwierdzenie wypowie­
dzi Muammara Kadafiego w niedawnym wywiadzie
(przedrukowano go w 28 numerze „Forum”) dla przedsta­
wiciela pisma „Le Point”, w którym przywódca Libii o-

świadczył: „Dysponujemy potencjałem wojskowym tak
potężnym, że nie jest pan sobie nawet w stanie tego wy­
obrazić”.

Codzienną pozycję w libijskiej telewizji stanowią pu­
bliczne. długie dyskusje polityczne przerywane często
spontanicznym, skandowaniem haseł politycznych. Ba­
riera językowa uniemożliwiała zrozumienie treści owych
dyskusji, ale wiadomo, iż są one wyrazem poszukiwania
przez Liblię własnych dróg rozwoju, formuły ustrojowej.

Libijska Arabska Dżamaharija Ludowo-Socjalistyczna
— bo taką oficjalną nazwę ma Libia — kraj pięciokrot­
nie większy pod względem terytorialnym od Polski, liczą­
cy jednak niecałe 3 min ludności, kierowany jest przez
Generalny Komitet Ludowy Powszechnego Kongresu
Ludowego, w którym odpowiednikami ministrów są se­
kretarze. Na czele państwa stoi przywódca Rewolucji 1
Września płk Kadafi. We wspomnianym wywiadzie dla
„Le Point” powiedział on: „W gruncie rzeczy nie jestem
wcale politykiem. Jestem po prostu rewolucjonistą”. Pro­
gram. koncepcji ustrojowej_ mówiący m. in. o upaństwo­
wieniu wszystkich dziedzin gospodarki, w kraju, zawarty
jest w napisanej przez Kadafiego „Zielonej Książeczce”.

Głównym atutem Libii jest nafta. Za naftę kraj ten o-

trzymuje wszystko, co potrzebne jest do jego rozwoju:
kompletne obiekty przemysłowe, materiały budowlane,
wszelkie środki transportu, maszyny,. ajtykuły rynkowe
łącznie z żywnością. Dlatego Libia, będąca do niedawna
jednym z najsłabiej rozwiniętych krajów Afryki, w któ­
rym głównym zajęciem ludności była prymitywna upra­
wa ziemi i koczownicza hodowla — rozwija rolnictwo,
tworzy przemysł, buduje drogi, unowocześnia transport.

Kiedy więc oglądam Bengazi już nie z pokładu statku,
lecz z ulic miasta, rzuca się w oczy przede Wszystkim
olbrzymia ilość samochodów. Nasycenie nimi jest tak du­
że, iż Bengazi nie ustępuje pod tym względem miastom
najbardziej rozwiniętych krajów świata. Drugie wraże­
nie, mniej przyjemne — to częsty widok niesłychanie za­
śmieconych ulic. Odnosi sĄ uczucie, że całymi miesiąca­
mi są one nie sprzątane. O ileż'atrakcyjniej wyglądałby
słynny wielki suk (bazar) w Bengazi, gdyby jego przej­
ścia nie' tonęły w śmieciach. Z drugiej strony na karb
nieporządku w mieście położyć można częściowo to, że

jest ono poddane niemal gruntownej przebudowie i mo­
dernizacji. W miejsce dawnych skupisk niziutkich lepia­
nek o ciasnej zabudowie, powstają nowoczesne osiedla
mieszkaniowe. Bengazi, noszące w czasach starożytnych
nazwę Berenike, w okresie panującej do niedawna w Li­
bii monarchii było rezydencją króla. O bujnym rozwoju'
tego miasta w ostatnich latach świadczy choćby to, że je­
szcze w 1954 r. liczyło niewiele ponad 70 tys. mieszkań­
ców, a obecnie żyje tu 260 tys. ludzi. Miasto przecinają
nowocześnie rozwiązane arterie komunikacyjne. Przy je­
dnej z nich stoi pomnik Nassera. Ma on kształt wysokiej
kolumny, z wyrytą w niej półrzeźbą nieżyjącego przy­
wódcy Egiptu, którego pamięć wciąż żywa jest w Libii.
Pomnik Nassera stoi obok zbudowanej na stałe trybuny,

W Bengazi, drugim po Trypolisie pod względem wiel­
kości mieście Libii, koncentruje się życie gospodarcze
kraju. Jest ono stolicą Cyrenajki — najbardziej rozwi­
jającej' się gospodarczo prowincji Libii. Żywi się wielkie
nadzieje również na to, że stanie się ona dużą rolniczą
oazą pustynnej Libii. Cyrenajka spełniała już zresztą rolę
spichlerza starożytnej Grecji. Tu uprawiano i stąd wy­
wożono pszenicę i jęczmień. Herodot, który odwiedził
Cyrenajkę w 443 r. p.n.e., wysoko ocenił tu uprawę wino­
rośli. Później jednak rolnictwo to mocno podupadło i

dopiero właśnie od niedawna usiłuje się na powrót u-

czynić z Cyrenajki spichlerz Libii. To wielkie przedsię­
wzięcie, któremu nadano nazwę „Zielonej Rewolucji” już
zaczyna przynosić rezultaty. Jeszcze do niedawna Libia
musiała importować mleko, jajka, jarzyny i owoce, a o-

statnio w coraz większych ilościach pochodzą one z na­
wadnianych obszarów, na których pasą^się krowy, zakła­
dane są sady i ogrody.

W tym . wielkim zamierzeniu przekształcenia pustyn­
nych nieużytków w żyzne pola, uczestniczą także Polacy.
W biurze radcy handlowego. Bengazi dowiedziałem się,
że nasze firmy, budują farmy dla libijskich rolników.
Powstało dotąd 2 tysiące gosoodarstw, a w budowie znaj­
duje się 1200 dalszych obiektów. '

Tadeusz Stec

Amerykańska firma Telestar Inc.
wypuściła na rynek urządzenie,
któremu przepowiada się olbrzymią

karierę. Jest to mikrokomputer zwany
Truth .Machinę. (Maszyna Prawdy), któ­
ry na podstawie analizy głosu stwier­
dza, czy to, co się mówi, jest prawdą
czy kłamstwem.,1

Oczywiście nie jest to pierwszy wy­
nalazek tego typu. Urządzenia do wy­
krywania kłamstw stosowano od lat.
Wszystkie one oparte są na zasadzie, że
kłamstwo wywołuje u wypowiadające­
go czołwieka mimowolny stres, przeja­
wiający się w zmianie ciśnienia krwi
lub temperatury ciała. Zmiany te są

bez

bardzo małe, ale odpowiednio czułe
urządzenie potrafi je wykryć. Maszyna
Prawdy nie wymaga podłączenia do
ludzkiego ciała żadnych czujników, ana­
lizuje jedynie glos człowieka. Ma po­
stać niedużego pudełka, które można

postawić na biurku. Może działać bez­
pośrednio w trakcie wypowiadania
analizowanych zdań, które odbiera
przez mikrofon, ale Maszynę Prawdy
można też podłączyć do telefonu lub do
magnetofonu z zapisaną na taśmie wy­
powiedzią. Na odpowiedniej skali wi­
dać, w jakim momencie w głosie mó­
wiącego pojawiają się mikrozaburzenia
brzmieniowe sygnalizujące stres, a tym
samym wskazujące, że nie mówi on

prawdy. Urządzenie kosztuje 150 dola­
rów, a firma daje miesiąc na spraw­
dzenie jego przydatności.

Gdzie i kiedy można stosować Ma­
szynę Prawdy? Wszędzie i zawsze, po­
nieważ jak uczy życie, ludzie kłamią
przy każdej okazji i w każdej sytuacji.
Życie nasze pełne jest kłamstw i kłam­
stewek, poważnych i błahych lub zgoła
niewinnych, jako że każdy ma coś do
ukrycia. I już na pierwszy rzut oka wi-

dać, że swobodne stosowanie Maszyny
Prawdy’ może nie tylko nie ułatwić ży-
cia, ale wręcz je utrudnić. Wyczuwają
to producenci tego urządzenia. Wydają
się oni być zuoelnie pewni, że stosowa­
nie Maszyny Prawdy jest zgodne z za­
sadami etyki, ale jednocześnie dora­
dzają: jeśli masz skrupuły i chcesz być
zupełnie w porządku, po prostu ostrzez

swojego rozmówcę, że używasz wykry­
wacza kłamstw.

Sprawa nie jest jednak taka prosta.
Jeśli bowiem ujawnimy komuś, że ma­
my przygotowaną Maszynę Prawdy, za­
pyta on oczywiście, dlaczego mu nie
ufamy? Jeśli tym kimś jest człowiek
nam bliski, nietrudno wyobrazić sobie
dalsze komplikacje. Powiedzmy jasno:
często nie chcemy wiedzieć, czy powie­
dziano nam prawdę, czy nie, bowiem z

nieświadomością tego jest łatwiej żyć.
Często też, nawet wiedząc, że ktoś kła­
mie, udajemy, że tego nie dostrzegamy,
ho tak wypada lub jest wygodniej.
Wreszcie, czyż niemówienie prawdy za­
wsze oznacza kłamstwo i jako takie jest
naganne? Czyż1 nie istnieją kłamstwa,
które są czasami jedynym wyjściem?
I czyż nie istnieją sytuacje, gdzie nie­
etyczne jest właśnie mówienie prawdy?
Co będzie, jeśli w takiej sytuacji okła­
mywany użyje Maszyny Prawdy?

Kłamstwo istniało, istnieje i będzie
istnieć, bo mówiąc krótko, nie potra­
fimy się bez niego obejść. Dlatego mo­
żna oczekiwać, że firma Telestar,
wbrew oczekiwaniom, nie zrobi na Ma­
szynie Prawdy wielkich pieniędzy, A
nawet jeśli już ktoś kupi to urządzenie
i przekona się, że jest ono rzeczywiście
w 100 proc, niezawbdne i nie myli się
(tak reklamują je producenci), to albo
skorzysta z możliwości zwrócenia go po
okresie próbnym, albo schowa to urzą­
dzenie do szuflady. Inaczej życie w

świecie prawdy stanie się koszmarem.

Niemal każdego roku węgierski prze­
mysł farmaceutyczny zadziwia
świat nowym, znakomitym lekiem,

który powoduje, że przemysł ten pnie
się coraz bardziej na czołowe miejsca
listy eksporterów w tej dziedzinie. Dziś
aż 2/3 węgierskiej produkcji farmaceu­
tycznej przeznacza się dla odbiorcy za­
granicznego, a wkrótce wskaźnik ten
ma jeszcze wzrosnąć.

Zgodnie z założeniami przewiduje się,
że produkcja leków do roku 1990 po­
większy się 3-krotnie, a ich eksport ule­
gnie więcej. niż podwojeniu. Naturalnie,
by osiągnąć te cele, konieczny jest dal­
szy, rozwój zaplecza naukowo-badaw­
czego i produkcyjnego, a także — co

jest niezwykle ważne — nasilenie pro­
mocji na rynkach zagranicznych. Jeśli
chodzi o tę ostatnią, realizuje się ją
przede wszystkim przez tworzenie
wspólnych przedsiębiorstw z firmami
zagranicznymi i dogłębny sondaż po­

szczególnych rynków (łącznie z wyma­
ganiami co do opakowań).

Poza oryginalnymi preparatami wę­
gierskimi (w eksporcie stanowią one

około 6 procent ogólnej wartości) liczą
się tu znacznie obecne i zamierzone za­
kupy licencji.

Jako przykład dynamicznego rozwoju
węgierskiego przemysłu farmaceutycz­
nego posłużyć może najnowsza fabryka
leków „Biogal” w Debreczynie. W pier­
wszych latach minionego 10-lecia pro­
dukowała ona niemal wyłącznie na po­
trzeby rynku wewnętrznego. W latach
1976—80 na rozwój zakładu przeznaczo­
no pół miliona forintów. A wyniki? Już
w roku 1979 wartość produkcji przekro­
czyła planowany poziom, osiągając
wielkość 2 miliardów forintów, a krąg
państw, do których leki wyeksporto­
wano, osiągnął liczbę 40.

Dzięki stałemu rozwojowi eksportu
Węgry zajmują dziś szóste miejsce na

liście farmaceutycznych, potentatów
eksportowych, a pod względem tempa
przyrostu produkcji farmaceutycznej
drugie miejsce na świecie (w przelicze­
niu na 1 mieszkańca).

Na bieżący rok zapowiedziano uru­
chomienie produkcji wielu nowych pre­
paratów; część z nich będzie wytwa­
rzana na licencji. Około 20 leków opra­
cowano jednak we własnych laborato­
riach. Są to między innymi: Jumex,
Tobanum, Arduan. Pierwszy z nich słu­
ży do leczenia choroby Parkinsona.
Preparat Tobanum służy przede wszys­
tkim do regulacji zakłóceń rytmu pracy
serca..Ważną jego zaletą jest to, że nie
powoduje skutków ubocznych. Arduan
natomiast sprzyja rozluźnianiu struktu­
ry mięśni, ma więc duże znaczenie w

zabiegach chirurgicznych i operacjach.
Nie muszę dodawać, że Jumex, To­

banum i Arduan weszły . natychmiast
na eksportową listę węgierskich far­
maceutyków, umacniając pozycję Wę­
gier na światowym rynku leków.

rdiiwa, biblioteki i uniwersytety w VSA po­
siadają ogromne zbiory poloników, do których
zaliczamy rękopisy, kolekcje prywatne, stare

druki, czasopisma, zbiory kartograficzne i ikono­
graficzne Oto niektóre placówki i zakłady nauko­
we posiadające najbogatsze zasoby pólskie — Ko­
legium Związkowe w Cambridge Springs, powstałe
w 1912 roku, posiada materiały dotyczące literatu­
ry. językoznawstwa, historii, polityki, socjologii,
ekonomii geografii historii sztuki, muzyki, folklo­
ru, historii nauki i innych dziedzin związanych z

Polską. Osobny dział stanowią źródła do historii
socjologii i kultury Polonii amerykańskiej.

@ Uninersity of British Columbia w wyodrę­
bnionej kolekcji zgromadziła 14 tys. książek oraz
92 tytuły ukazujących się aktualnie polskich cza­
sopism.

® Uniuersity of California w Berkeley posiada
12 tys. polskich książek.-70 tytułów dawnych cza­
sopism i 50 aktualnych, komplet dzieła. Oskara Kol­
berga. publikacje klasyków literatury eolskiej itp

9 Uninersity of Chicago zebrał 17 169 książek
polskich, a najcenniejsze wśród nich to stare -druki
z XVI i XVII wieku, m. in. „De revoliitionibus...’'
M Kopernika.

® Cleueland Public Library posiada kolekcje li­
czącą 11 tys. egzemplarzy książek polskich. Zbiór
obejmuje m. in. następujące działy: czasopisma,
źródła, encyklopedie i słowniki, informatory i pod­
ręczniki antropologia i etnografia, historia: śred­
niowiecze. XVI w., XVII w., XVIII w., XIX w.,
XX w., pamflety i rękopisy.

® Polska kolekcja w Columbia Uniuersity po­
siada 31 tys. woluminów. Są wśród nich stare druki

POLONICA
amerykańskie

z XVI i XVII wieku Macieja z Miechowa, Piotra
Tomickiego, Marcina Kromera. Jest tu duży zestaw
poświęcony literaturze okresu II wojny światowej.

@ Ogromną kolekcję poloników posiada Ha.rvard
Universit.y w Cambridge, w stanie Massachusetts,
Hoover Institution w War, Renolution nad Peace.
Zbiory tego ostatniego mają Wyjątkowe znaczenie
dla badań politologicznych. Nieocenione usługi tej
gałęzi nauki oddaje Kolekcja Polska w Uninersity
of Illinois, Biblioteka Kongresowa, Vniversity of
Minnesota Immigration History Research, Center,
Uninersity of Pensylwania, Polish Institute of Arts
and Sciences in America w Nowym Jorku i inne.

W Bibliotece Kongresowej znajdują się m. in.
tak bezcenne pozycje, jak angielskie tłumaczenie
Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z 1791 roku;
wydania dzieł Mikołaja Kopernika „O obrocie ciał
niebieskich” z 1543 roku i 1566 roku, a także, po­
chodzące z 1793 roku wydanie Statutów-Wiślickich
(1347 r.). Bogate są również muzykalia, obejmujące
m. in. dzieła F. Chopina. K. Szymanowskiego, St.
Moniuszki.

JAPONIA. XVI-wieczny kamienny most w Nagasaki w starej
części miasta. Most ten nie uległ zniszczeniu podczas eksplozji
amerykańskiej bomby atomowej w 1945 r. CAF

h Jua osłowiański. młodu rysownik Milenko Kosanouić. VJESNIłi. S

KRAKOWSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA —

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
w Krakowie, ul. Wadowicka 10, pokój 426, tel. 663-05

w porozumieniu
z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ OHP W KRAKOWIE

ogłasza PRZYIECIA.
DO 2-LETNIEGO STACJONARNEGO

17-8 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w Krakowie, ul. Łanowa 43,

MĘŻCZYZN, w zawodach:
o MURARZ-TYNKARZ O BETONIARZ-ZBRO-

JARZ O CIESLA-MONTA2YSTA O MALARZ-

TAPECIARZ O STOLARZ BUDOWLANY O

SZKLARZ O BLACHARZ-DEKARZ O PO-

SADZKARZ-FLIZIARZ O ŚLUSARZ REMON­
TOWY MASZYN BUDOWLANYCH O ŚLU-
SARZ-SPAWACZ O MECHANIK-KIEROWCA

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— bezpłatne zakwaterowanie
— umundurowanie organizacyjne (odpłatne w 50%)
— wyżywienie całodzienne, odpłatne po 18 zł dziennie
— po zakończeniu OHP możliwość wyjazdu na roboty

eksportowe
— ukończenie kursów w zawodach budowlanych

i mechanicznych
— ukończenie szkoły podstawowej i średniej.
Zgłaszając się do Hufca należy zabrać ze sobq:

1) dowód osobisty, z adnotacją o zameldowaniu i za­
trudnieniu

2) ostatni dokument wojskowy
3) ostatnie świadectwo szkolne.

Sprzedaż

CZĘŚCI blacharki Fiata
127 oraz nową karoserię
Fiata 126p — sprzedam.
Gdów 78. g-37099

FIATA 126p-650, fabrycz­
nie nowego, koloru po­
marańczowego — sprze­
dam. Jan Luberda, Rab-
ka-Ponice 216.

g-37109

MOTOR Simson Schwalbe
nowy oraz nie używane
organy Vermona — sprze­
dam. Stanisław Szczur,
Kraków, ul. Grochowa 6.

g-36925

Nieruchomości

SPRZEDAM dom z dział­
ką i zabudowaniami go­
spodarczymi. Rafał Na­
lepka, 43-400 Cieszyn-
-Krasna 3, woj. bielskie.

g-38897

TANIO sprzedam dom,
budynki pomocnicze wraz

z niedużą działką. Obok

stacja PKP i autobus
podmiejski. Adolf Szpak,
Jaksice 18, 32-200 Mie­
chów, woj. kieleckie.

g-36975

KOMFORTOWY — dom
z sześcioma pokojami —

nadający się dla handlu
— w miejscowości wcza­
sowej sprzedam. Zgło­
szenia: Jerzy Bachula,
Brzesko, ul. 1 Maja 13c.

T-31224

DOMEK parterowy —

w granicach Krakowa —

kupię. Ofeuty 37357 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

Zguby

K-6^4

MMMM*

PYRZ Jan, Tarnów, Sta-

rowolskiego 11/6, zgubił
przepustkę . stałą — nr

3004/07663-5, wydaną przez
FSE „Tamel” w Tarno­
wie. T-31226

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA
przy PRZEDSIĘBIORSTWIE

ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH

« BUDOSTAL-7»
31-964 KRAKÓW-NOWA HUTA, os. KRAKOWIAKÓW 47

W

ogłasza WPISY
na rok 1980/81

dla młodzieży (chłopców), w wieku 15-17 lat

zawodach:

A

A

A

A

A

technolog robót wykończeniowych — nauka trzy
lata, wymagany wiek 15 lat

malarz budowlany - nauka dwa lata, wyma­
gany wiek 15 lat

murarz-tynkarz - nauka dwa lata, wymagany
wiek 15 lat

posadzkarz - nauka dwa lata, wymagany wiek

17 lat
t•

blacharz-dekarz — nauka dwa lata, wymagany
wiek 17 lat,

Przyjmowanie uczniów do ZSB odbywa się bez egzaminu-
wstępnego, wg kolejności zgłoszeń, po zloz&niu w se­
kretariacie szkoły następujących dokumentów:

podania & życiorysu świadectwa 8 klasy szkoły pod­
stawowej 0 zaświadczenia lekarskiego o przydatności
do zawodu 0 wyciągu z aktu urodzenia 0 pięć zdjęć.

Uczniowie ZSB odbywają praktyczną naukę zawodu w

zakładzie pracy 3 dni w tygodniu i otrzymują wyna­
grodzenie w wysokości:

w I roku nauki 375 zł, po ukończeniu 16 lat — 520 zł 0
w II roku nauki — około 1.200 z! miesięcznie w klasach:
malarz budowlany 0 murarz-tynkarz 0 posadzkarz 0

blacharz-dekarz, a w klasach technolog robót wykończe­
niowych: 0 w I roku nauki — 520 zł miesięcznie 0 w II

roku nauki 1.000 zł miesięcznie 0 w III roku nauki
— 1.600 zł miesięcznie.

W czasie nauki uczniowie otrzymują bezpłatnie: 0 ubranie

wyjściowe (o wartości 2.400 zł) 0 ubranie robocze 0 sprzęt 0

narzędzia pracy 0 codzienne posiłki regeneracyjne. 0 Szkoła

zabezpiecza zamiejscowym miejsca w internacie. 0 Po ukoń­
czeniu .szkoły przedsiębiorstwo zapewnia pracę na ''-•■warzo­
nych budowach.

Szczegółowych informacji udzielajg:

O Sekretariat Szkoły - 31-964 Kraków - Nowa Huta,
os. Krakowiaków 47, telefon 417-51 - oraz

O Dział Zatrudnienia i Płac Przedsiębiorstwa Robót

Wykończeniowych „BUDOSTAL-7" - Kraków-Nowa

Huta, os. Złotej Jesieni bl. 6, III piętro, pokój 96,
telefon 818-91.

I

I
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TEATRY

i SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi Ducha 1):

A. Czechow; Mewa — 19.15, MI­
NIATURA (pl Ducha 2). S Mro­
żek: Policjanci — 19.30, BAGATE­
LA (Karmelicka 6). G. Gorin Dyl
Sowizdrzał - ■19.15, LUDOWY

(os. Teatralne 34); J Stwora:

Nadspodziewany początek bankie­
tu - 19 15 MUZYCZNY (Lubicz
4R): J. Strauss: Król walca - 19.15.
niedz. - niecz., GROTESKA

(Skarbowa 2); K. Mieszków. Sło­
necznik — 10, niedz — 16. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Powtórzenie koncertu inaugura­
cyjnego Wyk Ork i Chór PFK,
K. Danczowska, S Woytowicz. A

Malewicz, F. Skulski. W progr

muzyka polska - 18, niedz. -

niecz. KOLEJARZA (Bocheńska
5): Wicek i Wacek - 19 niedz. —

. 15 i 19. TEATR stu (al. Krasiń­
skiego 16): Noa Ain; Czas na u-

więzi — 19. niedz. — niecz.,
TEATR 38 (Rynek Gł. 7); Jazz i

pantomima - 19. KRAM POD
PTASZKAMI (Sukiennice): Wy­
stąp zesp. „Waganty” — 16, E-

STRADA FOLKLORU (Mały Ry­
nek): Melodie i pios. w wyk. ka­
peli „Waganty” — (17—20).

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
MINIATURA: S Poliakoff: Kon­

kurs stulecia — 19.30, SCENA O-

PEROWa w Teatrze im J. Sło­
wackiego (pl Ducha 1<): G. Bizet:

Carmen - 14, KRAM POD PTA­
SZKAMI: Melodie i piosenki w

wyk. zesp. „Dobc-zyckie Werdebu-

sv” — 16. ESTRADA FOLKLORU:

Kłaniają się ..Dobczyckis Werde-

busy” — (17—20).
Pozostałe teatry jak w sobotę.

KINA1

SOBOTA
KLlOW (Krasińskiego 34.) r Czas

Apokalipsy '(USA 18 lab) ****/oooo
— 16.30, 19.30. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Dubler (fr. 12 lat) **/o«oo
— 8. 12, 18, Kobra (jap. 18 lat)
♦yooo — io, 14, Diabli mn-ie biorą
(fr. 15 lat) */ot> — 16 Portret Shun-
kin (jap. 18 lat) **/ca

_

20. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): Con
a morę (-poi. 12 lat) */oooo

_ 15.15,
Młody Frankenstein (USA 15 lat)
*+*/oooo

_

17.30 . 19.30 . MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Iluzjon;
Fahrenheit 451 (ang.) — 10, 12.15,
15.30, 17.45, 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Konwój (USA 15 lat)
♦**/ooa

_

i6? j8 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Zabójstwo chińskiego ma­
klera (USA 18 lat) ***/óo

_ 9.45,
12, Przygody Bolka i Lolka (poi.
b.o.j — 14. 15, Strach nad miastem

(fr. 18 lat) — 16. 18. 20. niedz. —

Bajki dla dzieci 10, 11, 12. 13,
Ił, 15. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów): Lęk wysokości (USA
15 lat) **/ooo

__ Ig. jo. SFINKS

(os. Górali): Imperium namiętno­
ści (jap. 18 lat) **;oo — 16, 18, 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os Teatral­
ne 10): Wyrok śmierci (poi. 15 lat)
**/°°

_

15.30. 18. Drogi papa (wł.
18 lat) ***/ooo

_

20.15. ŚWIT MA­
ŁA SALA: Tragedia Posejdona
(USA 15 lat) **/oooo

_

15. 17.15,
19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7); Motylem je­
stem. czyli romans czterdziesto­
latka (poi. b .O.) **/ooo — 16, 18.
Lawina (USA 15 lat) */ooa — 20
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Zem­

sta różowej pantery (ang. 12 lat)
*#yocco _ 15, 17, 15. TĘCZA
(Praska); Zorro (wł. b.o .) */oooo—

17, 19 UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Przypływ uczuć (fr. 18 lat)
— 10, 12.15, Dziedzictwo (ang. 18 ■
lat) - 15.45, 18. 20.15. UGO-
REK (os. U górek); Zemsta (poi.
b.o .) **/oo — 15, Zwolnienie wa­
runkowe (USA 18 lat) ****/oooo —

17. 19. WANDA (Waryńskiego 5>):
Zmory (,pol. 1« lat) *♦/<>««

_ 10,
12.39, 15.30, Dzieje grzechu (poi. 18

lat) **/ooo
_

18 . 20.30 WARSZA­
WA (Stradom 15): Przybywa jeź­
dziec (USA 15 lat) ***/ooO — 10,
12.15. 20, Znachor (poi. 12 lat) —

16, Profesor Wilczur (poi. 12 lat)
— 18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Manhattan (USA 18 lat) ***/oo» —

10, 12. 16. 18. 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50': Zapach kobiety (wł. 18

lat) **♦ co0
_

16. 18. 20. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Afera

. .Concorde” (wł. 15 lat) */°o° —

16. 18. 20.
DOBCZYCE — Raba: Ukochana

żona (wł 18 lat) KRZESZO­
WICE — Nowości: Słońce wscho­
dzi raz na dzień (poi. 15 lat) **/».
MYŚLENICE - Wisła: Faraon

(poi. 15 lat) ****/ooot NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Korek (wł. 18 lat)
♦♦♦/<*». SŁOMNIKI — Czar: U-

cieczka na Atenę (ang. 15 lat) */
WIELICZKA — Górnik: Cor-

leone (wł. 18 lat) ♦/<xx>.
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
dom ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Tortury (fr. 15 lat) **/oo
_ 15.45,

16. KIJÓW: Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) — 12 . popołudn. jak
w sob. KULTURA: Dubler -10,
14, Kobra — 18, Diabli mnie biorą
— 12. 16. Pod gwiazdą frygijską
(poi. b .o .) **/oo

_

20. MASKOTKA

Bajki — 11, 12, Młody Franken­
stein — 15.15, 17.30. 19.30 MŁODA
GWARDIA: Grzeszny żywot Fran­
ciszka Buły (poi. 15 lat) **/oo

_

15.30 . 17.45, Mroczny przedmiot
pożądania (fr. 18 lat) ****/oco —

10. 12.15, 20. PODWAWELSKIE:

Bajki — II, 12, Lęk wysokości —

14. 16, 16. SJFINKS: Bajki - 11 .

12. 13. popołudn. jak w sob. ŚWIT
DUŻA SALA? Podróż kota w bu­
tach (jap. b.o.) - 13. popołudn.
jak. w sob. ŚWIT MAŁA SALA:

Policjanci (USA 18 lat) ***/oo00
_

15, 17. 19. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Przygody Calineczki (jap.
b.o .) — 11. Co mi zrobisz jak
mnie złapiesz (poi. 15 lat) **/000
— 15.45. 18. Lawina — 20.15. UGO-
REK: Bajki ’— 13, 14, popołudn.
jak w sob. WANDA: (Mały Ilu­
zjon): Wspaniały Red (USA) —

10. 12, popołudn. jak w sob.
WRZOS: Bajki — 11,• 12. Ebirah —

potwór z głębin (jap. 12 lat) — 13.

popołudn. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 .15, popołudn.
jak w’ sob.

GDÓW — Promyk: Wciąż o

miłości (fr. 15 lat) **/°°. SKAWI­
NA — Hutnik: Obcy — 8 Pasażer

„Nostromo” (ang. 15 lat) ♦**/ooooi
WIELICZKA — Górnik: Unkaso-

statni Mohikanin (rum. b .o .), po­
połudn. jak w sob.

Pozostałe kina jak w sobotę.

WVSTAWY

SOBOTA — NIEDZIELA
WIEŻA RATUSZOWA (9—14).

MUZEUM NARODOWE SUKIEN­
NICE — Wystawa — Henryk Sie­
miradzki, jakiego nie znamy (10—
16). DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41): Wystawa: Twórczość

Jana Matejki sprzed stu lat (1880
r.) (10—16), niedz. (9-15). KAM.
SZOLAYSKICH (pl. Szczepański
9): Galeria polskiej sztuki do 1794
r. (10—16). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Galeria polskiego malar­
stwa i rzeźby XX w (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi­
ja rska 3): Wystawa arcydzieł ze

zbiorów Czartoryskich (10—16),
ni>lz. (9-15). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnica 1):
Wystawa „Polska kultura ludo­
wa” i „Biżuteria ludowa Środ­
kowego Wschodu” (10 — 15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Wystawa — „Militaria — zegary”
(9—14). FRANCISZKAŃSKA 4:

(9—14). GALERIA TEATRALNA

(nieczynne). ODZIAŁ TEATRAL­
NY (Szpitalna 21): (nieczynne).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 33):
Wystawa — „Z dziejów kultury
Krakowa (10—14). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa pt. „Średniowieczne
garncarstwo krakowskie” (14—18),
niedz. (10—14), MUZ. LENINA

(Topolowa 5): Wyst. — Lenin w

Polsce oraz wystawa czasowa z

Moskwy pt. Lenin a współczes­
ność (9—17 wst. wol.) niedz. (10—
15, wst. wol.), Przegląd filmów

dokumentalnych prod. polsko-
radz. (godz. do ■uzgodnienia z dy­
rekcją Muzeum). DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawa stała:

„Lenin w Polsce” (9—15, wst.

wol.). MUZEUM MŁODEJ POLS­
KI „RYDLÓWKA” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.). MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (10—
16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Wysta­
wa „Współczesna fauna Polski”

(nieczynne). MUZEUM LOT­
NICTW’A I ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-letniego 17); (10—14).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce (9—19). KOPALNIA
SOLI (7—12 i 14—19). GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13). Wy­
stawa ,,Venus 80” cz I (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.) GALE­
RIA (Kanonicka 8): Wystawa —

Idee Teatru Cricot-2 (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
(niecz.). SALON TPSP (Nowa Hu­
ta. al. Róż 3). Wystawa prac
Blanci Guzman z Wenezueli pt.
„Piasek i powietrze” (10—17). GA­
LERIA DESA (Jana 3): Wystawa
biżuterii (12—19). niedz. (niecz).
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wyst.
Zbigniewa Łagockiego pt. „Foto­
grafie różne” <10—18), niedz:. (10—
14) , GALERIA ZPAP (Floriańska
34): ..Rysunek olimpijski” Józefa

Lucjana Ząbkowsk-iego (10—17),
niedz. (niecz.) . GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): (10—18).
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZES­
NEJ (Stolarska 8—10): Wystawa
sukien — Aka Srodon., biżuteri
— Zuzanna Babińczuk-Węcławo-
wicz - (10—19). niedz. (niecz.),
KLUB MPiK (Mały Rynek *4-):
CZYTELNIA: (10—21), niedz. (11—
15) , GALERIA: (11—19), njedz. (11—
15). KLUB MPiK (.pl. Centralny):
CZYTELNIA (10—20), niedz. (11—
15). GALERIA: Wystawa malar­
stwa Jana Salamona (10—20). niedz

(11—15). DWOREK J. MATEJKI w

Krzesła wicach (Kruczkowskiego
15): (9—14.30, wst. wol.)

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja):
(9—14), niedz. (10—12), MUZEUM

REGIONALNE (Sobieskiego 3):
(10—13), MDK (Reja 5): Wystawa
malarstwa Kingi Waluszewskiej
(8—15), niedz. (nięcz.).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. — Na Skarpie 65, CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Na Skarpie 65, LARYNGOLOGI­
CZNY: Prądnicka 35. UROLOGI­
CZNY: Grzegórzecka 18. niedz. —

Na Skarpie 65. OKULISTYCZNY:

Witkowice, niedz. — Na Skar­
pie 65.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘ­
DZY R EJ O N O W E: internistyczna,
gabinet zabiegowy (18—21). (niedz.)
(8—14), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), (niedz.) (8—13), porady sto­
matologiczne (w przypadkach na­
głych) — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza 14: (20—7), niedz. (14
-")■

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80 . 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagielloń­
skie bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZA (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZE (gen. Kutrzeby 4)
— tel. 618-55 . 650-99 .

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWICE (1 Maja 5) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33 ,

informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2. 625-50, Lotnisko — Balice
190-29. Nowa Huta 422-22 . 417-70,

Krzeszowice 99, 206-20, Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma­
nowice'48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9. Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny* 8—1'5), niedz.

(niecz.).

Rynek Główny 42, Kazimierza

Wielkiego 117, Pstrowskiego 94.

Długa 88, Waryńskiego 24, Rynek
Podgórski 9, Nowa Huta - Cen­
trum A, bl. 3, Centrum C, bl. 6 .

MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy

12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNE:!

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) - tel. 260-91, 204-71 (8-18),

i niedz. (8—14).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 225-66 . 295-78

(Od 16 do 22.30). PUNKT KARDIO­
LOGICZNY w niedz. nieczynny.

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA: 371-37 (16—22).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30 . 228-90 (7—
18), niediz. (niecz.), Nowa Huta os.

Zgody 7) — tel. 447-31 (8—16),
niedz. (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) —

800-84 (czynny całą dobę).

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.09,
21.00, 22.00, 23.00

5.05 Ziel. Studio. 6.00 Sygn. dnia.

9.00 Lato z Radiem. 11 .40 Tu Ra­
dio Kierowców. 11.55 Komunik, o

st. wód. 12 .25 Moz. polsk. mel.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Przeb. świata. 13.20
Komunik. 13.25 Śpiewają „Nóvi
Singers” 13.49 Kącik melom. 14 .00
St Gama. 14 .20 St. Relaks. 14 .25
St. Gama. 15.05 Korespond. z za­
granicy. 15.10 St. Gama. 16.00 Muz.
i aktualn. 17.00 Aud. publ. 17.30

Radiokurier. 18.00 Aud. publicyst.
18 20 Komunik. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Konc. popul.
muz. 19.15 Z opolskiego studia.
19.30 Trzecia strona medalu —

ode. serialu estrad 20.35 Przeb.

sprzed lat. 21 .05 Gwiazdy jazzu.
21.35 Przy muz. o sporcie. 21.50
Komunik. Tot. Sport. 22.20 Tu

Radio Kierowców. 22 .23 Lublin

na muz. ant. 23.00 Wita Was Pol­
ska.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30 . 5 .30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30. 13.30, 21.30,
23.00

’4.35‘ Póradrt. dom. 5.00 Muz.

dzień dobry z Łodzi. 5 .30 Komuni-

| kat dla górników’. 5.W Obserw. i
j propoz. 5.46 Muz. wycin. 6.00 W

I kilku takt, w kilku słów’. 6.10 Ka-

Muz.

11.55 Gra
Mi-

me-

lendarz Radiowy 8.15 Z mel. 1

pios. 6.35 Gimnast 6.45 Mistrz,
miniat. instrument 7.10 Inf. o

pr. PR 1 TV. 7.35 Konc. poranny
8.35 Dialogi i zbliż 9.30 Przygody
Don Juana — słuch. 10 40 Spr
codz, 11.00 Jurorzy X Konk Cho­
pinowskiego w 1980 r 11.35 Pu­
blicystyka międzynarod 11.45

spod strzechy — Żywieckie.
Komunik, o st wód 12.05

niatury muz. 12.25 Wakacje
lomana 13.00 Mag łowiecki. 13.15

J. Offenbach - fr. opery ..Opo­
wieści Hoffmanna” 13.30 Komu­
nikat dla górnika. 13.36 Ze wsi 1
o wsi 13.51 Spotk. z folki. 14 .10

Więcej, lepiej nowocz 14.30 Ha­
mak. 14.50 Czata — mag wojsk.
15.05 Muz Schuberta 15.20 Popoł.
dziewcząt 1 chłopców. 16.00 Śpie­
wa Milva. 16.10 Przekrój muz tyg
16.40 Czy znasz te książkę 17.00
Z archiwum jazzu 17 20 Szczęście
Syzyfa — fragm książki 17.40

Zwycięży dobro - rep lit. 18.03

Muz. Archiwum PR 18.25 Pleb
St. -Gama 18.30 Echa dnia 18.40
Czas i ludzie — aud kombat 19.00

Matysiakowie 19.30 Fragm ..Po­
wrotu Ulissesa do ojczyzny” 20.00
Notatn. kult. 20.15 Recital organ,
w Lahti - 1979 r 21 30 Inf sport.
21.40 B Bartok - Suita tan 22.00

Radiokabaret, 23.00 Mistrz inter­
pretacji muz. dawn. 23 35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muz. na do­
branoc. 24.00 Koniec pr, 1 hymn.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 8 .45
Stan pog. i Wiad. 6.30 . 7 .30. 16.10

Polityka dla wszystkich 7. 8,
10.30 . 12. 15. 17. 19 30 Ekspresem
przez świat. 7.50 Progr dnia 8.05
Za kierownicą. 8.40 Kiermasz płyt
wytw. Jugoto-n. 9.00 Kontakt —

12 ode pow 9.10 Mała poranna
muz 9.45 Dyskoteka pod gruszą.
11.00 B Prus ..Faraon” — ode. 15

<nowt.). 11.30 Wokalistki ork. B .

Goodmana. 12 .05 W tonacji Trój­
ki. 13 00 Powtórka 2 rozrywki.
13.50 Ruchome święto — 20 ode

pow 14.00 W tonacji Trójki 15.05

Lato w Filharm. 16.00 Dym z pa­
pierosa — aud. rozr. (powt.). 16.30

Niezapomn. przeboje zesp. The

Doors. 17.05 Muz. poczta UKF

17.40 Muz. młodej generacji. 18.30
Konc. jakiego nie było 19.00 Po­
słuchać warto 19.15 Pios z Ilu­
zjonu 19.35 Opera tyg : G. Char-

Dentier „Luiza”. 19.50 Kontakt —

13 ode. pow. 20.00 Baw się razem

z nami. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wiecz.: B. Kirów. 22.15

Teatrzrk Zielone Oko, ..Rozmowa”
— słuch, (powt.) . 22 .37 „Senty­
mentalna podróż” — R . Charles®.

23.00 Swoje ulubione wiersze —

recyt. Jerzy Trela. 23.05 W tona­
ch Trójki (nowt.). 24 .on .Tam ses­
sion w Trójce. 0.50 Wiad. 0 .55

Progr. na dzień nast.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

6.00 Olimpiada j, ros. 6 .15 Zwie­
rzęta znane i nieznane — Pszczo­
ła. 6.30 Pleb. St Gama. 6.45 Co
niesie dzień (KR). 7.40 Radio de­
dykuje. 8 .10 R-TV Szk. Sr. dla

prac. — J. poi. 8.25 Utw. J. Hayd­
na (STEREO). 8.35 Sport, nauka,
techn. 9 .00 Mam 6 lat: Głoska do

głoski. 9.25 Por. pieśni w wyk. M.

Giaurowa i Z. Giaurowej (STE­
REO). 10.00 Dla kl. 6—7 (j poi.): I

Opowieść o wawelskich arrasach.

10.30 Estr. przyj. 11 .00 Dla szk. śr.

(geogr.): Syci i głodni. 11.30 W

A. Mozart — fragm dram „Lucio
Silla” (STEREO). 12 05 Aud F.

Ratkowskiego (KR) 12.15 Agro-
chem inf. (KR). 12.25 Giełda płyt
(STEREO). 13.00 Lek. j. TOS 13.20

Mam 6 lat: Głoska do głoski. 13.50

Tu St. Stereo (STEREO). 14.45
i śpiewa bułg zesp. ze

Strandża 15.05 Scena polska —

Jacek Woszczerowicz. 16.05 Ko­
deks 1 kierownica: Z sali sądo­
wej. 16.25 SOS dla biosfery: La­
boratorium leśne 16.40 Wiad znad

Wisły i Dunajca (KR) 16.45 Na

radiowej antenie — wasze troski
— nasze wnioski (KR) 17 05 Sob.

mag. rozr (KR) 17.45 St. Dwóch
- mag. cz 1 (STEREO - KR)

18 24 Komunik, o pog (KR) 18.25

Wyprawa na Kanczendżange — z

cyklu Pasie, podróże, przygody
19.00 Świadczenia emeryt dla rol­
ników 19.15 Lek j. ros 19.30 St.
Dwóch — mag Stereo cz. 2 (STE­
REO — KR) 21.15 Konc z nagr
Ork Chóru PR i TV w Krakowie

(STFREO - T<R> 22.10 Kosmos
bliski i daleki 22.30 Twórcy nau­
ki i nowej techn. — prof. B . Je­
żowska-Trzebiatowska.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05. 15.00, 19.00, 20.00 .

21.00, 22.00, 23.00

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Fala 80. 7 .15 Co niedz. gra
kapela 7.30 Moskwa z mel. 1 pios.
8.20 Muz. z radiowych studiów.

8.45 V Sanson — gwiazda pios
franc. 9 .00 Tnf. sport 9.05 Radiowy
Mag. Wojsk 10.05 Komunik. 10.1()
Z albumu pios. polsk. 10.30 Kłopo­
ty z duchami — słuch 11.00 Róż­
ne barwy pios 12.05 W samo po­
łudnie. 12 .45 Polska muz popul.
12.58 Inf. dla kierowców 13.00 St

Gama. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc życzeń. 16.05 Nie planowa­
ny urlop — słuch. 16.50 Radiowe

ork przed mikrof 17.15 St. Młod.
18.00 Komunik Tot. Sport 18.07
Komunik 18.15 Zakopane 80 —

rep. z Miedzynar Fest. Folki.

Ziem Górskich. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.05

To 1 owo. 22 .00 Z płyt Chucka

Mangione. 22 .20 Moja aud. muz

23.05 Tnf. SDort. 23.15 Rewia piose­
nek. 23.45 Zespół Chicka Corel.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.00

5.36 Zaprósz, do Warszawy. 6.10

Kalend, radiowy 8.15 Mozaika

polsk. mel lud. 6.40 Z malow.

skrzyni. 6 .55 Inf. o pr. PR I TV

7.00 Mel. niedz por. 7.35 Konc. po­
ranny. 8 .00 Niedz. spotk. — progr.
liter. -muz. 12.05 Por. muz. symf
— grają Ojstrachowie. 13.00 Cyd
— słuch 14.35 Graj gracyku. 15.00

Dzień, noc. pora niczyja — słuch
16.00 Polscy uczestn. X Konk.

Chopinowskiego w 1980 r. 16.30
Podwieczorek przy mikrof. 18.00
Nowości „Polskich Nagrań”. 18.35
Fel' publicyst kraj 18 45 G. Ba­
cewicz — Son. na skrzypce solo.
18.55 Katalog Wydawn. 19.00 Reci­

tal R. Flack. 19.20 Studio Młodych
— Rozgł. Harc. 20.00 Wielcy arty­
ści estr. i kabar. 21.00 Wojsko,
strat., obronność. 21 15 Pios. żołn.

21.30 Konk. chopinowskie we

wspomn. J . Żurawiewa 22.30 Z

A. Łamem rozmawia Wł. Terlec­
ki 23.00 Arcydz. muz. dawnej.
23.35 Publicyst. międzynar. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. i Wiad. 7.05

kierownicą 7.30 Laureaci Między­
narodowego Festiwalu Folkloru

Ziem Górskich (Kr). 7.50 Na po­
boczu wielkiej poiit. 8 00 Nasze

typy — przegl. aud tyg. 8 30 14,
19.30 Ekspresem przez świat. 8 .36

Komu piosenkę. 9.00 Kontakt

13 ode pow. (powt.). 9 10 Cudow­
ny świat rewelersów. 9.30 Gdy
się mówi, 9.50 Gra The Leve

Unlimited Orchestra. 10 00 60 mi­
nut na godzinę. 11 .00 Dyskoteka
pod gruszą. 12.00 Dramat jest
moim królestwem — Stanisława

Przybyszewska — ode. słuch, dok.
12.25 Ork. i dyrygenci 13.20 Przeb.

nowych płyt. 14 .05 Peryskop —

przegl wyd. tyg. 14 .30 Z muz. ar­
chiwum Pr. III 15.00 Pogwarki
na miedzy — rep. 15 20 Nowa

płyta F.rica Burdena 16 00 Pa­
miętniki Aleksandra Dumasa.
16.15 W duecie z Ellą Fitzgerald.
17.00 Zaprasz. do Trójki. 19.00 W.

duecie z O. Petersonem. 19.35 Ope­
ra tyg.: G Charpentier „Luiza”<
19 50 Kontakt - 14 ode pow. 20.00t
Z klasyki fortep. jazzu Horace
Silver 20 40 Bułgaria mój kraj
ojczysty. 21 .00 A Grumiańc i R..

Weyron-Laerolx grają sonatę J.

F. Haendla 21.30 Gomółkowe Me-

lodyje 22.00 Fakty dnia 22.08
Gwiazda 7 wiecz,: B Kirów 22.15

Dookoła musicali. 23.00 Swoje u-

lubione wiersze recyt. Jerzy Tre­
la (powt.) 23.05 Duety jednego
nagrania. 23.45 Chopin w nagr.
Rubinsteina — Konc. e-moll x

Londyńską Ork. Symf. 0 .50 Wisa,
O. 55 Progr. na dzień nast.

PROGRAM IV

UKF 6ę,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00 .

15.00, 16.00, 16.40, 22.55

7.05 Kantaty Bacha (Stereo). t.GS
Co słychać (KR). 8 .29 P*g. (KR)- .

8.30 Fel. . litet. J . Kurka (KR).
8.40 Style naroĄowe w muz. Rap­
sodie węg F. Liszta (Stereo —

KR). 9 .00 Por. liter.-muz. (KR).
9.40 Jubileusz Zesp. im. Bartusia

Obrochty z Zakopanego (KR).
10.00 Klub Młodych Mlłośn. Muz.

— konc. dla dzieci (Stereo). 11 .00
2 lak. j . łacińsk. 11.20 Fonot. folki.

11.35 Czy znasz mapę świata. 12 .05

Wakacje z duchami — słuch. 13.00
Muz. rozr 13.10 Klub Olimpijcz.
— aud. dla geogr. 13.30 St. Stereo

zaprasza (Stereo). 14 .10 Ludzie,
epoki, obycz. 14.40 Muz. jednej

płyty (Stereo). 15.00 Zegarynka —

słuch. (Stereo). 16.05 St. Wawel

(KR — Stereo). 17.10 Debiuty poet.
P. Rakowski (KR). 17.20 Konc. ży­
czeń (KR). 18.00 Radiolatarnia.
18.30 Noc z dziwnym nieznajo­
mym — słuch. 19.00 H. Berlioz —

opera kom. „Benvenuto Celiini”

(Stereo). 22.00 Krak. aktualn.

sport. (KR). 22.10 12 Diorama Mu­
zyki Współczesnej (Stereo).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwil! w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcj*
nie blerze odpowiedzialności.

SOHOTA..

PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwiefząt,
sem. 1. lek. 2. Układ mięśnio­
wy i powłokowy

6.30 TTR — mechaniz.
roln., sem. 1. Stopy żelaza i
ich obróbka

13 30 TTR — upr. rośl., sem.

3. Przygot. roli, nawożenie i
sadzenie ziemniaków

14.00 TTR: Mechaniz. na­
wożenia organicznego

15.30 Program dnia
15.35 Radar — rep. wojsk.
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Dla młodych widzów:

..Wojna planet”, ode. pt. No­
wy władca Spektry — film
anim. (kol.)

16.50 Telewizja Młodych
przedstawia: Taki jest świat
(kol.)

17.20 Koźlaki, paltraki —

Architekt, drewniana w Pol­
sce (kol.)

17.35 IV Festiwal Interwlzji
— Sooot 80 (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Blisko i daleko —

progr. publicyst. (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Hubal — dramat woj.

prod nol (kol.)
22.30 Dziennik
22.45 IV Festiwal Interwizji

— Sopot 80 (kol.)

PROGRAM II

Tato w dwójce
17.05 Program dnia
17.10 Uśmiech spod paraso­

la — progr, rozr. (kol.)
17.45 Wojna domowa — ode.

7 pt. „Polski joga” — kom.
obycz. prod. TP

18.20 Cyrki świata: Cyrk
Knie — Narodowy Cyrk
Szwajcarski — film dok. prod.
TV franc. (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
Lato w dwójce

20.15 Telewizyjny music-
hall — progr. rozr.

21.20 Kraj za miastem —

rep. film, (kol.)
21.40 Śpiewa Cherry Laine

— progr. rozr. (kol.)
22.20 „Mój Londyn” — ode.

2, serial obycz. prod. TV ang.
(kol.)

23.10 VII Festiwal Polskich
Filmów Fabularnych —

Gdańsk 80 (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.20 TTR — upr. rośl., sem.

3. Przygotow. roli, nawożenie
i sadzenfe ziemniaków

6.5* TTR — Mechaniz. na­
wożenia łrganicznego

7.20 TTR. RTSS: Nasze

spotkania
7.40 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
8.10 Emerytury dla rolni­

ków: Poradnia (kol.)
8.20 Telewiziada: Sport dla

wszvstkich (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek. W progr.

m. in. „Niezwykła piątka”
10.20 Antena (kol.)
10.50 Koncert WOSPRiT

(kol.)
11.30 2 Maraton Pokoju
11.40 Dziennik
12.00 Rolnicze rozmowy:

Dlaczego? (kol.)
12.50 Dla dzieci: ..Przygody

Sindbada” ode. pt. Przygoda
z zaczarowanym kozłem (kol.)

13 15 Tylko w niedzielę
13.15 Zapowiedź . programu
13.25 Bez szansy — progr

,oubl'cvst o wzornictwie art.
13.55 Krakowskie Przedmie­

ście (cz 1): Historia i dzień
dzisiejszy jednej z ulic War­
szawy

14.10 Maraton Pokoju — rei.
z biegu masowego w Polsce
roz«rvw. w Warszawie

14.45 Losowanie Dużego
Lotka

15.00 Krakowskie Przed­
mieście (cz. 2)

15.20 Labirynt literacki —

teleturniej
15.50 Filmv Charlie Chanli-

n« m. in.: Charlie muzykiem,
Charlie bokserem

17.00 Abakanowicz w ffa'e-
rii TWN — inauguracja Gale­
rii TWN. Rei. z wernisażu M.
Abakanowicz, połączona z

konferencją prasową
17.40 Znaki tożsamości —

Polonia Restituta
17.55 Sopot 80
18.45 Portret pisarza — Sta­

nisław T ern — rep. film.
19 00 Wieczorynka
19.3.0 Dziennik telewizyjny
20.10 Z biegiem lat. z bie­

giem dni, 2 ode. filmu A. Waj­
dy

21.40 Jutro w programie
21.50 Snort.owa niedziela
2’.00 IV Festiwal Interwizji

— Sonnt 80
23.35 VII Fesfwal- Filmów

Fabularnych — Gdańsk 80

PROGRAM II

10.15 Kościuszkowcy na

Pradze — progr. wojsk.
Lato w dwójce

10.45 Przeboje tygodnia
12.15 Teatr TV: I. Iredyński

..Wizvta" (kol.)
13.15 Letni koncert Studia

G’rM (kol.)
14 00 Pooołudnie fauny i

florv (kol.)
14/0 Zobaczysz babuniu —

dramat obycz. r>rod. Uooę,
16 10 W gościnie u Węgrów

— ren film.
16.45 I liga piłki nożnej

(kol.)
18.10 Fred Astaire prezen­

tuje musicale film. — progr.
rozr. (kol.)

19.00 Nagrodzone na festi­
walu

19.30 Dziennik
20.10 Kabaret

telewizyjny
gwiazd —

progr. rozr.

21.00 „Wifon” przedstawia
(kol.)

21.30 W starym kinie: Koń­
skie pióra — kom. prod. USA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR. RTSS: J. poi.,
sem. 1. Kultura renesans, w

Europie i w Polsce
13.25 TTR, RTSS: chemia,!

sem. 1. Podział subst. chem.
15.20 Program dnia
15.25 NURT — psychol.

Kontakty międzyludzkie w

różnych okresach rozwoj.
15.55 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.25 Poradnia Zdrowego

Człowieka (kol.)
17.50 Polskie drogi — ode. 3

pt. Najspokojniejsze mieisce
na świecie — film TP (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.10 Echa stadionów (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny,

(kol.)
20.10 Teatr TV: T. Iredyński

Wizvta”. reż. Z. Rebzda (kol.)
21.10 Publicystyka między­

narodowa (kol.)
21.40 Siadami Chopina: Cze­

chy — film muz. (kol.)
22.10 Sztuka dla wszystkich

(kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 VII Festiwal Polskich

Filmów Fabularnych —

Gdańsk 80

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Poradnia Zdrowego
Człowieka (kol.)

10.30 Polskie drogi, ode. 3
pt. Najsookojnieisze miejsce
na świecie — film fab. TP
(kol.)

11.30 Dziennik (kol.)
11.45 Zaległy urlop — film

fab. TP (kol.)
17.00 Studio Bis (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Studio Bis (cd)

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR-, RTSS — j. poi.,
sem. 1. Kultura renesans, w

Europie i w Polsce

OD13DO19IX1980R.

6.30 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 1. Podział subst. chem.

9.00 Dla szk.: j. poi., kl. 1
lic. Sofokles „Antygona”

11.00 Dla szk.: j. poi., kl. 3
lic. St. Wyspiański „Wesele”,
ode. 1

13.25 TTR, RTSŚ — fiz.,
sem. 3. Ruch cząsteczek nała­
dowanych w polu elektr. i
magnet.

14.00 TTR -— hod. zwierząt,
sem. 3. Rozpłód świń

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.55 Magazyn Telewizji

Młodych (kol.)
17.25 Puchar Zdobywców

Pucharów: Slavia Sofia — Le­
gia Warszawa

18.15 Dom i my (kol.)
18.30 Królik Bugs przedsta­

wia — serial anim.
18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Skarbiec — tvg. hist.

(kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Polski film telewizyj­

ny: Spokój — film fab. TP,
reż. K. Kieślowski (kol.)

21.35 Lekarz radzi
21.40 Dokąd iść tą drogą —

pr. publicyst.
22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Teoria i praktyka —

wieczór profesorów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Dokąd iść tą drogą —

pr. publicyst.
10.35 Skarbiec — tygodnik

historyczny
11.00 Zawsze teatr — ode. 1

pt. Teatr i magia — popul.
prezent, dziejów teatru europ.

12.00 Dziennik (kol.)
16.35 Program dnia
16.40 Dawid Copperfield —

ode. 4. ekraniz. pow. K. Dic­
kensa (kol.)

17.35 Zawsze teatr — ode. 1

pt. Teatr i magia (kol.)
18.35 Nad świętą rzeką Ma­

jów — rep. o Meksyku
19.00 Wystąpienie ambasado­

ra nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Stanów Zjednoczo­
nych Meksyku w Polsce

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Wtorek melomana’

Przez 6 w. muz. polsk. —

progr. monograf. pośw. twórcz.

Sylwestra Szarżyńskiego (kol.)
21.10 Prawdziwa cnota —

rep.
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Filmoteka narodowa

ŚRODA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS: fiz., sem. 3.
Ruch cząsteczek naładow. w

polu elektr. i magnet.
6.30 TTR: hod. zwierząt,

sem. 3. Rozpłód świń
9.55 Dla szk.: hist. kl. 5. W

Egipcie faraonów
12.45 TTR, RTSŚ — mate-

mat., sem. 1. Zbiory liczbowe
13.25 TTR, RTSŚ — wskaz.

metod., sem. 1
15.20 Program dnia
15.25 NURT — matemat.

Rozwijanie zainteres. matemat.
dzieci kl. 6

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Michałki

(kol.)
16.55 Puchar UEFA w piłce

nożnej. W przerwie meczu:

Losowanie Małego Lotka (kol.)
18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Camerata — mag. muz.

(kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.25 Puchar UEFA w piłce

nożnej: Manchester United —

Widzew Łódź (kol.)
22.15 Spotkanie z kulturą

(kol.)
22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Ekran reporterów
10.35 Film fab. z cyklu:

Sprawy młodych
12.05 Dziennik (kol.)
16.50 Program dnia
16.55 Program morski

17.25 Film fab. z cyklu.
Sprawy młodych (kol)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Niedzielne dzieci —

film TP

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Magazyn filmu telewi­

zyjnego „Stop-klatka” (kol.)
22.10 Ekran reporterów (kol.)
22.40 Antykwariat — ręko­

pisy z kórnickiego zamku

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS: matemat.,
sem. 1. Zbiory liczbowe

6.30 TTR, RTSS: wskaz.

metod, sem. 1
8.10 Dla szk.: przysposób,

obronne, kl. 8 i 1 lic. Niebez-
piecz. współcz. wojny

11.00 Dla szk.: j. pot, kl. 8.
W. Reymont

12.50 Dla szk.: j. pot kl.
1—4 lic. Bajka

13.25 TTR, RTSS: matemat.,
sem. 3. Kombinacje, dwumian
Newtona

14.00 TTR, RTSS: biot, sem.

3. Jak odżywiają się zwierzę­
ta (kol.)

15.20 Program dnia
15.25 Decyzje piętnastolat­

ków (kot)
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Czwartek TDC. ’ W

progr. m. in.: Turniej gospo­
darnych, ..Dick Turpin” cz. 2.

pt. Polowanie na lisa — serial
fab. (kot)

17.30 Magazyn Bezpieczeń­
stwa Ruchu Drogowego (kot)

18.00 Poligon (kot)
18.25 Telewizja Młodych

(kot)
18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Sonda: Magnetyczny

ślad (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Szeryf Mc Cloud —

Kto zabił miss Ameryki? —

film krymin. (kot)
21.45 Pegaz (kot)
22.35 Sensacje z przeszłości

— Płaszcz koronacyjny Zyg­
munta Augusta (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej imiany
— Premiery dnia

10.00 Sonda: Magnetyczny
ślad

10.30 Daleko od szosy ode.
7 nt. We dwoje — film fab.
TP

sw
s

s

■

„GAZETA POŁUDNIOWA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres redakcji’ 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla

korespondencji’ 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556. TE1 EFON REDAKCJI:
centrala czynnna od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel 275-88 łączy ze wszystkimi dzia­
łami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza 6. lip. tel.
203-34, 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12. tel. 56-50 WYDAWCA- Robotnicza

Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa—Książka—Ruch” Kombinat Wydawnlczo-Kolpor-
tażowy w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK’ Zakłady Poligraficzne w Krakowie, ul.
Wielopole 1 Ogłoszenia przyjmuje’ Biuro Reklam 1 Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007
Kraków tel 270-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa—Książka—Ruch”
na terenie całego kraju. Oeloszema do „GAZETY POI UDNIOWEJ" nrzvjmu.ia rów­
nież oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy lak wvżei) Za treść
ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów
nie zamówionych.

s
<1

11.55 Sensacje z przeszłości
— Płaszcz koronacyjny Zyg­
munta Augusta

12.15 Dziennik (kol.)
17.05 Program dnia
17.10 Kosmos 1980 (kol.)
17.15 Płomienne bóstwo —

czeski film popul.-nauk.
17.30 Ziemia na równiku —

rep. film, z polsko-czeskiej
wyprawy naukowej na wul­
kan Cotopaxi

17.45 Melodie Słonecznego
Brzegu — progr. rozr.

18.00 Synowie Słońca ■—
film dok.

18.25 Słowiańskie amulety:
W studiu archeolog doc. dr

Bogusław Gediga z Instytutu
Historii Kultury Materialnej
PAN — Wrocław

18.30 Życie światłem — ta­
jemnica akupunktury. W Stu­
diu prof. dr Zbigniew Garnu-
szewski

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 NURT: pedagog. Sztu­

ka polska w służbie Rzeczy­
pospolitej i spoi, integracji
narodu

20.40 NURT: psychol. Kon­
takty międzyludzkie w róż­
nych okresach rozwoj.

21.10 NURT: matemat. Roz­
wijanie zainteres. matemat.
dzieci kl. 6

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Wieczór filmowy

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS: matemat.,
sem. 3. Kombinacje. Dwumian
Newtona

6.30 TTR, RTSS: biol., sem.

3. Jak odżywiają się zwierzę­
ta?

8.10 Dla szk.: geogr. kl. 7.
Na dwudziestym południku
(kol.)

9.55 Program dla kl. 4. Za­
bytki Warszawy (kol.)

11.00 Dla szk.: wych. oby-
wat. kl. 7. Kto lepiej (kol.)

12.45 TTR: upr. rośl., sem.

1. Atmosfera, światło i temp,
w życiu roślin

13.25 TTR: mechaniz. roln.,
sem. 1. Uproszczenia rysun­
ków części maszyn

13.55 Redakcja Szkolna za­
powiada (kol.)

15.20 Program dnia
15.25 NURT: pedagog. Rola

sztuki w kiztałtow. hist. świa­
dom. narodu polskiego

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Kółko gra­

niaste (kol.)
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.15 Daleko od szosy —

ode. 7 pt. We dwoje — film
TP (kol.)

18.40 Radzimy rolnikom (kol.)
18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Telewizja Młodych’

(kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Studio Gama przed­

stawia (kol.)
21.15 Teatr TV (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Kino nocne

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany!
Premiery dnia

10.00 telekino sprzed lat:

Wojna domowa — ode. pt. Wi­
zyta starszej pani, serial TP.
reż. J. Gruza

10.45
11.45
16.55
17.00

Klub 6 Kontynentów
Dziennik (kol.)
Program dnia
Kino TDC (kol.)

17.30 Klub Jazzowy Studia
Gama: „Crash” z G. Łoba-
szewską na „Jazz Jantar 80 ’

(kol.)
18.10 Kino miniatur — e-

tiudy film. Progr. pośw. etiu­
dom filmowym, zrealiz. przez
studentów Łódzkiej Szkoły
Filmowej (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 XXIV Międzynarodo­

wy Festiwal Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień”
— transm. konc inaugurać. z

Filharmonii Narodowej (kol.)
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Mieszkańcy laguny —•

ode. 4 — serial TV hiszp.
(kol.)
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Wspomnienie fata...

'To było głośne wła­
manie. Głośne choćby
dlatego, że miało ono

miejsce na terenie szko­
ły—itonieszkołyta­
kiej zwykłej, lecz mi­
strzostwa sportowego.
Jak to wykazała potem
inwentaryzacja, ze Szko­
ły Podstawowej nr 3 w

Zakopanem skradziono
wiązania i narty o ogól­
nej wartości 117 800 zł.

O włamaniu i kradzte-
poTbawieniu przyszłych mi­

strzów biegów i zjazdów zagranicznego
sprzętu pisała szeroko prasa regionalna
i centralna, domagała się szybkiego ujęcia
sprawców Zakopiańska milicja przestęp­
stwem popełnionym, na terenie szkoła prze­
jęła się bardzo i w końcu udało jej się po­
sadzić zg kratkami aresztu śledczego amato­
rów cudzych wiązań i cudzych nar'.

JS-letni Jerzy S. i jego rówieśnik Marian

przed kilku laty pobierali naukę we

MR1V
upomnianej zakopiańskiej szkole. Eduko­

wali się nie tylko jednak w zbożnych nau­
kach, lecz niestety równie: w „umiejętnoś­
ciach” zupełnie nieprzyzwoitych. Już jako
nieletni byli karani za przestępstwa po­
pełnione przeciwko mieniu. Kiedy osiągnęli
wiek pełnoletni pokusili się o prawdziwy
skok.

25-letniego Jerzego B. poznali w tiarze' „No­
sal". Z lej znajomości wyniknęły wszystkie póź­
niejsze tarapaty. Jerzy B. zainteresował się nie

tylko faktem, iż dwaj jego nowi znajomi by'i
kiedyś uczniami „trójki”, ale także informa­
cją. że gdyby ktoś chcial. to mógłby bez spe­
cjalnego trudu „podstawówkę” okraść. Pan B.

ciągle' cierpiący na brak gotówki szybko doszedł
do wniosku, że nadarza się znakomita okazja

zdobycia forsy. Szybko zawiązana została prze­
stępcza spółka, szybko także opracowano do­
kładny plan włamania.

Dokładnie spenetrowali okolice szkoły.
tern spotkali się ponownie -.w restaurac

„Gazda”. by omówić wszystkie szczegóły. Pc

dzielono role. Jerzy B. miał wystąpić io cha­
rakterze „czujki”, natomiast jego młods

wspólnicy zgodzili się wystąpić jako i wła­
mywacze, i złodzieje.

Posługiwali się łomem. Pod jego naparem
ustąpiły drzwi magazynu. Chłopcy ze zna­
wstwem wybrali 6 par wiązań znanej marki
„marker” i 6 par nart: produkcji zagranicz­
nej Spieniężeniem .łupu zająć miał się Je­
rzy B.

Przejrzał narty i wiązania i stwierdził, ::e

warte są one najwyżej 30 tys. zł. Gdy sprzeda
chłopcy dostaną do podziału 20 tysięcy. Po­
winni być zadowoleni.

Ol- etni cą zadowoleni byli, rzeczywiście,
potc: i jednak rozczarowali się bardzo, gdyż

Jerzy B. wręczył im nie Obiecanie 20 tysięcy,
lecz jedynie tysięcy 8 Utrzymywał, że narty
były w gorszym niz lo pozornie wyglądało
stanie i były duże problemy z ich zbytem.
■rzeba było po prostu znacznie obniżyć cenę.

Pieniądze szybko .się rozeszły. Gdy obiecujący
młodzieńcy nabierali przekonania, że szkolne
włamanie uidzie im bezkarnie okazało się, ze

milicja trafiła na ich trop Opowiadali, chętnie
jak to z tym przestępstwem było, jak to do

wszystkiego namówił ich Jerzy B. dmtrzynuir.o
i tego ostatniego, który w różny sposób pró­
bował wymigać się od sprawiedliwości. Kiedy
jednak udowodniono mu. iż sprzedawał. ..zako­
piańskie” narty w odległym Karpaczu przekonał
się, że wpadł z kretesem. Desperacko targnął
się nawet na swoje życie, lecz na szczęście
przeszkodzono mu w dokonaniu samobójstwa.

Obecnie trójko wspólników zasiada na la­
wie oskarżonych. Ich sprawę rozpatruje Sąd
Wojewódzki w Nowym Sączu.

Janusz Hańderek

y
BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Pachnących kwiatów >

Brak już niestety,
Wszędzie królują
Astrów bukiety,

Wrzesień
Tak więc powoli
Każdy przechodzień
Jesienne zmiany
Dostrzega 'co dzień.

A więc już wrzesień,
Jesień u progu!
Zboże w stodole,
A siano w stogu,

Słońce śpi dłużej
I krócej świeci,
Wzdychają starsi,
Markotne dzieci...

Tylko gdzieniegdzie
Jeszcze wre praca
I rolnik późno
Do domu wraca.

Tylko wieczorem
Chętnie się plecie,
Jakie przygody
Miało się w lecie,

Liście z drzewami
Wnet się rozstaną,

1 szron na trawie

Ujrzymy rano,

W kręgu rodziny
Jakże to miło

Wspominać lato —

Choć go nie było!...

WOLTERA, gdy był je­
szcze uczniem, spytał . jego
katecheta, co należy zrobić,
aby otrzymać rozgrzeszenie.
— Popełnić grzechy — nie

namyślając się wiele, odpo­
wiedział mu uczeń.

*

Sławnego jazowego mu­
zyka ARTA TATUMA pyta­
li jego przyjaciele, dlaczego
został pianistą, a nie skrzyp­
kiem. skoro na skrzypcach
gra od dziecka. — To zupeł­
nie jasne — odpowiedział
Tatum — na skrzypcach w

żadnym wypadku nie da się
postawić kufla z piwem...

*

OSKAR WILDE w 1883 r.

był w Teksasie. Po powrocie
do Anglii, opowiadając
swoim przyjaciołom wraże­
nia z pobytu tam, wspo­
mniał także, że kiedyś był

Wielcy
w

anegdocie
w kabarecie, gdzie miody
człowiek grał na kompletnie
rozstrojonym pianinie. Mimo
że grał okropnie, nikt nie
robił mu żadnych uwag. Nad
instrumentem bowiem wisiał

napis: — Nie strzelać do

pianisty, robi, co może...

*

G. B. SHAW został kiedyś
zaproszony na przyjęcie do

znanego londyńskiego ban­
kiera. Gospodarz domu i

jego żona byli wyjątkowo
nieurodziwi, natomiast ich

synek, którego również

przedstawiono' pisarzowi, był
bardzo ładny. Shaw, gdy
spojrzał na dziecko i rodzi­
ców. bez chwili zastanowie­
nia powiedział: tego chłopca
na pewno przyniósł bocian.

*

W pewnym klubie filmo­
wym dyskutowano o pocho­
dzeniu człowieka. Młody za­
rozumiały aktor spontanicz­
nie stwierdził: — Zapewniam
was, idjest mi to zupełnie o-

bojętne, czy mój pradziadek
był małpą czy człowiekiem.
— Z pana punktu ■widzenia
jest to możliwe, ale obawiam
się, że pana prababka nie

byłaby tego samego zdania
— odezwała się obecna tam

MARLENA DIETRICH.

mSaanaBBBBBHBMaMBBnSBSSaMH

— Czy pan tam sńadł. czv wskoczył?

ZNACZKI
• Poczta ONZ emitowała znaczki, upamiętnia­

jące służbę „Błękitnych beretów**' — żołnierzy je­
dnostek specjalnych ONZ, które nadzorowały
i nadzorują rozejm w rożnych zapalnych punktach
świata. W pierwszym dniu obiegu znaczki te ka­
sowane były datownikami FDC we wszystkich pla­
cówkach pocztowych Narodów Zjednoczonych, a to

w Genewie. Nowym Jorku i Wiedniu.
• 50. rocznicę odkrycia planety Pluton przy­

pomniały wydaniem okolicznościowych znaczków
Wali i Komory. Ten ostatni, o wysokim nominale
100 franków, jest przeznaczony głównie dla celów

filatelistycznych. Widnieją na nim portrety Keplera
i Kopernika, którzy nie wiedzieli o istnieniu takiej
planeto.

• „Zycie jest piękne: Dlaczego je skracać? Ogra­
niczajcie spożycie napojów alkoholowych!” Na­
kładkę propagandową z powyższym tekstem sto­
suje UPT Luxemburg 1.

MOTTO: „Jedną z instytucji najbardziej nadużywanych
przez teraźniejszość jest jutrzejszy sąd historii, Każdy du­
reń lub łotrzyk odmawia teraźniejszości kryteriów i z pato­
sem powołuje się na sąd historii w przyszłości. Uważa go za

klapę bezpieczeństwa, która pozwala mu bezkarnie broić i od­
syłać wszystkich przeciwników' po ostateczny wyrok — do
historii”. (Stanisław Czosnowski (1893—1944), literat, publicy­
sta).

lak długo grałam epizody.
Ale jedni rozwijają się szyb­
ciej, inni wolniej, nie są od
razu przygotowani do peł­
nego wejścia w zawód. Wy-
daje mi się, że najbliższe
dziesięciolecie będzie dużo
łaskawsze w moim zawodo­
wym życiu”. Na pewno, bo

jak doświadczenie uczy suk­
cesy osiąga się zwykle w de­
kadzie lat!

*

OBSERWACJE.
Odrzańska”:

wprawdzie mówią
złości obyczajów i

© Wprawdzie od kolejnej emisji mistrzostw
świata w piłce nożnej dzieli nas jeszcze sporo
czasu lecz ich gospodarz — Hiszpania zdążyła już
wydać znaczki (2) stanowiące zapowiedź tego spor­
towego wydarzenia.

• Ivo van Damnic to belgijski lekkoatleta, któ­
ry zginął tragicznie podczas biegu. Poczta Belgii
poświęciła mu okolicznościowy znaczek, a tegoro­
czne zawody lekkoatletyczne jego imienia, zorga­
nizowane wkrótce po igrzyskach olimpijskich w

Moskwie, zgromadziły na starcie wielu znakomi­
tych zawodników z całego świata. (ZG)

SPIĘCIA
— WIDZĘ, że pani zmieniła pracę — zwraca się klient­

ka do ekspedientki w sklepie nabiałowym — jeszcze w ze­
szłym miesiącu spotkałam panią w sklepie rybnym.

— Ma pani racje, jeszcze tydzień temu pracowałam
tam, ale lekarz zalecił mi zmianę powietrza.

*

PRACOWNICY młodzieżowej brygady stawiają się ra­
no w poniedziałek do pracy i zauważają, że na ich sta­
nowisku nie wszystko jest w porządku. — Rzeczywiście
krzyknie jeden z nich — ktoś sprzątnął nam łopaty.

— Nie stało się nic Wielkiego,- będziemy się wobec te­
go zamiast o łopatę opierać jeden o drugiego.

*

— WIESZ, przyjacielu, jest mi bardzo nieprzyjemnie.,
że muszę ci o tym przypomnieć, ale od trzech lat jesteś
mi winien tysiąc zł.

— Skoro jest to dla ciebie takie niemile, to po eo w

ogóle o tym wspominasz.
★

— WYOBRAŹ sobie, że mój pies jest taki mądry, jak
ja.

— Należysz chyba do wyjątków, bo wszyscy o swoich

psach mówią w superlatywach.
*

— CZY nie mógłbyś się trochę opalić? — pyta żona

swojego męża (spoglądając krytycznie na jego twarz) w

czasie odwiedzin w więzieniu. Wszystkim naszym znajoe
mym powiedziałam, że wyjechałeś nad Adriatyk...

— Co się złościsz? W czasie drogi wysiadać lłi«

musisz, a gdy dojedziemy do chałupy, dywan się
wyprostuje...

POZIOMO: 7. Ziemia, 8. garnitur
niemowlęcia, 9. przemysłowe miasto w

Czechosłowacji, 10. musi nim być każdy
cicho-ciemny. 12. płacze z byle powo­
du. 14. pustkowie, miejsce odludne, 15.
duże wzniesienie na szosie zakopiań­
skiej, 20. narzędzie malarskie, 21. naj­
dostojniejszy W rodzinie kaczkowatych.
22. najlepsze z własnej działki. 24. mała

rezydencja magnacka, 26. w anatomii
— wygórowanie kostne, 27. na ukraiń­
skich stepach.

PIONOWO: 1. garaż z blachy, 2.

chytre, podstępne działanie, 3. do ho­
dowli ryb. 4. płuca miasta. 5. surowiec
do produkcji gumy, 6. „uśpieni” w

Giewoncie. 11. obfitość plonów, 13. o

hałaśliwej zabawie.z okazji jakiejś ra­
dosnej okazji. 14. miał na pieńku z Pa­
włem. 16. zawadiaka do szabli prędki,
17. tytuł sławnego amerykańskiego dre­
szczowca. 18. nie dla nudysty, 19. bo­
gaty w składniki pokarm dla dzieci. 23.
lata życia. 25. atak szału (w klimacie
podzwrotnikowym).

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter­
minie do dnia 19. IX. 1980 r. (decyduje
data stempla pocztowego), z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr 38”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, Redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 36.

Poziomo: 7. łapówka, 8. bułanek, 9.
prokura, 10. tandeta, 12. wygląd, 14.
Soroka,, 15. osłonka.. 20. rabata, 21. łka­
nie, 22, skrytka, 24. agregat, 26. decy­
zja, 27. odpadki.

Pionowo: 1. wawrzyn: 2. półkula, 8.
Ikar, 4. i fura, 5. bandura. 6. lektyka,
11. kapotaż, 13. deska, 14. sokół. 16.
mar kier, 17. satyryk, 18. materac, 19.
pijawka. 23; koją, 25. gody.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
w krzyżówce nr 36, z dnia 29,30/31 VIII
1980 r. KSIĄŻKI otrzymują: T. Koto­
wicz — Nowy Sącz, L. Wolski — Boch­
nia, M. Bazielićh Stary Sącz, M.
Jakubiec — Tarnów. J. Bartke, W.
Medwid, ,1. Kolabińska, W. Bielas, J.
Michalik, K. Pawłowska — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE
POCZTĄ. LODY

Nie rozumiem, dlaczego Mullerowie zachwyca­
ją się tymi wędrówkami szlakami wodnymi?

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „Bunte”.

Si
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Z życia wyższych sfer:

* Stefan Chmielnicki z o-

vazji 75. rocznicy swoich uro­
dzin napisał traszkę, k‘órą
zamieściła „Trybuna Od­
rzańska":

„Odpowiedni dobór
sukcesy podwaja —

nie zatrudniaj wolu.

gdzie trzeba buhaja"
Im człowiek starszy, tym i

wyobraźnia wrażliwsza. @
Ewa Szykulska (aktorka)
zwierzyła się w „Kurierze
Szczecińskim”: „Teraz my­
ślę, źe to była moja wina że

„Trybuna
„Moraliści
o rozwią-
pomstują,

żę na przykład trzy panny
w wieku nastoletnim biwa­
kują w namiotach z panami,
z których każdy mógłby być
ich tatusiem. Ale to sprawa
tych panien i tych panów —

ewentualnie ich żon, 'jeśli
się o tym dowiedzą.” „Try­
buna Odrzańska” jest, nie

tylko liberalna, ale również,
dyskretna, bo jednak nie

podaje liczby panów.

NA UNII A-B (zamiast felietonu)
Każdy kto poznał bliżej Jana Krzyżanowskiego, obecnego

dyrektora Krakowskiego Teatru Muzycznego, a dawniej na­
czelnego redaktora Naczelnej Redakcji Rozrywki i Estrady
Telewizji Polskiej, ten chyba potwierdzi, że jest lo człek in­
teligentny, a ponieważ inteligentny, więc obdarzony erudy­
cją, elokwencją, humorem i co też istotne sprytem. Kiedy więc
któregoś dnia — ni stąd ni zowąd — przyniósł mi w prezencie
książkę Tadeusza Natansona pt. „Wstęp do nauki o muzyko-
terapii" natychmiast zwietrzyłem w tym podstęp. Choć jak
powszechnie wiadomo należę do ludzi prawie tak szczerychjak
Janusz Roszko pisujący listy z Bolechowie, wyłącznie w tro­
sce o dobro społeczne mieszkańców tej miejscowości. Nigdy
więc nikogo o nic nie podejrzewam, ale w przypadku obrot­
nego i pomysłowego Jana Krzyżanowskiego wykazałem szcze­
gólną ostrożność, prażcie taką jaką zwykli wykazywać praw­
dziwi mężczyźni w kontaktach z prawdziwymi kobietami,,
które w szaleństwie zapominają o dobrodziejce Michalinie

Wisłockiej.
Nie tylko że się nie pomyliłem, ale jak sądzę, raz na zaw­

sze przejrzałem ■tego sympatycznego Jana Krzyżanowskiego,
niczym jasnowidz Czesław Klimuszko, który ostatnio zsiedt z

tego świata, pozostając jednak w pamięci potomnych jako o-

bywalel zasłużony dla tygodnika „Literatura", gdzie z inicja­
tywy Jerzego Putramenta ogłaszał swoje herezje. Niektóre

życiorysy rozpoznawał z fotografii, ale jak okazało się, nie

wszystkich w Polsce zdołał przestrzec, przed nie zawsze go­
dziwymi poczynaniami.

Kiedy otworzyłem, to dzieło Tadeusza Natansona przypom­
niałem sobie, że przecież na tych lamach kpiłem sobie z ini­
cjatywy Krakowskiego Teatru Muzycznego — dawania kon­
certów ludziom chorym w szpitalach. Niestety zapomniałem

jui o tym i ten przebiegły Jan Krzyżanowski, odczekawszy,
postanowił mnie subtelnie — a jak ma nie być subtelny 'sko­
ro jego małżonką jest wspaniała Sława Przybylska — upoko­
rzyć i skarcić. Mało — dowieść, że jestem ignorantem, skoro
leczenie muzyką schorzeń zyskiwało poparcie zarówno świata

lekarskiego jak i filozoficznego, i to od czasów najdawniej­
szych. Taka pani Georga Sand to zwierzała się nawet, że
„muzyka leczy ją z depresji zręczniej od lekarza, bez dodat­
kowych, cierpień i, bez pieniężnego honorarium”, choć nie po-

■daje czy niedomagała na migrenę czy też na wątrobę:
Tematu nie będę poszerzał a ciekawych odsyłam do książ­

ki Tadeusza Natansona „Wstęp do nauki' o muzykoferapii”,
bądź do prof. Juliann Aleksandrowicza, który ostatnio w roz­
mowie z Haliną Miroszową z Telewizji Polskiej rozwodził
się nad wpływem, muzyki na psychikę i zdrowie człowieka.
Teorie zarówno starożytnych jak i współczesnych w newnym
sensie przekonują mnie, że muzyka może być przydatna i

korzystna w uzdrawianiu obywateli, choć zdaje sobie sprawę,
że nie jest w stawie zastąpić lancetu doktora AnJrzeia Sie­
radzkiego z Kliniki Otolaryngologicznej Akademii Medycz­
nej. który wykonuje skomplikowane operacie krtani, po czym
zdarza się, że człowiek może jeszcze odśpiewać „Szła dzie­
weczka do laseczka”.

Tylko ludzie próżni czy głupi nie potrafią wyrzec się ogła­
szanych wcześniej opinii. Nie przypuszczam; że koniecznie
należę do nich, więc trochę nie dowierzając, opowiadam
się za odwiedzaniem szpitali przez muzyków, ale pod jednym
wszak warunkiem. Ludzie cierpiący m u sza wszyscy się na to

zgadzać, co w czasach gwałtownie postępującej demokratyza­
cji naszego życia nie jest warunkiem zbyt wygórowanym. Nie
wiem ciągle bowiem, czy-moi. znajomi przebywający aktual­
nie w Szpitalu im. E. Biernackiego po ciężkich operacjach
mistrz — ślusarz ze „Stomilu" Tadeusz Toczek i technik z

Instytutu. Pojazdów Samochodowych Politechniki Krakow­
skiej Grzegorz Mielec będą do końca szczęśliwi, jeśli, w

drzwiach sali będzie ciągnął smykiem wiolonczelista, nawet

jeśli byłby to świętej pamięci Babio .Casals.

Tak więc dogadaliśmy się z Janem Krzyżanowskim, do któ­
rego gdzie mi tam. Muszę jednak w rewanżu przekazać mu

przynajmniej myśl Juliana Tuwima: „Skrzypce — przyrząd
do łaskotania wnęima ucha za pomocą tarcia końskiego ogo­
na o wnętrzności barana". No, ale Konstanty Kulka jest nas

w stanie ozarowić!
... #

YICTORIA. „Gazeta Robot­
nicza” wydawana we Wroc­
ławiu z satysfakcją odnoto­
wuje. że reprezentacja Pol­
ski juniorów w zapasach w

stylu wolnym spisała się bar-
dz.o dobrze na mistrzostwach
w Turcji i z tej okazji prze­
prowadza rozmowy z trene-

SZCZEROSC, mgr
produkcji Zakładów
nie na pytanie „Kuriera
kość leków trafiających
rozbrajającą szczerością,
nam importerzy”! Na
siwą.

rem młodych zapaśników z

LKS Plon Milicz Eugeniu­
szem Ratajczakiem. Trener-
szkołeniuwiec z dumą oznaj­
mia: „Chłopcy walczyli bar­
dzo dobrze, cala trójka prze­
grała swe walki,..!” 1 tak

powinno być, bo liczy się
wszak ambicja a nie wyniki.

*

Andrzej Zupański, z-ca dyrektora djs
Farmaceutycznych POLFA w Tarchomi-

Szczeclńskiepo": „Jak ocenia pan ja-
na krajowy rynek‘‘‘ odpowiedział z

że „wysokie wymagania stawiają
mądrość, jak okazuje się. nie ma lekar-

TYTUL z „Kuriera Szczecińskiego”: „Drewno bez tajem­
nic”. I bardzo słusznie. Trzeba przecież od czegoś zacząć.

KABARET „Kurierek". Inaugurujemy działalność w ka­
wiarni „Ratuszowa” w Krakowie, 3 i 4 października 1:189
o godz. 22j z udziałem — gościnnie — SI AWY PRZYBYL­
SKIEJ. Naszymi gośćmi będą leż: LIDIA STANISIAWSKA,
EWA ŚNIEŹANKA. HANNA BANASZAK, której piękne pio­
senki — w języku angielskim — ukazały się w kasecie wy­
danej przez „Wifon”. Całość nazywa się „Summeclime”. Nim

pójdziecie do „Ratuszowej” posłuchajcie dzisiaj w Polskim
Radiu, program IV, godz. 17.45 audycji o kabarecie „Kurie­
rek” przygotowanej przez ANTONIEGO KRUPĘ j ANTONIE­
GO MLECZKĘ. Do usłyszenia!


